
RZEWODNIK 

Zapewne jestem, panie 
redaktorze, naiwnym 
prostaC1Jklem. Pro-
stacJJkowi u wsze 

wiatr w oczy wieje. Za­
mierzałem - jak na sLanu­
jącego się reportera przy­
<Stało - złożyć wizytę w 
Komendzie Powiatowej MO 
w Sieradzu. Ledwie o tym 
pomyślałem, a już się tam 
znalazłem. W charakterze 
pnymus::>wo doprowad.z.one­
go. 
Początkowo dzlwiiłern si" 

teru: jl.Li li.le. A więc zdzi­
wiony, nie pytany, wne­
cł,em do zan.ecCł 'Pako­
Ju. Trzech drabów - widać 
niNbyt wielkich entuzja­
stów Mll.lcJl Of>ywatellkleJ 
nawzajem Jl('zekonywalo się, 
że o żadnym dr~le nic 
nie wiediUI. Stwienfzam. te 
tąkie dodawanie otuchy do­
brze robi. Po ll'łowach jed­
nego z. obecnych: „tylko n~e 
nawal" i mnie zrobiło się 
raź.niej. Wreszcie wszedł 
sierżant, grzecznie pytał o 
nazwisko, gdzie mieszkam, 
1dzie i po co robiłem zdję­
cia i posiedł. Potem przy­
szedł jalk!A starszy, widać 
dyżurny i mniej grzecznie 
powtórzył pytanie. 

Dopiero gdy zjawiłem się 
przed obliczem „najwyższe­
go", sytuacja wyjaśniła się . 
Komendant okazał ale czło­
wiekiem kulturalnym I bar­
dzo wyrozumiałym. W przy­
jemnej rozmowie, bez sza­
blonowych pytań dowie-
dzieliśmy się, ktom jest. 
Uradowany sprawnością 
działania milicji, wyjąłem 
aparat fotograficzny marki 
„Zorka", pióro i papier. U­
Jo;bne na stole „atrybuty 
szplegow&kie" - sądząc po 
minie - nie przekonały 
mojego rozmówcy o roll, ja­
kil ml Imputowano. Potem 
wypuścili •). 
Obiecałem panu. „repor­

taż z dreszczykiem". Nie­
stety - jak widać z powyź-
11zego nie będę mógł tego 
uczynić. Za flo z wielkim 
entuzjazmem fuazę w teren 
- do Burzenina. O czym 
zawiadamia pana niepo­
prawny 

reporter 

I m bliżej byłem Bu­
rzenina. tym większy 
ogarniał mnie opty­
mizm. Wlchi 1>an. w 

mieście wystarczy, ie ko­
mua wejdziesz pan na na• 

(Da.lsz11 cłqo M Itr. 6). 
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S
TANĄł.EM W TYCH DNIACH PRZED SĄDEM. 
BRON BOŻE, ŻEBYM COA PRZESKROBAł.. DE· 
BIUTOWAł.EM W SPRAWIE KARNEJ JAKO 
SWIADEK. 

CZŁOWIEK NIGD NIE 'WIE CO GO MOD SPOTKAC 
I JAKIMI DROGAMI ZAWĘDRUJE PRZED OBLICZE 
SPRA WIEDLIWOSCI. 

LATEM UBIEGł.EGO ROKU UCIEKAŁEM NIERAZ Z 
ROZŻARZONEGO MIASTA NA JULIANÓW. MIESZKA­
LI TAM WOWCZAS PAlQ'STWO N., MAł.ŻE~ST\VO PLA­
STYKO\\', MOI ZNAJOMI Z LAT WSPÓLNEJ PRACY 
W G(\ZECIE. PA!{JSTWO , PRZEŻYWALI PEWNE KŁO­
POTY FINANSOWE. I NIE TYLKO FINANSOWE. WY• 
MIERZONO IM GRUBY PODATEK ZA TO, U ZLECO-
NĄ PRACĘ ARTYSTYCZNĄ WYKONALI PRZY CZĘ· 
SCIOWYM UDZIALE NIE ARTYSTY-PLASTYKA, LEC~ 
RZEMIESLNIKA, NIEJAKIEGO PANA O. 

Nlrdy nie poJąłrm I nłe 
poJmę, Jakim praw~m zaso­
lono mym znajomym pl&ltv· 

I 

ZY 

pnewłduJll odpo­
klaurule I w danym 
u dopu11JZCzała umo­

lowa, zawarta .,_,. 
m zy panem N. a dzłalaJlł­
clł na zasadzie ministerial­
nych przepisów Pracown!a 
S•tuk Plastycznych War­
N&wle. Doi6, te pal\stwo 
N. byli pod opleklł władz 
kontrolno-rewl:myJ)'ch. ł •kar­
bowych. Doić, te Bocu 
4ucba wlnnl maleill alę 
rłwnleł ernym t>O-
cleJnenlu w '& lłllokU • 
trm. te łeb leplnero po­
mocnJk& pc11adzono w pe­
wnej cbwlll pod zarzutem 
nlele1alne10 posiadania su­
rowców I to z nlelecalnycb 
źródeł. Jednym słowem pa6-
stwo N., których tatem od­
wiedzałem, przeiywali kło­
poty finansowe. I nie tylko. 
Przeblłblowywałem tedy u 

nieb któreś tam, czerwcowe 
bodaJ, popołudnie. Sledzle­
JI my w kuchni, która " 
doble rakiet kosmlMnych s 
powodzeniem zastępuje ata­
rośwleckl salon. 

W pewnej cbwlll w poko­
ju zadiwonll telefon I ao­
spodarz pośpieszył 10 ode­
brać. Kiedy dłu10 nie powra­
tial, parokrołnle zacl!łdalem, 
daJlłCI znaki młMlerpJ IWll e­
nl&, Nie zatrzymywałem się 
na dlutej, teby iledzh'l tok 
rozmowy, bowiem 1rzeCZDGłć 
na to nie pozwala. Choeid z 
zaaiylzanycb tm:pów I u­
rywków wnioskowałem, łe 
rozmowa Jest dla 10 podana 
riwnle wałna Jak niemllał 

Spostndenle m11Je po-
twlerdzO pan N „ skoro odłO· 
ływ11y słuchawkę wrócił do 
kuchni. Podniecony a pobla­
dły, relacJonowal tonie, Ił 
dzwonił pan T. z pretensja­
mi: „Panie N., ma pan •a 
.dlurl Język ... •• Nie dam rfl>-
"''" y Jut wówczu padła 
ta U&erk& ,,T'', ale sc1anle 
,,Panie N., ma pan u clłual 
Jęąk" pamiętam &beolułnle 
dokładnie, 

Z dalasycb sl6w pana N'. 
wynik&lo, te osobnik łelelo­
nuJlłCIY mu 1rozU. Oczywlklr, 
nie ałyaulem rlo1u oeobnl­
ka, ale miałem I mam abao­
lutnlł pewnoś6, ie rosmDWll 
s nim pan N. był wyralinle 
a mocno przeat.rusony. 
Cbcl8lem ro uwolnl6 od u­
cncl& strachu I dlate10 Jlł­
lem dopyływac'i o azczeróły. 
ld6r cb pan •. ml Jednak 
akuU. 

patrz strana tD 

tonę I dzieci I 
nadal chodzić po złe 
i cały. llseklem wt 11, 
Jak woli, ale te ałę i eb 
aróib nie pu11cu plasem I 
te pnelOl'nle byłoby na 
przy11łość poclłllozyć do teł•· 
łonu rnqnetolon I taklere 
pana rro~e10 nacm. Na­
mawiałem roepoclana. to 
Juł pana N,, &by I w ł"9 
stanie necsy zlołyl .dollle­
slenie ero wtad•, Jdlł jut .1, 
boi mnie w teJ aw u­
r~ No~ne, •łełtlll ęł­
kę oeobl6ele 11,ć aa war­
aatał spraw,, bo uwałam, te 
dslenn.lkarz winien by6 po 
tro11e detektywem. 

Po łYm przykrym epizo­
dzie 'Odwłedzllem Jeszose pa­
rę razy państwo N. Pneł7· 
wali nadal kłopoty tlnamo­
we I nie tylko. Z końcem lała 
opuiclli ł.ódź I pnenlełlł si. 
do W. Z tym wyjazdem p-6-
słwa N. ów epi7.od z telelo• 
nem wyleciał ml z rlowy. 

Gdslei Jealenllł uble1le10 
roku zawezwano mnie do 
Prokuratury WoJ1koweJ, 
Zrazu nie poJlłlem celu me• 
go zawezwania, wkr6tee Je­
dnak zrozumiałem, te 11an 
N. u luchał dobrych rad I 
wynlósł11zy ale z ł.odzl zd11-
cydowal się w łwńcu slołJ'ć 
doniesienie u Prokuraturr 
Generalnej I ie włainle &(»cz>" 
alę 6łedztwo pneclwko are­
sztowanemu a dla mnie do­
łlłd mitycznemu panu T. 
Oczywiście prokuntor WY• 
młenll ml Jego nazwisko I 
ranrę. I łe zawezwany Je-
11tem w teJ sprawie Jak1t 
liwładek. Takoł oo łu rze. 
klem, uprzedzony o odpn­
wledzłalnoścl • art. 140 KK 
zeznawałem prokuratorowi, 
Ta.koi eznawalem I przed 
Sł}dem. Takot I na Slłd•le o· 
atatecsnYJD zeznawu wnłów 
Jestem. 

u. 

W uli rozpraw Komenc17 
Garnlsonu Łóchkłe10 
na. procesie mjr. T., 
mimo nledosodneJ 

pnedpołudnloweJ pory, nie 
zabrakło nlk 11 kło m61ł 
opuicló sw6J cywllny b!łdł 
WGJakowy warutat pracy, 
Nie zabrakło teł ni.koro se 
liwladków. 
Cześć przewodu dowodo­

Wlł, Jak się "6nleJ dowie­
działem, otworzyło pl'leaN• 

atr. Sł 
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Mistrz czeladnik • 
I 

lłlbym tym arly- tylko na wyuor kleruilkó\V wiście, ż.c nie jest tak wszę-
kill :t· nalirować 1Aldl6w Pr?. t łootJ C'Z , ale dz.ie , ale 'l,arysowuj c się ja-
i pod:l!!ellć IQ z Czy- la~ż nn okr •śl en I się wy- ka.~ tend 0 ncja, jakiś k eoru-
1 In! ami kilkoma . ecjnlizo vanych i:truµ po- nek zmian. Zaś w humani-

spostrr; zen iami - • w s olim tątkttjącydl ptat-ownlkow styc obserwuje !<: u tawi-
o hl tym mhl manlu nauko ych. Facha c wy- czn11 dąi.hość <lo petryfilrnC'ji 
niezmierni i iotriymi dl I z.tal enle tet·hnltzh czy lstn!C'jq ·ych fllo t1nk<'.iw. 
pr w!dłow o rozwoju t medyczne dnJe wi k.lne po- C1.l'mt1 mówię n?. ·fyle o 
przy z.ło cl nauki poi klej. czuci wla nej w~wtoścl i slo•undn eh mlędzy ~11 o­
Chodt.1 ml o powo!ną gru- ·Io(JI cwej przy<lu tn śc l. To dz1Plm1 kudrq li asvst 1 ta­
J>t: pracowników wyższych tn.kże między innymi dl'CY- m l'! Wydaj ml się bowl •111, 

uczeln i, kttir w urzęćlowel du]e o układzie wrA'ljem- ŻP Jecl n typ tych sto un­
tcnniTIQloalt nazywu Ją nych sto unk<>w m 1 l;zy pro- · '<iw lksz!ałtlllfo to0 lawę o­
„pomocnlt-z m l p ra wnika· 11 urq 1 n.11~·st ntmni. 'zy !wartą, p lawę godnq na­
mi naukowytn " l&tnl Je antagoni211T1 między sz,,·ch C'7.a (1 • To po~tnwa 

Obok teściowej i bezludnej 

wyspy pojęcie proporcji 

jest tematem licznych ane-

Dl uniknięcia nleporo- młodą katlrą osyst nckq a umodzi('lne , po$Zllkiwa-
zumleń po iem 00 rnzu, te profesurą? Na p I.an ie od- c111 i odkrywcy. Druni 
zamia t uf.y •ac dłu I 0 powiem p 1nhlcm. Czy is l- ziś 11 postawę 7,al)1-
omownogo ·t trnlnu, mó lć nlcje ontagonltm m:ę<Jt;y po- Jmię+ q , pos!.awę naśladowcy 
bi:d lkru~ko _ 8 ystenct , kol nlaml? F kt pozo ta j <.' i k<.nformisty. Ten drugi 
.Zlll9trz c się mus-ze. f. 7110 1 ' l m. Czy to się komuś może wydać wielu pracow­
Jd;dc ml tmkr lnl 

0 
ta- podoba ety nie, było lak, ników w swojej dyEC'yplinl<', 

kich O b I tny h ludzi. tn• Je9t I bęćizl . Chodzi .zaś o n1c \\"\'da r<'wel a to1·ów Tak 
teroEll.ij mnie przede wszy- to, by nic było ito ze s11kodą ja.k m.i .s :ę '\\ ydnje . .i<' '1 z n~ 
sbklm grupa. Ni naletv dla tozwuju nauki i nauc1.11- systcnlami na wydz! lach 
prze o pod op!san zjnwl. Ka nla . humanistycznych. 
pod wlć konkt lm.tch 1u- T n 1111ll1\.lr lny ty1k dw1'ich Myślę, że blędnego kola, , 

pe ław w pewnyeh środo- w ja;kim znlaz.ła s tę sprawa 
d2!. Wls'kach asystenckich, szcz - t ó h . r ó Mnm j nek p n~ w"L ~sysi cnt w - urn n 1 \I', 
pliwo cl. czy mot.n ni w'ł'!{; góinl na humnni stye7.nych nie rozwiąże choćby 1 naj-

wYdzLałuch uniw •rs,·teckich, lep ·za z ~n;"l< P"""~h uataw 
u asy; l nl· ·h, j o o jc<lno- J s · • .„„ """'~ ~ • 
1 

cz Io prowadzi do konfor- jn.Jui mo7-e wyd ć Min i to r 
itej rupie? Są to wpraw- mlzmu 11auko\\·cgo, lk:Hu-y za- Szkolnictwa Wy:iszego, Tak 

dz.ie praco il ·y, k!ór1ch, -Owno dla p1-zyszłości nau- długo, j:1k długo nsy lent 
Jeśli patrz ·i od rony ki, jak i naukowego roi.wuju zmuszony będzie do zuka­
uslnw I prz •pi uw, pn1w l samego asyste-nt.n j t 'le niu dodatkoWY'C'h źródeł zn­
obowlązktiw, ich mlt:Js1•a w wszech miar i::zkodliwy .• Jest robków, i;;i•rawa nie o wll'ic 
życi1l ucr lnl - wicie iłą- jakim..<i J-llrndoks<'rn naszych )'>QSUnie :;ię naprtód . Ob ·er­
c:zy. 'Nalomln t, j Il &po.i- cu1sów, że grupa, któt"n z. wuję bowiem zjawisko, kló­
rzymy nn miej c·•'. jnkia ruitury powinna być pełnn re nie jest chyba pe.myśl-
1.ajmujq w społ ności po- niepokoju i poszukl ·uti :nym 'horo kopem d1a roZ\\'Q· 

zaak ctnl kie.I , na Jch tw()rcz •eh, wimu.ie postnwę ju :l:yc!a naukowego w na-
sytuacj~ m t rialną, j Il - w pe\\ nych dziedzino eh szym kraju, mianowicie zi ~ 
d:>jdą <ł 1 o jeszcze nie- - jak najbardziej kon wisko braku U?~lu wśród 
wym! w swoim macz~ wa.tywnq, Myślę, że 3 t to młodzieży studenckiej do a· 
niu, .cholog!czne prze- 1rezultat opacznie p jęt~o i;ystcntury. Młod.zież. ma ln-
słonkl własnej u7.ytecznoścl nutoryt tu samod7..I ln !lb n Ideały. Nie imponuje ;eJ 
I roll poza ohrQbem war- pr.acowmka nau!kowcgo. Nie- życiowy abnegat, który g0-
sztM:u procy - wsz~ to łatwo j t bowiem z n1·uć ~ów jest 7Jl'ezygnować z ra­
rac1..oj nnka:i:ywałoby mówić 7.<' .o.tarymi n.awy1lmmi mis- doścl życia dln wątpliwej 
o lrÓŻl'lych "'l!"upach. żeby tl'7.a I c-1.eladnlk.n, Alawy naukowej .• Tej mari.e-
nle b ć gołosłownym: inna St>0stmki mistl'7.a cze- nln Sl\ bardziej pnyziemne. 
j t IP07.YCJa asystenta Aka- lndnlka w mało unienionej .Jeśli ktoś nie wierzy moim 
de.mil Medycznej, Jnna nsy- postaci pcY.1:0t>tały w dyscy- sp05tn.eżenlom, uważnie pro­
sten1ra - inży.nlera Politech- '!Jlinach naukowych, k~ór<>, 1,ę pr-1..eczymć artykuły mło­
nikl, :Inna zapewne pozycja rnlmo unaukowieniu . W<}i h dych socjologów warszawi;­
ae;ys nta Uniwersyitetu, metod oo<lnwczych, pozoow- ~ich z ubicglorocznej "No­
praeujqccgo nu którymś z ly po i;ta rwiecl<u d1Jcwlęt- wej Kultury" i ,,Przeglądu 
wyd · ów human! tJ"OZ- m.astowleczne. - .Są io pnzc- Kulituralego" o i-os!.awnch 
nych, I to zarówno w l'ICn- de wszyStikim dyscypliny hu- młodzi 7.y stud noklej. 
SłC ma rialnym i, że t&k •rnanis1yczne. Na.1.omiast w Są to niewątpHwie spra­
po\Wam., dudhowym, psy- dYfK."YIPliinach toohnicżnych, wy w środowi ku asysten-

'czreym, Jeśli chodzi 
0 

lkbi'>re u~ły - i ulegajq t6w mane, ale obawiam 
mater! In warunki, to na clą.gie rewolucyjnym pr..:e- się, :i',e praoa i znacwnie roli 
pewno as)'Gtcncl akademii mi~mom - stOS'Unki muw.ą asysten•ta 11le 7.awsze jest 
me'd~C211ych i polltochn~. ukhrdnć się inaczej. Wkład dosiatooznio doceniana. 
nk-7-.ała:imle od te~ że kh procy 1 myśli asyst<>nta- Nic uwa'l.ałoem, i nie uW1lt · 
peru;>je równo są pensjom technika w wielu wypad- 7.am, że nie nale-i.y o tych 

tów z lmiwersytetów kaoh jest nie-1,bę<Jny dla dal· sprawach lt)Ulb1lcroio 11\Ówić 
~ą się 

0 
rtylc w szyoh bndań i ek peryme:n- i pisać. Slrońt'Z.ffiy wresz-

gdot, ja.kie sobie i bliźnim o­
powiada.my. Ta.ki<'h 0 t.o•nl<', 
która P<• ·1Ja do ... kll'PU kut>lC: 
męt,owj Jmlt•ninowy prt'7 •nt i 
pr1ynio b sob:e l'utrn, a j1•· 
mu gr1f'l>it-n. Ant>ir<l.oty t<'iro 
typu bawią, •~ i to umiarko­
wante, ludzi z wy<>bra:ln ą, 

Zapra.wit'nl w tym gatunku 
hunwru czytt'lnit•y "/AIM'\\·nt• u­
i:mlt·1·hnęli się p·ud Wl1'l"ll\ 

(IHNI pmna1lkl!) 1>r•J:t'C"7yt:t\\ ~ly, 
'l<' buc!rot kulluralny mia.,ta 
l,o.dzl wynosi 23 mtllony zło· 
h·ch, z <"hl\<fO 22 mHlo•ny i 
m ć.s-ct tys!ęc-y z gr-OS7.aml 
pnt"7naC7<>nc Jest na utrzymy­
wanie stałych In t)·tucjl ku!· 
turnlnyl'h , a 301 t~· ląl'e „na 
rerte". J-c<l<'n k-0ń, j~f'n u­
Jlll'. Z tym, 7.e w tym 1>a97.­
tt'rle koń napra.wd~ jt'$t wa­
:i.nlf'.iS7.Y. 

Prz;t-7.ywall 'my okN'fi poglą· 
dów, które umasowlenlf' kul­
tury wyobra:i.a.ły 19<>bi<i jako 11· 

r.-.r.ynit"nle -r. ma.s b~rodnlrh 
twórców, J\fnot.yły Irle na sile 
„p~1aklMl-0w<i" balety, eh1i­
ry I teatry. holublon-0 J)4letów 

robotników f pł-Od7-0<110 
(7Jawi ko to po~N'\'l<"IH') set:kl 
tyslecy k-0resp.on.d>t>ntów ro­
b<>tn!C?,o..-t'hł()JISkl<ii. 0C"IY"'iś· 
l'ie w!'reystk<> t.o nlewit-le 
miało wspólnoego -r. produkeJ111r 
artysty=11. 'le ll'T.luk11, która 
Cld wlt>lu już d7.I lątków se­
tt"k lat JMt dom~ą 7.&'\\~ 

dowców. Nie 7.nll.("ly to <>cZY· 
wlśrie, by "''fi'Z'f'lkfo amator­
stwo z zaroitmla nic m<>irlo 
mieć nic WRJ)Ółnep z a.rtY7-
mem. Po prostu a.ma.tors'ld 
ruch produkcji z wWk 7. dzle­
dr.tny ltulturalnt-J -- był. 
,Jcwt i być .m<Yłe ty.!iko mar­
ginalnym u~nfem za· 
wodowstwa. I Wlrl;YStko oo w 
tł"J cl-zlkdzinle U'ZY&kuJe Jakąś 
raR&'ę, lub chol'b tylko ll'Uk· 
CttJY kll80We natychmla<'lt za­
wodoW&lwem 9lę 91.aJe. Zja.wl· 
sko powyłRIA! ma swoje hl­
stA>oryll'ZIMl przyczyny, ~ J)r7'.<l'!'Z 

teorię sztuki UU8adnkme, ZIMl 
eta.nowi prawdę n.a. tyloe tru• 
istycr.nl\, lt '1:\va.lnla.J11c11 Bel· 
fra Od ob-Owll\7.lm U"l.a.sadnla­
nla oweiro twlt'rdumla.. 

l j sy.tuooji, 
0 

ile le- tów. Dlatl'.go te-i; t tmki 1 de z panieńskim krygowa-
plcj jest w drugiej połowic coraz częściej nubieraj11 cech niem się. Sprawy są, mot· Spolt'e'Zt-ństw<> kulturalne, 

nie tyle 7,ale-~.noścl czeladni- Im zdaniem, na tyle ważne, 
XX wf u pociadać !acho- spoteczeń.<Jtwo, w 'którym od-

ka od mlstl'7..a, ile cedh ikolc- że mówić o nich tn..eba pel-
we --1rształccnłe t chnlcz- blór drzleł mtukl Jt.'3l ;J<'dn" 'Z 

VY;r<'> tcń$klej współpracy. Oczy- nym głosem. bez tłumika. 
nc czy medyczne, aniżeli • J>OtbtaM-ow)'t'h llłlhkft'h po-

bliżeJ nled jące się określić „----------------------• tl"l.('b - to nfoe "l>Oł~wo 

ma.sowo wywijająrl' holubre 
w amator„ki<'h balela<'h, i/ipir­
waJąr<' w <·hór<1rh 1> '.e ,:;ni ma­
Rowc i JlL,ząt•e t<11w 1>r>rmat1iw. 
'l'o SJJ1lh•t zc1hł\\ o Qllhiera.ią<'c 
J>r<J"lukcję 7.awodm ·1•1iw z 
1>rawd1lw<•go •ular1..enla, rt•· 
1>re-L.entując.e wla ny, a do h·· 
go ni("'T.Jy blllak, 'hdr>lne do 
p1·awidlowe.f t•lrkc•JI. 

Amator. kie lf'ulry, <•hóry, 
bal<'IY, kluby wą,k i c• j ta my I 
lil"r.na. r1.rs·1a i:r:1romanów o 
tyle J<'l!it zjawi klt•m 1Hliyl<'<'7.~ 
nym, -0 Ile v.bllfa Judli upr<1-
wlajqt'ych tnkl-e Nnrywkl do 
odbioru 111ztukl pra wch:lwe!J. 
Tak 7.;u§ dLleJe się nic 7.a\\ 1c, 
ale 737wyc·L11j. \\'l<'l'S'L•>kl<'ł 
produkujący na u;ytck rodzi­
ny i udrt:l"LOnych r00aktor1iw, 
noll'n.! volen t'7ytuJe p-ne-;.j1~. 
WJ\' k-0ta~mowi<'<' cJ10d1l do M­
na, akt-Or z i1mat{} kil'i;o te­
atru łatwf('j f rh1;tnieJ kon <>u­
muje st)('ok!a.kl tentnr 1>rn\ 111-
W<"K<J. Nie .JCAt fo drui;a tal~ 
'ZUpC'łnle be-1,l)<llir00nl11 I udtial 
w rul.'hu nmat-0r kim ty!ie mo­
Żf' smak pfłprawlać l.'O I JJ<I· 
1-r.yć, a.'.<t" to ju:l: kwestia .la­
k-O§rl samego ruchu amator­
sklell'-O. 

Je t mnak1.e inna, nie 
nml>t>J, ale t'hyba hardzkj 
skułe<'7.na fffl"l?ln. :tl>lftenla lu­
dzi do odbioru "'7.tuki, wy­
kszlakajqra taki właśnie 1111-
·wyk i P<>łr7<'ln:. N ·r.w~ .lą u· 
mownloe „lud<>wym m«ena­
tt"m". Mam wś na mylili rcii.-
n<"ll'O rodzaju „l•m•a.rT) twa 
miłośników" Jl-O :r.C"Zególnyrll 
gałę-r.l .-Ltukl, mam na m~.śll 
fabrycr.nt', dzit'lnicowc I in nc 
kluby zbiOr<m' j k<m um1>rii 
nhlk.I, kółka dyskusyjne, t;po-

ka.n'l patronaty nad inslylu• 
cja.ml 7.&\•odowymi, kluhy l'7..v­
telniczc 7a.mawiają.oo okrcl!·o­
ną prodnkcj~ llt<'rark11, fthno­
wą l teatra.Iną. sy temtwm ub-. 
skrypcyjnym, mam na my Il 
mecf'nat nad po"2c7cgólnymi, 
upatr7.mlyml H<>hie twórcami 
przt"Z organlz rje, towa1·r.y­
istwa Itp. kulturalnO-f1!J>l)łeCT.11e, 
slY1)('ndlowanle i<'h, un.<\'d'i.a­
nle np, pl"'l.yfabryc-.r.nnh sa.Jo­
nów plastycznych 11.d. 

Wydaje ml się, :!:e to wła~­
nlc (nie mlej.sro tu ni ·tcty 

h.oń, .jeden zając użY'teczn<>ŚĆ - wyksz.tałco- .a d 
nie humanl~lycenc. 1e en 

Ta oochn wepółC2'C>SOOŚci 
rzu1Juj , ja!k idzimy, nic 

na dokładni('jsrzfl precy'ZOllM" 
nie propo;iyt'jl) sla.nowfło'by 'e-o 
J k ty wt! I\ fonn<} 'IJWił\7~'lnfa lu­
d-r.i z oclbi()rc•m prawd7llwt"J 
5z.tukl, z. drugid 7.aś stnmy 
J>IYLwoliloby na stw(n"7){'lllic 
sw<>' I.ej ,.lud-0wt•j 11N'ISjl" na 
hv1)rrihv i kmtAU leh lwór­
c'7.™id, t'>ll Jak \\;rtdomo, Cia 
cililru 'LHkwlduwanla ś. p. ad­
:tt1lt1Li;lrowanh1 lrnłtllrlł wYfiliJo 
11lę b •(o trudno tli\ n:r,du rcn­
wll\1! \\'aula kwadratury kOła. 

Ort.rwlśc·leo nie' .11 l tłl 11Pra­
" 11 t1rrn<it11 nnl dornzn!i. :U. in. 
dlllle o, ieo si ·1wn· lum mas 
tooolnic-i:n-d1l<tp I kh JTW1(lll· 
by 7J tnt' t>l"lM'.rtlll''tone, :r~d­
nte 7. "ol!ł r1111d11tor1iw na. 
\\IN'il'e n· Ml'Uba1'11 Kr1157.eW· 
skl<"ll'O i , In! t.kowny. 
Zaś na mar-nin-esle f<tmlWY 

propurrJi w !Getr.kim bud:W le 
k111!11ritlny111 wurtb J"Zł'C tylko: 
hrnwo! '1'1"1.l'h dohl"7e kar­
m!1: k rnla, trhy !Ile 'lltnnrnlał, 
nit• dRl' 'Ldf'Chn 1' (Io 111K!ll­
Jat!) 7aj CU\\ I, Iii I "ygol5· 
pc1<!11rntt•11c tli! niecoś 11.1 fa!'ll"ll 
7 flłonfny do cm·e.110 pa"l7.kl11 
w 1r&st·1rl Judi>\\< go lllt'l>e1llł­
l11, klliry 1·0 pr:l\\iffo wln~l'n hyć 
htdo\\'y i w 11<'11 le 4J'llhll'any 
111·11?'Z httl11, łll<' pH cle u 
,.. i~·t•h nRrod?.lu 'Lru łnyku 1>at\­
AI \\•owl'J forsy- hy wymaJ(iił. 
Sk111l ją Ina •'! Ml dey Jnm-­
ml I z IHtdł.etu kultur lnf'KO 
1:Wfl\1'ków :r.1nl·n·l11nych I in­
nych li 11111 poct1>bnFh Orll't\· 
nl7 tl'JI, kt1irc lit> h•ll' flJ111n­
HUjl\ 'lCSJ)Oły antalot k 1L', w 
tym I n!oo1>br<' i Istni J11roe 
tylk-0 na papit'r1e I tukic któ­
re istnieją, ;\le nie wla.domo 
po CO. 

BELł'ER 

~JLllG~ 

1łygodnia 
P. S. A propos f!ll'ltuka. i a 

prop-03 po co? Panowi11 Kmlo­
\\iMl I Biele<:>kl w „D7lłenniku 
J,ód;r.ldm" 11rac-1yll 67<'roką P'U· 
hlit'7.n-O ć dyt<1ku. jĄ na tf'·.,.al 
„Chatki Pul.'hatków", a «> z 
okazji . ·wi•:ta. kt1)rym joot 7.a­
k-0rłC?eni~· tej h'godnin.mi cl11~­
n11c<\l 'ię dv;gku .ii w calt>J p'l"a~'c 
pol>ikirJ. Jtcprr-1cntnją oni dwa 
(l·dmi<'nnc stanrni iska, klli1 
pn.l'd nimi n-prC7~towało 

.int. r<>b po 11111.<'•• 'lU\\~dDWCÓW 
z ttbctzu pr41 f c<mtra. Spółka. 
poi misiów d6k<mujo nit" lada. 
S'rtnki. by purhatkowt-J imprt'­
zle na·dać pryn<·ypilalny 5entt 
ldrnlogicrny, I tawla kapita!­
n<'J wag! 11J·tanle: „l'o oo Pu­
rhatkowle w~·plyn<;ll". 

A wl~c 1>0 co? .Tak t-0 p0 r-0? 
Po to, żeby pa.n<l'wie Kmł-0-
wil"Z i Blele<>kl ml<"li o cnym 
plsa<'l 

8. 
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„„„„„„„ ...... „„„„ ... „ ... „ ...... „ ...... „ ...... „ ......... „ ................ „ .............................. „ ............... ... 

JAC LEBEN 

BŁĄD 

MIKO-
JANA 

,,Jeżr.11 m ts;a Mikcjana po­
leaala. na „odmrożenrn" atmo-
1fer11 mled.z11 llSA I ZSRH 
- odnlosl on sukces" (COM· 
BATJ. 

„Clicfclib11lm11 ile dowiP· 
dzrnć co ten Mtkoian ma w 
sobl~ . te A merukanle jedzą 
mu ::: Tękt" (DAIT,Y SKl:.'7.'CH) 

„Główna 1er10 hrnt\ stanowi 
uśmiech f szczerość" (.I' RAN· 
CE PRl:.'SSEJ. 

„Je1t 1'zecza podziwu ood· 
t q, że cala. kaplta!i1t11czna A· 

meruka 1t$lat!'fa ~le to onon­
ku bt/ uścisnqć dlnń Mtko1a• 
na" (NEW YORK 'I'lMf:S). 

„ 'Wukmial on dobra 1'obntę 
dla. sweao 1'Zqdu" (YOHKS· 
llIRE POST) 

„C1U'ac 11ozuska~ A me1'11ka· 
nóm tr.zeba mieć zmml humoru 
l orać w otwarte knrtu. Miko· 
inii opanowal - Jak sic ww 
daje - w całej pr.lnt te d1L'ir. 
podstawowe :nsculu pop11Tar-
1t0ścl" (NOWOJORSKI KORF. 
SPONDF.NT AFP) • 

„Mikojan Jest zrę<'znu . • " (JT, 
GIORNO). 
„„Mistrzostwo tnlct11cz11!' Ml· 

kajana„" (St/ EDDEUTSCII E 
ZFJJTUNG). 

Wy...tarezy <-hyba cyt.al<'>w. 
Ten bt1kiet opmli, )')(~chodu1· 
cych przecJe.i: :r. najbardziej 
różnorodnych źródeł pras>o· 
wych z cho<lmcgo śwja1!1, 
m<ń:P. nawet najbardziej za. 
twar<lz:ialego t;eeptyka prze­
konać o 6Ukc<'sie Mikoj na w1 
USA. 

Na w.~lr,pio pragnę zacząć 
od podk!Ulenla genialnej fl)'ll 

chronizacJI dwóeh wyd r:reń 
- W.)'l'>lrzcL nla rakiety koo­
mlczn j poza Krlętyc 7. przy­
bycl m Mlkojan11 do No o 
Yorku. 

MikoJan pr7.Cpmwad7Jlt swo­
ją w1%.ylę w &po.sób nl~l4 

r;polyknny. Wyjc:chnł 7,8 A­
tlantyk nic z oi'icjaln'l wi­
zytą I nfo na zapro.'>7.<'n ~c wi­
e prezydenta stanu Nixona 
<·1.y fil'krctarza s1an11 t>ulk ·a. 
I'ojcehal jako g~1! nmba ·1-

dora radi:it><.'.kit go w USA 
Micńs7.ykowa, na \V<lcl<end. 
Ot, po prostu na dwntygo<l· 
mowy ur\oJ>. Nil' ulega jed­
nak w;1tpliwokl, ż~ lego ~ 
dwju formułka zos\ala 11sla­
lona w czaslo wiclotygodnio­
wy<:h ro1m6w dyplomHlycz­
nych między 7.SRH n USA. 
oricj.1lna wizyta mo la być 
prawdopodobnie n iedogodna 
dla obu s1r<m - dla rządu 
USA bylaby ona po6rednlm 
prlA'jśc:cm na po1.yeje radz.ie­
dcl j dyplomacji, która z.aw­
m.o na plan p:<'.t·wszy wysuwa 
konl11kly m!1;<1zy mi><'.11ml &Sh1-
nu. Po7.a tym soju.c:7.n icy USA 
z nieufnością patrzą na kn7.dą 
próbo dwu,<;łronnych k<mtnk­
tów USA z ZSHll . Boją &it; 
utraty pr Liu, I 1x>ro7.11m'ie­
n •a, którt' moRlohy namr1pić 
kh kosztem. USA muSU\ ii: 
licr.yć z tą niechc:cią swych 
oojUS?.mków, Jc~cll możliwe si1 
roz,rnowy Waszyngton - Mo-
1ikwa, ~ dlaczego nie I.on­
dyn - Mookwa, Paryż - Mo­
fikWA, czy Bonn - Moskwa? 
Mv:;!nby wlQc 7.0SUIĆ urucho­
mlonA 11U1<·hln11 Wl'.lljf'mnego 
.~zsntuiu" w obo:Z:il' r.achocl· 
nlm, Dla Zwll\7.k\.l Hadżleckio-

„ 

go ta.ka nieoficjalna wizy!.n 
może być korzy !niej 7,a "d o­
f;<.:jalncj, bowiem fllwarza wi<:­
k. . m<Yi.llwollcl d<} S?.eroklch 
k ntaktów ze i;polec-t.eństwem. 

k wi<:c Mlkojnn wylqdo­
wał w Nowym Jorku jako 
„. turysta. Ale od razu na lot­
niskll powi!.aly go wysokie o. 
oobl6t~ci z r7.1du St.an6w 
Zj1!<inoC'"1.0'llych, a nlt.'dlugo po 
pr7.yjddzic udał f>iP. do I'< krc~ 
tar7.a fltnnu Duli~ i odbył 
z nim pólt.oragodzlnnn rozmo­
WP,. 7.aś kodek& dyplomalyc.z­
ny prwwlduje, 7.e rozmowa 
kurt"uuzyjna \rw:lć może do 
20 mlnut. 

7.a<-hodnl dzicn'rliluir7-e znu­
ważyll, że Dulles po wyJklu 
z pokoju, w którym l<lc-;.yla 
si<: rozmowa prz,ez 2 młnuly 
pomw:it u.~m!cchn~i:ty rotorc­
porlt'rom. WiAdomo, re Dull . 
dcrp.1 na :i.olądek i w O!lólo 
nie lubi 1;ir, uśmiechać. Tym 
bardziej żc nil'! bardzo prze­
e:e-i. miłttjl' swoj go rad1.ie<­
k1('410 koleg<:. 7. którym .,;i<: 'fo-­
to~rafowal. Dlaczq;:o wi<:c 
Du'!• isir, u. mice.hal? 

Pot m Mikojan odbyl roz­
mowy z wiccpre:r.ydenlem Ni­
xon• m i udał się w podrót 
po Stanach. Brał udział w 
rozl!C7.nych ba nk!fllach, odby­
wał konferencje praoowe, ~cl-
ftkal dlonie przemy11łow~·ów, 
bankierów, dziennlkarey 1 

gwl.azd fi\mowyd1. U;im l IJ..-ił 
R•G i nie u.śm,C'Clllll . Q. Ku!:dc 
je&, i;lowo bylo podchwyty­
wane przez was·~ przez roz­
glośni(' radiowe I tncjc t<>lc­
wlzyjne USA . Byla to nlew11t­
pliwle w1 lka fl(>dróż propa­
gandowa, po<lró:i: 7.a 7. '<Xl•1 
rz.1du tTSA. ))!J1czcgo wli;c 
ri.ąd U~A do n iej dopu~c:il'I 
R&1<l bryty j.skl pr1..oc1•~ n io 
pozwolił nadać tak•cgo chn· 
rakłcru w1zyctr. Rulilanlna 1 
Chru, 7.czowa w Wielkiej Bry­
t:inli. Odpowl<'<V. n:c J t la­
twn, ale wydnj<- Ri<:, żr. r1.4-
dowi amerykań.'>kl mu rów-
nicz 1.ależy na UCZ)'ll 'C'lliu 
priiby, :i być mm l ynlc 
g< ·tu, w. kazuJ<1ec o na ·h ć 
wyj.ścin z Jmpa. u. 

Mikojan JO g0<lzln rozma­
winl z sckr<>tarwm Sianu 
))u!les.cm, :l godziny z Ni:<<>­
ncm, 2 godz:ny z 1-:iisenhowc­
r<'m, wiele godzin z przyw1xl­
c.acni m1rtii <1cmokr11ty<;zncj I 
republik111islctcj, guliernn tora­
mi. Nie znamy lml!s(lw tyc:h 
rozmów, Moin 1 .Jr.dyni<' si .vl r­
d..:ić, te ta nieofi<']alna kon· 
klX'Tlcin na nnjwyt.szym "U'Z<:'­

bh1, mi<;d7.y r7.ć\<lnmi USA 
I 7.SRR była ze 11tr•my rządu 
USA przyznani n ZSHH rów­
nego partncrstwn, byl11 praw­
dopodobni<' przcxł !<lnklcm do 
kQ!lrercnc!1 mln•str6w t>P'" 'v 
Uliranic-myeh, a być mote 

nawet konrcroe:ncji na naj­
wyższym is.zczeblu. 

• Sccp1yk powfo, no cóż, ale 
wynlkćiw przeci i. nic ma żad­
nych, nic doszlo do lwnkr t­
nego porozumienia w sprawie 
żadn<'go z klucwwych problt~­
mów ł<'"O !;wiata. I w tym 
wypadku ~ccptyk hędzi<? miat 
racjQ, al<' 1><;<11.'e Io ra<'ja nil'· 
pelna. 7.<' tylko uśmiechy? 
Tak, wlaśnir.. Uśm·echy wa­
z;i, uśmiec-hv to klimat. na 
którego gruncie wyra ta r,1-
dz:el'ko - :un<!rykań ki d!alo • 
A ten di11log po tylu latach 
zimn j wojny to wlelk:i rzecz, 
rzecz, która n11paw;1 na<lziPj;i. 

Ale nutorowl wyp.1dB jui 
wr6C'!ć do 1yh1h1, 11 tytuł 

brzmi .• Bł;i<'I Mikoj;ma". Ja­
ki;'. to hlftd, który nic znajdu­
je P"kryria w artykule'! Otóż 
wśród amcryka11, ki<-h dz.;<-n· 
nikarzy krqiy dowc.:p, że Mi­
kojnn pop!'!ml w t•1..n.~:o wizy­
ty w USA jodcn hlqd; kledy 
hyl w Hollywood i wi tu I i:ię 

z Sophl;i J,oren 1 zn:inym 
aktorem .Terry Lewisem, to 
ucałowal i:ię 7. tym ost.atnim. 
Mu.<;?r, stwierdzić, to ja bym 
1 n kic.go błędu nic popc!nll. 
Ale wydaje fiię, ze wicepre­
mierowi Mikojanowi m<Yl.n.a 
i.:o wybaczyć, 



MOTTO: „ Pan Bóg stworzywszy świat w ciągu 

odpoczął, a radDjąc się szesc1u dni, . siódmego 

dziełem swojem tańczyL„" 

ZM 

I 

wiemy, od 
czego &1ę to wszyst· 

• o zaczęło, nie powin­
niśmy si~ dziwić:. że 

pierwszą książką opisującą 
taniec było dzieło kanonika 
Jana Tabourota występują­
cego pod pseudonimem 
Thoinot Arbesu napisane w 
roku 1558. 

Przewielebny ksiądz., pro­
pagujący ideę tańca. n:iusiał 
rzecz jasna, powołać się n~ 
najwyższy autorytet. Totez 
nic dziwnego, że w pierw~ 
szych rozdziałac~ sweJ 
k. iążki pisze (cytuię) „Pan 
na z (W rozdziale 11-ym Sw. 
Mateusza i 7-ym Sw. Łu­
kasza) strofował Filistynów 
'a ich upór I zły humor, 
mówiąc: graliśmy wam, a 
wyście ni.e tańczyli". 

I w tamtych czasach lu­
dzie nie chcieli tańczyć tak, 
jak im grano. Ale o tym 
nasz kanonik nie pisze. Na­
tomia t obszernie omawia 
on za ady tańca I dobrego 
zat·howania tancerza. 

Czytcln1kul!l Wytnij 1 i i.a· 
chowaj nas Panie!!! 

- "Taniec ma na ce· 
lu dowiedzenie 1ie. czy 
kochankowie nic szwan 
kuJI\ na zdrowiu, czy 
nie •Ił kalekami" 

- „Kiedy wyuczyłeś 
1lę poruszeń. nie patrz 
na własne noail aby 
widzieć czy dobne ta6· 
czyn. Ręce powinny 
być opuszczone 1wo­
bodnie, aby nie wyda­
wało się patnlłUmu, 
Iż li\ 1parallżowane, nie 
ge11tykuluJ rwaltownle. 
Trzymaj się proeto, a 
na twany niech będzie 
można wyczytać pew­
ność 11.eble". 

- „Możesz tańczyć z 
dwiema - partnerkami, 
choć Jedna powinna cl 
wystarczyć. Po akońeso 
nym łańcu wolno po· 
całować awoJI\ pani-. 
aby pnekonać alę, czy 
nie ma w ulł'łach nie­
miłej woni. I czy elalo 
pani. z którl\ kawaler 
tańczył, nie ma zapa­
chu zepsutego mh:11a. 
Tancerz nie powinien 
CZ4:sto pluć I wyolHać 
nosa, a Jeżell to ezynl, 
powinien odwrócić się 
I baczyć by chustka by­
ła czysta04

• 

Tak pisał wielebny kano­
nik w roku pańskim 1558. 
$wiat się jednak łatwo nie 
zmienia. 

• • • 
Jaś nie był Apollem. Nie 

miał męskiej sylwetki Ral­
fa Vallone. wdzięku Gerar­
da Philipa. · ani Intelektu 
Konrada Tymoteusza Jerze­
go Zofii Augustyńskiego. 
Nic miał, niestety. własnego 
Wartburga, ba, nawet wla­
~nym pokojem nie dyspono­
wał. Ale pomimn tych wszy-
tkich u terek Jasio b:vł bez 
wątpienia mężczyzną„. I nic 
nie wskazywało na bo. aby 
się miał pod tym względem 
zmienić. • 

I kiełkująca miłość zmar­
niałaby w pierwszych tlmo­
wych przymrozkach, gdyby 
nie ona. 

W noc pełną uniesień 
rzekła: (cytuję) CZEGO SIĘ 
JA$ NIE NAUCZY, TEGO 
JAN NIE BĘDZIE UMlAL". 

I w ten oto sposób zap i­
sał się Jaś do szkoły pana 
Cyrul kiego (Łódź, Kiliń­
skiego 34, w podwórzu, na 
prawo). 

Na naukę nigdy nie za 
późno. 

Walc. (proszę sobie zanu­
cić) Pan Cyrulskl pokazuje 
pierwsze pas. Raz, <lwa, 
trzy„. Raz, dwa, trzy ..• Naj­
pierw zaprawa sucha. to 
znaczy bez muzykL potem 
z melodią. C1..ar walca o­
szałamia . Niestety, tylko 
tych, którzy umieją go tań­
czyć. Jaś, aczkolwiek z tru­
dem, pokonuje pierwsze tru 
dności. Do całlro\\ ite11.o o­
szołomienia je zcze daleko. 
Na razie plączą się tylko no­
gi. W chwilach wypoczyn­
ku wkuwa wiadomo ci teo­
retyczne. „Kiedy znalazłeś 

się w mleJ11cu gdzie to­
wanystwo Jest zebrane do 
tańca, wybierz tancerkę, 
która cl się podoba. Zbliży­
wszy się do niej zdejm na· 
krycie głowy i podaj jej 
prawi\ rękę, by w teri po­
aób poprowadzić Jlł do tan-
c&". 

W tańcu jak w życi u , te­
oria nie zawsze zgadza s ię 
z praktyką . Większość waż­
nych figur to improwizacja. 
Ale żeby móc improwizo­
wać trzeba zdobyć podsta­
wy. Jaś nigdy nie był zdo­
bywcą. Pociesza go fakt. źe 
takich jak on uczy się tu 
więcej . W większości są t) 
mężczyźni. Oni zawsze mieli 
kłopoty z krQktem. Pan 
CyrulslfJ. je1t jednak cier­
pliwy. Raz! dwa! trzy!„. 
Raz! dwa! trzy.„ Razi dwa! 
trzy! Już jest lepiej. Pot 
rosi czoło. Jaś pracuje nad 
każdym pas. Boi się, aby 
nie zrobić jakiegoś faux 
pas. Na razie d'O bra pas a 
trwa, 

Co dzień umiłowana spra­
wdza osobiście postępy ucz­
nia. Przedwcroraj powie­
działa: „Coraz lepiej". 
Mijały tygodnie. 

„Całkiem dobrze'• - po­
wiedz.iała ukochana. „Nie­
źle" - osądził pan Cyrul­
ski. W swoim podręcznym 
pamiętniku Jaś zapisał so­
bie: „Terpsyhora Jest dla 
mnie coraz łaskawsza . Zwła­
szcza w rock and rollu". 

Potem notatki są ooraz 
częstsze. 

Sroda - ch«>ć burza huczy 
Wkoło nas nam nie litra­
:ine :r.adne p.u:. 

Piątek - stały po11tęp 11lę 
zazna<::ia w m:l:nn tań­
eu zwanym eha·cha. 

'Niedziela - dziś tańczyłem 
booirle-wooirle w rytm 
kantaty tudzld furl.„ 

Poniedziałek: Graj ml 
Cyranie 

Los był długo dla Jasia 
nielitościwy. Na drodze ży­
cia nie stanęła tadna z wy­
marzonych dziewcz-t. Sa­
motny i opuszczony mizer­
niał na oczach calel{o spo­
łeczeństwa. 

I matura (ukończone lice­
um budowlane) l nawet 
chęć ·szczera nie zmieniła 
kawalera. · 
Aż w blaskach jesiennego 

słońca ujrzał. Ujrzał I 
przejrzał na wylot. Lepszy 
rydz„. 

Nie lubiła rydzów, za to 
lubiła tańczyć, a Jaś t.ań­
czyć hie umiał! 

Lecz Jaś nie doczekał... 
się zakończenia kursu. W 
pierwszą niedzielę karna­
wału postanowił wystąpić 
publicznie. O 17-tej zero 
zero umówił się ze swą u­
miłowaną na ostatnią ko­
repetycję, Utwierdziwszy lę. 
że uczeń prześcignął ko­
repetytora o godzinie 22.00 
t.aksówką nr 739 pojechał 
z ukochaną na swój plerw­
azy bal. 

/ 
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Z 
1fo1 chcza..~ pu1>liko­
wanych „Opinii" Czy­
telnik, który j<l ys­
tem tycmie czytał, 

mó1ł zapewne wyrohlć ·o­
bie posh d o wspókzcsncJ 
tr.chnlcc wojennej i doktry­
narh rnilltarnyrh. Nie bę­
d~dcmy próbow li podsumo-
wywać - i.yeic idiJe szybko 
naprtód i takle podsumo­
wanie mo;ic h. ć ju:i. tylho 
notatką hlstorylui.. Niewąt-

pliwie Jrdnal pozostały ja­
kle wnioskj osólnr, ktiiryd1 
dal zy, burzliwy postęp t<-1·h­
niki nie tylko nie zaprzeczy, 

le na prwno potwierdzi. 
Oto t~· \\1lioski: 

l. Nowo(Yt. na technika na 

Opinie w 
słrałegii • 

I 

sprawie współczesne( 

techniki woiennei 
I 

,,NASYCENIA ATOMOWEG 
wyborze między wojną a 
poko,jem, dziś 1aś musimy 
wybrać między ułkowltą 

zagładą a pokokm. Pr:1y ta­
kim postawieniu zagadnie­
nia trudr1a sobie wyobra1.ić 

Inną altermitywę niż po· 
kój", 

Obaj wyżej cytowani są 
osobi lościa.ml przede wszy t-
1 im polłlyt·znyml I nalci.ą 

do czołówki derydu.iąrej -
przynajmniej form ·1lnie -
o Io ach świata. A oto opi­
nia amcryka1'iskfego fizyka 
C'ompion~ •. u\\ ażant•go za. o,lca 
bomb ' wodo 'l>wrj: „Wojna, 
w którrj wstaną u:lyt<> bom­
hv worlorowr, bc:dzie tnk 
nlszc1ydclska. że na\n•t 
państwo :n 'Yclt;skle przc<l­
stnwlnć będzie obraz krwa-

wrgo <·haosu I praw1lopodob· 
nie :maJdzlc się w dalelto 
gorszym położeniu, niż gdy­
hy od razu 1.godziło ę na 
pokój na wa.runkach rów­
noznac1nych z bezwzględną 

kapitulacją".*) 

• • • 
Nic ma. Jut żadnej wątpli­

wo ' cl, że mon trualna. potę­
ga I obosieczność broni ato­
mnwej rozumiana jest nie 
tylko pr.tez s7.arych Judzi 
ni<• mających wpływu na tak 
vwaną. „wielką pohtykę", 

all' równlei przez tych, któ­
rzy tę politykę robią. „.Jaka­
kolwiek agresja w cleniu 
homby atomowej Jest rzys­
tvm s1,:tleń lwem" - powie­
dział prezydent Eisenhower. 

W świecie Jednak nie dość 
dojrzała Jesu-.i;c dl'CY'LJa 
gwarantująl·a powszc(•hny 
pokój - deryzja. rozbrojr­
nia. Nairromadzona od lat 
nlrufnosć i znac-.r.nc trud­
ności techniczne, jakle po­
ciąga za :i;obą po tulat mlc:­
dzynal'odowrj kontroli rot­
brojenia, powodu.tą, że naj­
większe mocarrtwa, a 
zwtlaszcr.a. Stany e:jednorzo­
ne, któr~m trudno pogodzić 
się z faktem, że od ldlkn lat 
utraciły bezpowrotnie !IWI\ 

rolę ,.języczka u wagi histo­
rii" - kontynuują wyścig 
zbrojeń. Ten wyścig ma 
wszakże równlrż swój kres 

i to wralc n11! jako 
wybm·h wojny światowej. 

Panują w tej sprawie różne 

opinie, ale można. je spro­
wadzić do wspólnego mia­
nownika - teorii obrony 
przez odstraszrnle i w 
związku z nią teorii „na~y­
ccnia atomowego". Na,jlcpit'j 
tendencję tę olcreśllł Chur­
chllJ i według niego stan 
„nasycenia atomowego" to 
punkt krytyczny, Jttóry o­
znacza, że jrdno pal1stwo 
Jest wprawdzie sllnlcjszr od 
drugiego - być może znacz­
nie silniejsze - ale obydwa 
mają dość siły, by zadać so­
bie śmiertelne ciosy za po­
mocą tych środków, który­
mi już rozponądzaJą. 

Fachowcy od spraw ato­
mowych róf.nle umiejscawia­
ją w czasie ów „punkt kry­
tyczny" - jedni w 1959 r., 

Inni 2-3 lata dalej. \\'I.nys­
cy wszakże są 7.godnl, że od 
tego momentu zao:ną coraz 
szybciej spadać sumy l?rzc-
1naczonc na zbrojenia i na­
stąpi zunclnle wl<locznn po­
prawa w stosunkal'h mię· 
dzyn~rodowych. Czyż ubie­
głoroczne lrnnfrrencjr w 
sprawie rozbroJeni:t, zapo-
1.lrgania nagłym atakom I 
:iapncstania prób .,. bronią 
nuklearną, nie są oznakami 
rychler.o pełnienia się tych 
1ap:iwicdzi? 

Opracował F. G. 
(dckończcnle za tydzic1i) 

*) Angelopoulos, Will the 
atom unite the world? 

padek wojny kłatlzie mil;· 
dzy ltontynenty tak szczelm1 

barierę, :le przrnic irnlc ..,.111111E:!a:!lll!Sl!:!z:lll--ill:llm!ll;'l&lt ___ 1S1lllm--------------=-----=-!11!1•~-------------=cmc:c:=::m:cm:i11:1m:1„•-wojny lątlowej 7. 1wnty1wntu 
na kontynent sta.le się za­
daniem niewykonalnym. 

%. Na po 1.czcgólnych kon­
tynentach szybko zwyeię:lą 

mocarstwa dysponujące na 
tym obszarze wy}.s1.;1 terh­
niką I korzy tnleJszyml 
w pólrzynnikaml gcografkz-
nyml l ludnościowymi. W 
tej fazlr, 1>odzleliw 1.y świat 
między dwa mocal"fitwa, 
wojna ?.osty nie. 

3. Zmasowan<> ataki atomo­
we, naw t Je Il powodują 
znJ zucnle ogromnrj wię-

zo~cł terytoriwn obu mo­
carstw, nie będą w stanh• 
ml zc1.yć całkowicie lrh 
'zdolności do dals:icgo 11rowa­
clzcnia wojny atomowrj I n­
h'?.ymanla stanu J>O iadanla. 

TAK WIĘC WOJNA A­
TOMOWA NIE MOŻE B C 
llOZSTRZYGNIĘTA! Tę o· 
pinię podzielają jui dzl nie 
tylko tak wybitni mężowie 
tanu j k premier Indii 

Nehru, ni takt.c włększo ć 
dyplomatów zachodnich, nie 
wył crJl..fąc USA I er.ołowych 
woj kowyeh paktu atlantyc­
kiego. 
Zwł zeza lzczecólnle v;ns.­

mienne '' wypowiedzi ge· 
nerała Gruenthera, jednego 
Jl kolejnych głównodowod1. -
cych woj kami paktu atłan­
tyrkicgo I Gordona l>cann, 
hvłego p!'7..ewodnlrz.)<'ego Ko­
mi ·Jl Energii Atomowej 
USA. Gen. Grurnther po­
" ledrlnł: „W trz olej woj­
ni ~wiatowej nie mote być 
I nie bęclzlc Z\\ ·eięz1·y". 
Gordon Dean po zcdł jl'S7.­
cze daleJ: „Wojny I grożhy 
wojo,• stały się i;'kła1lową 
c1ęśdą życia czło vlclca w 
cl gu całej jego hl torii. 
Wlelu jut próbowało, ale 
nikomu clotqd nie udało się 
rozwłą7.ać 11roblcmu wojny. 
\V wicku atomow)m w11:r.c1ll 
jrdnak na scenę zupełnie 
nowy czynnik, litórcgo nic 
mot.emy pomlnqć w nas7.ym 
rarhunku. Dawniej zagad­
nienie polega o na p~t)m 

V-1 
(Vrrgeltungswafre Eln - Broii 
odwetowa Jt'den), • ti;pnego 
dnia o \\yłqdowanlu ailantów 
w Normandii, hitlerowcy 7:dc­
cydo \ '&li lt; 7.asto ować 7.cl11w­
na przygotowaną „broń odwe­
hm il" - V I. ' zcwgóly tech­
nla.ne „I tającej bomby" Si\ 
jut do§ó powszt•t·hnlf! znane. 
Tu c-hclełł~my tylko podaó nie­
które llrzby obr zujące jef 
akuteczno r. 

I.ondyn o~trzeliwano V 1 
przez 4 mlc łące - od t':lrrwra 
do • aźdzlcrnlka 1911 r. \ tym 

EDW RD CASTEL 

I 'NT ER WE N C JA 

w s 
Generał Slockwell zgadza 

się na operację „Teleskop". 
To dzieje się na Cypn:e, 
gd1Je mieści ię dowództwo 
korpu~u ck pedycyjncgo. 
Hównocześn le w Londyn ie 
na Downing Street, Pincau 
i generał Chal!e, us~łuJq 
uzyi kać zgodę rzqdu bry­
iyjskle.go na operację 
„OmleL''. 

O godzinie 4 rano na lot­
nisku w Akrotiri na Cyprze 
lqduje Canberra. Z samolo­
tu wysiadają m iniS'ter obro­
ny Wielkiej Brytanii Antho­
ny Head oraz szef sztabu 
Imperialnego generał Tem­
pler. Wystartowali z Lon­
dynu o północy, bezp.o­
średnio po konferencji z 
gen~alem Challe. Rzqd 
brytyjski wreszcie się zde­
cydował. Zrozumiał, że z 
Wa5zyngtonu n!e otrzyma 
żadnej pomocy. 

Prezydent Eisenhower od· 
bywa kampanię vtyb()I'czą 
pod hasłem pokoju. Awan­
tura anglo-franC'Uska zagra-
7.n pokojowi. „Nie pozwoli­
my - OŚ\\l~adcza Eisenho­
wer - na woj nę na .Srod­
kowym Wschodzie. Zrobimy 
w zys~ko, aby za.trzymać 

rozwój konflfklu". 
Dulles przebywa w szpi­

talu. Jest chory na ra'ka i 
czeka go operacja. 

- Mamy najwyżej kilka 
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godzin na rozpoczęcie d?'Jia­
łań - mówi Anthony Head 
w poczekalni lotniska.. za­
m;enionej na tymczasowq 
.sal~ konferencyjnq. 
Admirał Barjot wyjaśnia, 

na czym ma polegać ope­
racja „Teleskop". Brytyj­
Ski minister obrony wyra­
ża zgodę. 

Ale w Pa 'ŻU Baur 
Maunoury, mmister obrony 
FraincjJ, w dalszym ciągu 
obstaje przy operacji 
„Omlet" i telegira!uje do 
Episkcipi: „Wykonać Omlel", 
Generał Stockwell wydał 
już szczegółowe roz.kazy do 
opera cli „Teleskop". W 

tatn!ej chwl Il :b'rancuzi 
uzyskują zgodQ na wylto­
nan1e zrzutów również na 
Pol't Foua'll. Ostatnie przy­
gotowania. Samoloty mają­
ce przewieźć skocz;1{ów grze­
ją sdlni-k!. 

O godzinie 10 wlecz.orem 
dowództwo otrzymuje tele­
gram od Edena: ,,Wstrzy­
mać się 24 godziny". 

Co się &tało? 
Wieczorem jedna z a.gen­

cji prasowych doniosła, że 
delegat Izraela w ONZ 
przyjął zawic zenie broni, 
przyjc:te !l)oprzednio przez 
Egipt. W tych warunkach 
nie było już walczących 
skon, a więc i pretekstu 
do interwen~i. 

latając a 
bomba 

cr,a~ie wystrll'lllł • 'lcmry 8.321 
bomby, :& których 1.aled\\'łe 
2.511 o h\lin~ło cri, powoflując 
mierć ponad 5.600 łud7.I (ra· 

:r.rm ze zm rłymi 1>0 rnnlrnlu); 
około 17,000 łuclzl odniosło ra­
n . W1·padM to 11ur<"it;lnie po 
!! 7abilyt·h I rannyrh na .le1lną 
bombt; l'ł'IO'\ po 2,5 na każdą 
bomhę wystrzrloną. 'fona:i: wy­
burhowy (bomba V I zawierała 
l.OOO·kllogramo\\Y ła1l11neł wy­
h11l'11owy) lącznie wynl1i I 8.300 
ton, to znar7" w pr7ybliźenlu 

prawic t te, llr :r.rzuclly bom­
bowce niemlrt·kle na Ani;llt; w 
c1terr<'h mle. ląc1u·h 19t0 r., 7.ll­
hl.laJl\C I raniąc ponad 50.000 
Judzi. W tym zrsła\\ lrnlu bom­
by V l, \\brew panu.iąccj opi­
nii b~·ły kilkakrotnie mnie.( 
akutet'zne od zwykłyrh bom­
bardowań Iotnlczyrh z zasloso­
w11nlcnt 'akich 1amnh jrod~ 

ków. Orromn" wti:kszo§6 
bomb„ bo at 5.8fl7 ze,trzelono 
w locie lub 7.atrzymano na za­
porarh bałonowyl'b. Juf w 
llierwszym ty1odnl11, pomimo 
za~kor1enla, udało sli: zestrze­
'lć 33 proc. bomb. 

I ziałanle V l miało glównlf! 
1·harakter psychologkzn~ (Jak 
111.qala prasa angielska: .,nez­
duszny robot, którC'gO mot.na 
wprawdzlr znl~zczy<\ ale nic 
moi.na ubi~") I to obu tron­
nie: podważało morale Angli­
ków I równone ·nil' po1Hrzy­
mywał<J chwiejny jut. autoryi<'t 
hitłrrowców w Ntem1·:rrrh. 
l'ym naldv thnnac7.yó rnc-rglę, 
z Aak" allanrl atakowali wy­
rwtnh• V I I org:tnlzo"•alf slt·t\ 
11rzr.rhwytywania, czcsto 1. na­
rażeniem tycia wlasny~h lotni­
ków. 

Od paźdzlrrnlka 191ł r. 
Nlemc;v 1klerowall ,,lataJ11ce 

Następuje • tzcreg bły ka• 
wiernych rozmów telefo­
nicznych mlQdzy Paryżem a 
Tcl-Aviv. Okazuje się, że 
Izrael n ie przyjął zawie­
szenia broni. 

O godzinie 2 rano, 5 li-
11topada Eden odwołuje roz­
kaz wstrzymujący opera­
cję. 

O godzinie 7.40 Tano arty­
leria przeciwlotnicza w 
Port Saldzie otwiera o.ctleń 
do transpoirtowców angiel­
skich i francus'klch - de­
sant rozpoczqł się. 

2 Puł~ Spadochronowy, 
dowodzony przez pułkowni­
ka Chateau-Jobert, otrzy· 
mał zadanie opanowania 
mostów na południc od 
P ort ~aldu, otwierających 
drag<: do Suezu. Polowa 
pułku ma ska1tać o świcie, 
r z.ta - po południu. Re­
jem koku to wąski skrawek 
p ia ku między jeziorem 
Manzaleh i kanałem. Jeślf 
będzie wiaLT, skok mu i 
slę sko1\c.-zyć lądowaniem w 
wodzie i utonięciem. 

- Będziemy skakali ; puła­
pu 150 metrów, przy~szyb­
kości 200 kilom trów na 
godzinę - mówi pułkownik 
swoim żołnierzom. 

Pułap bezpieczny skoku 
wynosi 180 metrów. Skaczą 
ze 150 metrów, żeby 
uniknąć zniesienia przez 
wiatr. 

W pierwszym rzucie idą 
zasobnik! ze sprzętem. 
Egipska artyleria przeciw­
lotnicza otwfora gwałtowny 
ogień. Pociski trafiają za­
sobniki, spadochrony. 

Na dół lecą bomby. Mo­
s~y powija zasłona dymna. 
Samoloty zawracają do 

rugiego podejścia. Podwój­
ne drzwi w tyle kadłubów 
otwierajq się i spadochro­
niarze skaczą, po dwóch, 
co sekundę. 

bomby" rłównle na Antwer­
pię, która była rlównym por­
trm zaopn'rzenh~ dla lnwaz.fi. 
Pomimo wzmoionl'J obrony 
traty w AnhH'rpll b;vly nlrco 

wlt;ksze nl1: w J,ondynłr, co 
tlumarzy sie krótszym dystan­
&<'m Jolu hornh - a wli;c więk­
szą rrłnoścll\ I szybkM1•fl\. Na 
Londyn w tym czasie sklrro· 
wa110 rakiety V Z - ale o tym 
Już przy na t,pneJ okazji. 

Jesuze Jedna uwaga. Bomby 
V I nie były, Jak to sit; pow­
sze hnie przlnu~11,za, klrrowa­
ne rndlrm. Wyposafone hyly 
natomiast w iyroko11111M 
~przt:źony :i „automat~·r:rnym 
płlotem". Od chwili w~·strulc­
nla wynutnla nie miliła Jut 
iadnrgo kontaktu z bomh:i. 

Za~lona dymna rzed·nlc. 
Artyleria przeciwlotnicza 
na.tęża ogień, odzywaj!\ się 
karabiny maszynowe, moź­
dzierze, działka przeciw­
pancerne. 

Oficer łączności, porucz­
nik Marmont, przerzuca go­
rączkowo za obnikl. Jest! 
Błyskawicznie instaluje 
aparat radiowy. Po chwili 
rozlega 6ię z aparatu głos 
generał Gllles, który z 
powietrza, z samolotu do­
wodzenia krążącego z szyb­
ko-ścią 400 kilometrów na 
godzini: kieruje akcją. 

Równocześnie inne apara­
ty nawiązują łączność z 
lotniciwean ..w;piCJrają<:ym. 
Obrona mostów jest iPOtęż­
na: moździerze, czołgi, arty­
leria przeclwlotmicza. Samo­
loty nurkują, rakiety, cięż­
kie karabiny maszynowe 
oiwlerają ogień. Pod jego 
osłoną 1 kompania pułku 
naciera dalej na wschód, 
fują się z kilku drewnia­
nych domków na przedpo­
lu, kompania zajmuje je, 
naciera dalej na Wschód,· 
na most dla pieszych. Po­
tężny wybuch, most wyla­
tuje w powietrze, wy.sadzo­
ny przez obrońców. 

Nad mostami krą.tą nie­
ustannie samoloty anglo­
francuskie, prowadzą nie­
przerw11ny, morderczy ogień. 
Do natarcia idzie 2 kompa­
nia. Ale Egipcjanie bronią 
.się dzielnie. 2 kompania 
zalega w ich ogniu. Na po­
moc kompanii Idzie 11. 
Choc - oddzial koman.dOI· 
sów do zadań specjalnych. 
Dostają się w ogień. Samo­
loty nurkują, wychodzą do 
góry. znów nurkują. Fran­
t'Uzl idą do szturmu, most 
pada. Saperzy bad11ją filary 
mo tu Eg!pc]llnle nic 
&dążyli założyć min, rnost 
jest bezpieczny. 

Vkryci w terenie eilpscY, 

strzelcy wyborowi prowa­
dzą nadal ogień. Spado· 
chronlarze oczyszczają te­
ten. ustawlaJn moździerze, 
zakla·dają pola minowe, 
roi.poczynają wyda.bywanie 
·z wody ciężkiego sprzętu, 
przykrj"!ego czasznml spa­
dochronów. Osłania ich 
przez cały czas lotnictwo. 
które zmusiło do milczenia 
większość eglp kich sta­
nowi k ogniowych. Wybu­
chają pożary - palą się 
dwa zbiorniki benzyny, za­
palone pociskami s.umolo­
tów. 

- Czy potrzebujecie po­
siłków? pyta generał 
Gilles ze swego krążącego 

nad terenem walki ~tano­
wiska dowodzenia. - Drugi 
rzut jest w drodze. Kieru­
ję go na Port Fouad. 

- Na szczęście nie ma­
my do czynienia z Niemca• 
ml - mówi do siebie puł­
kownik Lamy, pilot samo­
lotu dio\Vodzenin 1uz 
dawno by nas zcstrzellll. 

Ze swego powietrznego 
stanowiska dowodzenia Je­
dnooki generat Gilles wi­
dział, jak padochronlane 
francuscy zdobywają most. 
Jest o nich .spokojny. Kłe­
ruje więc samolot nad 
I01tnlsko Gamil, żeby zoba­
czyć, jak sobie radzą An­
glicy. 

Spadochroniarze angiel-
lłcy przyjęci zostali bardzo 
gorąco - ogniem ciężkich 

moździerzy, karabinów ma­
szynowych, dz!~ Ponieślł 
C'!ężklc ~traty. l=>od osłoną 
~amoolotów posuwają słę 
jednak powoli naprzód i 
zbliżają si~ do przedmieść 
Port Saidu, Za.lęl! kilome· 
trowy odcinek pa~a starto­
wego, l'!abarykadowan go je­
dynie beczknml :i plaskiem, 
których usunli;cle nie jest 
specjalnie trudne. 

D.c.n. · 
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SPRAWA 
Danym ml było obsPr'IVTI- t"J:YS71\<'«'· Pan O. ntU"T.«'«'711. nie jednCj?ll hvladka. (molt'Ą 

wać tok dowodowy oska.ri.c- bll:i:szej znajomości ,_ oskar- istnieć 0C'zyw1sc1r, jak w 
nla od zeznań pana O. Pau :i:onym, a taki:l' kmu. :i:r dał tym przypadku, dowody po-
0. i jl';:o żona zaprzeczvll, mu łapÓ\\ k('. A n1h'm oskar- śrl'dnk). Odst.:wi«'niC' od za-
jakoby miC'li dawa« kicdv- :i:C'nie 01lrze(: nw:i:C' się o je· sady, dającej moi.liwośći ka-
kolwiek jakiekolwiek 111e- den gliiwn:v dow1id: Z<'Zllil- rania na poclstawir zt>zna11 
ni:\dZ<' majorowi T. Pan O. ni<' tego, lltór:v z takirh t•zv jt'clnego <'hoćby człowit>ka o-

. . dl balona", w~·fa<inił na J)ylani<' Sądu, że inn,\'<'h [)owoclllw ła!lówl.e 
5
z .. 0n1auctzn.a·•łobb~zkparra11k0tśy0_człna1p·e0. wanb

1
._-

meJ wysze „na bliżej ni<' zna mjr T., i.c wręczył i miał odwagę zło- „ ' 
podważając złoi.one świado- • owszem 1n·zy11omlna sobie ży(o o tym donicsit•ni<'. ków. 
mic i podpisane własnoro:;c1.- go z ,Jcclnokrotnl'go widz·l'ni i. I oto mamy w grunde r7P- Nic wydaje mi się. aby 
nir w śledztwie zeznania. 1 . ł t . T b ł t t . istniało tu i·'ealne WJ'J'ścic. I 
Nl·e d . 

1 • b . UC'< v o maJor . Y przy- czy nas ępn.i:\cą sy uaqę: ,.. 
z ązy cm się zo ticiyo padkowym 1msażerrm · j1•go jest dwó1'11 Judzi. Jed<'n. c~zy- dlatei:o w każd<'J takirJ 

Po roz1>rawie z 1>ancm li., samochoclu i kiedy wi:izac li pan N. twierdzi, że w s1H·a~c rałc ryzyko ponosi 
toteż z tego mie,isca l'll('t; mu i:o do śródmieśda zwierzył kuchni mirszlmnia pana I'. sącl, który ma tu moc „da.-
rzec, że sądowi najlepiej mó- mu sie z swoich ltlopoti1w wręczył majorowi T. l<wOlf} wania.", albo „niedawania'' 
wić całą wiadomą JJrawdfl. lcarnyclt oniz 1101latkow~•ch. 5 tys. zł w zamian za obiel- wiary. 
Wywołany zostałC'm w Ocl tego owsu ,icclnak pan o nicę 11rotekcyjn1•go zalatwie- Sytuacja s11-du w każdej 

koncu jako siódmy świa11<'k majnrn nic spotykał. Sąd nia klopotliwyrh sprnw. Dru- la11ówkarskiej s1>rawic nie 
i odpowiedziałem sędziom s11ytal wobec tego. slca<l Ai, rzeczony 11w jor T.. za· jest godna pozazdroszrzenia. 
na p:rtanie: „Co świadkowi świadt>k zna nazwhko mJr mieszku.iąry aktualnie wie- O wicie Jatwirjszc i wd7.iccz-
w tej sprawie wiadomo?" T. Swiaclck tj, P<tn O. wy.fa- zicni<', twicrd1i eoś wpro~f nicjsze ,jest działanie proku-

pana 

ł za~lużon:vm ofirerl.'m WP: 
(w tym mie.1scu przcd~tRwił 
dlu7.sza .iei:to hiognific. i me­
dale. tudzie;f. przypomniał 
pisane o n im opinie)" . 

Prokurator nie miał żadnych śnił, że wtedy właśnie major przceiwnego, mianowicie że ratora i obrońcy. 

CZYLI MOJ DEBIUT PRZED SĄDEM· 

\\r tym stylu rfcldowna, w 
dodatku nainkrustowana eY­
tatami z J,enlna i Wvszyń­
sJciego, a tak7.e prawniczy­
mi przysłowiami filiJ)ilta o­
brońcy piornnująro poclzia­
lała na publiczność. rubliez­
ność zasie nie od trg-o, zchY 
chwyta(· niuanse szhrl<i pro­
wadzt>nia sporu. Publkznośó 
nil' wlcd7iała, że rzrrza ko­
ronnego świadka osl<arżenia 
było 11rze-d.stawiać nie sirbic, 
nie swoja biografii), l<'c1: eo 
najwyżej ten fraAmcnt bio­
grafii, który sie łątzy ze zna­
jomościa i stosunkami z ma­
jorem T„ że z punktu wi-

(Dals ·y ciqg ze str. 1) 

chanie pik. A., zwicrzchnil(a. 
oskarżonego, Nic słyszałem 
t<-go „intl'ligentncgo" przc­
m1htrlenia - jak protekcjo­
nalnie je ocenił w mowie 
kmicowej obrońca, mec. K., 
ale musiało istotnie być głę­
bokie, skoro powoJywa:y i:ici 
na nie obie strony a nawet 
w <>sta.tnim słowie oskarło­
ny. Nie slys:1.ilcm ~ależ<' zc­
znai1 Jli('ciu innych świad­
ków, ponieważ, co notuję 
dla iicislości a nie 1>rctensjl, 
wraz z kompletem śwlad­
kilw zostałem z sali wypro­
szony. Nic straciłem jednak 
ty<'h paru gorlzin pod 
d1·zwiami. Wprost przeciw­
nie. Poczyniłem ldlka cen­
nych spostrzeżeń. 

W pewnej chwili wyszeilJ 
„na papierosa" konwojując.v 
oskarżonego oficc.r milicji 
i odezwał się w te mniej 
więcej słowa. „Też mal'\ 
('7.lowieka o co szarpać, o te 
głupie 5 tys„ a ten niiby po­
krzywdzony to za kdc-n wJe­
czór więcej w MaHnowej 
przepije" ... Z tej uwagi kon­
wojrnta domyśliłem ię nie-
11rzy1•hylncj oskarżeniu po­
stawy sali, I jak· się potem 
okazało, domyśliłem się tra­
fnie. 

Swiadek P„ u którego akt 
przestępstwa został dolronn­
ny, zwierzał mi się: „Jaka 
przykrość, proszę pana, jaka 
przykrość, ale ja nic nie 

• wiem, bo byłem komp1etaiie 
pijany". Nie powiedział mi 
Jll"Ly tym, że to on z~ran­
żował libację, w czasie któ­
r<'j przestępstwo zostało do­
konane. Nic mam żalu do 
11ana P„ bo powiedział to w 
końcu sądowi. 

Inny świadek, pan Il. tłu­
maczył mi, że sądowi najle­
piej odpowiadać krótko 
„ta.I<" lub „nie", a najlepic,f 
t.o mówić, że nic się nie wie. 
Nie skorzystałem z dobr~.f 
racly pana Jl,, a on sam na 

CZESŁAW ZAWADZKI 

Gramy 
• 

więc 

pyta.ii, zasię pytanie miał 
pan mecenas: jak to mogl<'m 
radzić P<>dłączenic magne­
tofon u w czasie, kiedy pan 
N. rozmawiał? TNly mu wv­
Jaśniłem. te o magnetofonie 
była mowa już 1>0 rozmowie. 
Od tej pory bylem na sali 
już jako wi<lz I o proecslc 
mogę m<iwić z <•alldem C7Y­

stym dziennikarskim sumie­
niem. 

III. 

Mir T. -- ~e wyjawię 
już istotę rzeczy - o­
skarżony był o to, :ie 
wziął od uana N. ła­

pówkę w wysokości 5 ty.~. 
zł, przy czym kwota ta byla 
częścią większej zażądan~j 
sumy w zamian za obietnicę 
załatwienia kłopotów podat­
kowych pana N. i wyłącze­
nie jego nazwiska ze spra­
wy karnej pana O. ({'o 
prawda pan N. nie miał nic 
wspólnego ze sprawą karną 
Pana O., ni<'mniej major T. 
Przedsl.awil mu ją w len spo­
sób, iż pan N. może być w 
kali<h•j chwili - nawet na 
sali są1loweJ - arMzto \'anvl. 
Tedy Pr?A.>&traszony łlan N. 
wręezył 5 tys. zł ma.forowi T. 
Stało się to w rni<'t:zkan.lu 
pana P. w cz,asie libac.Ji 
na której 1o lihac,ii obl'r­
nl byli również k11t. Z. 
i panna B. i na którą 
to libację pan domu, czyli 
pan P., zawezwał tclefanic:i:­
nie pana N., pragnąc mu w 
ten sposób okazać pomoc. 
Nadto major T. oskarżony 
był o to. że wziął łapówkii 
od p. O. w kwocie 27 tys. zł, 
wręczoną mu pncz panią O. 
małżonltę pana o., w czasi11 
gdy ten przebywał w aresz­
cie śledczym i za obietnicę 
pomocy w złlkwidowaniu 

J>rzykrych spraw państwa O. 
Krótko mówiąc mjr T. oskar­
żony był z artykułu 38 ma­
łl"go KK. przewidująct>go 
sankcję za płatny protekcjo­
nizm, 

Jamej operze jak ,,Eu.gc­
nJusz Oniegin", 

„Sprzeda.na nairzeczona" 
Mol gdzieś na pogNllJ'liczu 
znakomitego wodewilu i ope­
ry buffo. Te cechy sprawia­
ją, iw wśród na.-;zej publicz­
ności nie znajdu.ic dostatecz­
nego uznania, Toteż godny 
pochwały je-5t fakt, że kic­
rownktwo Łód:zJkieJ Opery 
nie idzie po linii łatwizny w 
swojej polityce repertua­
rowej. I oto na tej drodze 
odnosi sukces bairdzo z.a5lu­
żony. Opera SmC'ta111y - jak 
się rzekło, pozbawiona du-

iesłeśmy 
C zcska opera narodo­

w:, „Sprzedana naric-
C?.ona" nic po;.i<idCI 
WIC!k1<'h, pop1sow.vch 

a.di. których śpicwnc.v mt>­
gliby w pl'lni wykazać swój 
wokalny kunnt. Mimo o­
gromnej mclodvjnośc1 muzy­
k.1 tei or•c-rv nic ma dram1-
tyczncgo ncr\\.'U, Cóż. brak 
ten iest nieobcy I tak popu-

żych solowych popi~ów -
jest dobrq :;z.kolą pracy zŁ·s­
polo\\·ej Sp1ewy kilkugłoso­
we. <'hóry i tmicP nieustnn­
ni e przt'platajq ~;ię wzajem. 
Odsuwai:-ic solistów na pl;i n 
dalszy. 

Nigdy chyba jeszcze nic 
ogłqdal1śm:v w operze lóclz­
kie.1 przedstawienia na Wk 
dobrym l wyrównanym po-

jemn się przNlstąwił i ie o 
,„jallJmś rmnu T." ws11oml­
nał mu pan N. Uwagą sądu 
(podaję S<.'ns): Jeźcli śwlauek 
ma tak świetną pnmu:c. ze 
od ,jNlnego razu zapamiętał 
nazwisko majora T. i jesli 
świadek mówi, że mu o .1a­
kimś panu T. wspominał 
świadek N., to w jaki sposób 
świadek ten krypt!>nim z 
tym nazwisliiem sobie skoja­
rzył? Odpowiedź pima O. 
hlo mimyślc): „ ... A bo wo i­
skowi lubią sobie wypić I 
rmhulać ... "(!!?) 

Cyh1j1; fra1Jment charnk­
tcr~·sh·rzny zcznail pana O. 
w oba.wie, że móir,ł uj,;ć u­
wadze protokolantki Sądu I 
żl•hy unaoC'Lnić, jak ciężko 
jest w procesie la1>ówkar­
skim wydobyć na wit'l'Zl'h 
prawdę materiiilną, zwłasz­
cza, gcly sprzct"Znc bądź wy­
krętne są ze:IDania świa<l­
kow, albo gdy pan, mogący 
stać się jednym z ghiwny<'h 
.świadl<ów "Skarżenia (w 
pr'Lypadkn pa.n 0.), nie prz)·-
7na się do dania łapówki w 
obawie przNł l!roźąrą mu 
od11owiedv.ialnością li.inią. 
(Zgodnie z prawotl w.~twilm 
polskim, dający Jap1>wke u­
nika odpowled:iiałności kar­
n<',f, o ile przyy.na !lię do te­
go pr:i:y pierwszym przesłu­
chaniu). 

IV. 

W Przerwie pomięd7.:V 
przesłuchaniem świacl· 
ków a przemówienia­
mi stron myślałem so-

blo tak: 
Nikt nle był przy tym i 

nie widział, jak pan N. wrę­
czał nskarżon<'mu majorowi 
T. łapówkę. Pn•estępstwti tc­
~o dokonuje się z istoty i 
U')·łącznic „w cztery oczy". 
W danym przypa<lku stwier­
dzić <'O na,jwyżcj można sze­
n~g ol.olicznośd towtir.i:ysza­
cych przygotowaniu i cloko" 
nauiu pncstępstwa, lecz są 
to tylko okoliczności towa-

ziomie. Mamy więc:. wreszcie 
prawdziwą Cl\·,cre. kwra nie 
je~t już Kopcit "'""''Jl~·n w"lo<4 
swych sióst.r w J<r:11u. Obce­
na insrcnizacja „.Sprze<la1wj 
narzeczonej" na pewno nie 
przynoM jej wstydu. Pamię­
taiqc kul.awc poczqtki Opc­
rv Łpd1.kiej t uz.naJqc j ej o­
becn v żywot tułaczy i bc:r:­
domn.v - wypada wysoko 
ocenić dokonany wysiłek ar-
1ystyezny. 
Nnpr.awdę, trudno jesit coś 

zgHnić w tym ' przedstnwic­
niu . Odmicrznw więc poch­
wały. Znczynah1c trady'C'yjnic 
- od sofo;tów. Danuta Pni.s-

nic tylko ni„ W7.iął 7.adnyrh 
pitniędzy, ale w ogóll' u 
.iakiejltolwick 11rotckcjl nie 
było nigdy mowy. 

Sąd musi jt'dncmu z nil'ł1 
dać wiarę. J· rawodawslwu 
nasze dopm1zc·,a możliwosii 
sk:Lzania czlO\\ 1C'lm na pod­
stawie zeznali obci:\ż.1j<)c~· rh 
d10ć· b:v jcdn<'gn tyll1a świacl­
ka. W te.i s1lr~wie są zezn<l­
nia obciążnj11c<' innych 
1hviaclków, kcz dot:vn.ą one, 
.iak ,inż r~·łil<'P1• olrnlk,;no­
śei wlórnych. Z drugil'j stro­
ny w sądzie •"l.IO'l.Vi<'k rtiwna 
sit:; c1.łowlckowi. Olaczei:-o 
wi<'rzyp jednem\I, a nic dru­
giemu i vice versa? 

• Tl'st taki powód. Przynaj­
mniej w tym i temu po-· 
dobnych proce~ach. Pan N. 
nil' ma żadnego powodu, by 
bl•zpodstawnie oskarżać nic 
znanego sobic bliic.i ma.Jora 
'I'. o przcsł<:tKtn o. Zaś m:•jor 
T. ma az midto oczywiste 
powody, by iStnit•niu tego 
przC'stcpstwa. i spotkaniu w 
kurhni, w eza~le którego zo­
stało ono dokonane, 7.4\PrLC­
czać. 

Ale coś tu, w naJoi:ólnleJ­
szym poczuciu 111prawiNłliwo­
śd niepokoi. Bo przecież w 
tym stanie rzepy i ustaw 
każdy może mnie, ciebie, ko­
golcohvlek oskarżyć o cokol­
wiek (np. mnie, że ten arty­
kuł piszę za łapówkę!). I na­
tychmiast postawi mnie (cie­
bie, kogokolwiek) w stan o­
skarżenia, któremu ufaó 
nadmiernie l')ic można, bo 
Przecież mam (masz, ma) o­
czywiste powody, by istnie­
niu przestępstwa zaprzeczać. 

Z drugiej jednak strony 
toż spoll'czne poczucie spra­
wiedliwości dyktuje, że ł a­
p o w n ie two ti·zeba 
kar a ć. Ale są to sprawy 
llłopotliwe. W procesaeh o 
ła1l0wnictwo rzaclko kiedy 
mamy wieccj he z po śr erl­
n i c h dowodów niż zezna-

ka w rol! t,Ytułowej stworzy­
ła miłą scenicznie i dobrą wo­
lrnlnic post<.i-ć znkochnnej 
Marzenki. Jej p::irtnc-r Ko­
pnekJ z trochę nonsza1anc­
kim uśm if..szki<>m już od po­
czqtku za1powiadał happy 
t'nd romantycznej historii. 
.Tnko śpiewak zaA 7A1dcm,>n­
st rowiił lad ny, o dość wy~o­
k1m . rcJcstrze tenor, któ­
rym operuje z du1.q swobo­
dą. k.abclla Strz.alkowska i 
Tudcw 7. Gawroński ora7. 
Maria Narkiewicz i Rvs7.nrd 
N.1walii1s:kl w roll rodziców 
mlodej pary s1 worzyli dobre 
kreacje zarówno wd wzglę-

V. 

T ak też było I w tym 
konkretnym · proee~ie. 
Emocjonująca walka 
mieclzy lawą prokura-

torska a obrończa toczyła 
się (czego sle po cześcl do­
myślam) przez cały czas 
J)TZ<' ·Iuchiwania 1hvladków. 
Kulminacyjny za-;ii:: punkt 
osiagnęła w przemówieniach 
końcowych. z tym, że wl<:k­
szą. agresywność wykazywał 

przez cały czas obrońca. 
Linia obrońcy było. oczy­

wiście, podważani!" wiarygo­
d1101fol zeznań śwladktiw, a 
głównie koronnego świadka 
oskarżenia, tzn. pana N. o­
b1·oi1c uciekał sie na przy • 
klad do takich chwytów, jak 
wnlosrk o zaprotokołowanie, 
iż świadek N. zrznajc pny 
pomory szerszych wypowie­
dzi (mimo 7.e wypowiedzi 
jl'g-o były jednoznaczne). Sąd 
oczywiś<"ie Ollclallł wniosek, 
wychodząc z założenia, iż 
waina Jest tr<'ść, a nie for­
ma zeznail. W mowie koi1-
cowej obrońca w hipotetycz­
nym trybie pomówił nawet 
pana N. o zlożcnle fałszy­
wych zeznań. W ten sposób 
i ja, debiutujący świadek, 
popierający w co prawda po­
średni tylko sposób oskarże­
nie, poczułem zarzut fałszy­
wości moich zeznań. To 
znów notuję clla śeisłości 
a nie z pretensji, jako że do­
brym prawem adwokata jest 
zasiewać wszelkie wątpliwo­
ści. Dalej obrońca sugerując 
mitomańskie skłonności pa­
nu N. cloltonał porównania 
j<'~o sylwetki z oskarżonym. 
Mówił zaś tak: (podaję i>ens, 
a nie dosłowne wypowiedzi): 

„Kto to jest pan N., co my 
właściwie o nim wiemy? 
Właściwie wiemy o nim ty­
le, że zasypyw<1ł nas pcto­
kiem słów. A kim Jest zasia­
dający przez fatcllną pomył­
kę na ławie oskarionych, 
pan major T.? Jest cenionym 

dem głosowym jak f aktor­
skiQ'l. Groteskową rolę po­
kracz:nego pretcnd~nta do 
ręki Marzeonk! w spooób ka­
pitalny zagral Jan WOdzy!l­
ski. Chór i orkiestra pod 
1dcrown1ctwcm Mieczysława 
Wojciechowskiego brzmiały 
czysto. chOć niektóre partie 
orkiestralne moim zdaniem 
winny być chyba ut.rzymane 
bardziej w pianach. w śpie­
wie chóru zwraoo uwagę do­
bra dykcja. 

Wyrazy szczególnego uz-
11ania należą się Antoniemu 
Majakowi za doo1konalą re­
żyserię. Mafak tx>'trafił na­
dać p1·zedstawicniu maiko­
mi-ty, nie slabnąc.v rytm. Ak­
cja toczy się żywo i nie do­
strzega się nawet jej zaha­
mowań I dłużyzn. tak nie­
stety częstych w operze. Po­
chwalmy jcs7.c7e oprawę de· 
koracyjną Ewv Soboltowc-j 
I i;-rzyjemne w kolorycie 
koo-tiumy. Zwięk.~zenie kolo­
rystycznych efc.>któw świetl­
nych niewątpliwie jes1.cze 
bardziej uatra~'cyjniłoby ten 
maJownlczy spekt:akl. 

Poprzednio ogJądolem w 
Operze ŁódlJklej „Travlatę". 

dzenla wlarygoclności htotna 
Jest im ma n en i n a z;!; o­
d n ość 7e:~a1i .świadka a 
także zgodność ich z. istotą 
zeznań pozostałyc·h świad­
ków, nawet jt'Żeli świad­
kowie ci w szczegół, cb siQ 
wykręcali. Te zgodno<ć zaś 
wykazał prokurator. Uczynił 
to rzeczowo, co praw1la z 
mniejsza niż adwokat 11wa• 
dą, lecz tak wyczerpująco ( 
logicznie, że bez ~oti·zebl 
rc11lild na mowę ob1·~ńcy. 

W ostatnim słowie oskar, 
:iony potwierdził fragment 
charakterystyki, dant'j mu 
przez płk A.: fakt po.iaclania 
tzw. szerokich znajomości I 
podchw~'tująe sugestię obro­
ny wyjaśnił, iź zawarł je l 
wykorzystywał w dobrej 
prawie, a mianowicie: za­

trudniania zwalnianych s 
czynnej służby oficerów. Po· 
wiedział nawet tak: ;,Ja cho­
dziłem, ja deptałem, ja nie­
raz w.vmusznlem pozytywne 
załatwianie spraw kolegów". 
Wypowiedź to symptomaty­
czna. 

VI. 

Proct"s maJora T. bvł 
drui:lm po prawir ad­
wokata Mikiny więk­
szym procesem łapów-

karskim w Łodzi. Nieprzy­
padkowo kojarzę oba te 
procesy. I tąm i tu sympatie 
pubUcznośel były zdecyclo· 
wanie po stronie oskarżo­
nych. (W pewnym momencie 
usłyszałem rzucony przez 
jedn~ panienkę pod moim 
adresem epitceik: „szpaga­
towa inteJlgcneja"). Mo:ie po 
części dzięki talentom obroń­
ców, ale na pewno I cllatego, 
ż~ dawanie łapówki w sy­
stemie pojęciowym czi:ścl 
naszego społeczeń twa nie 
Jest uważane za prze<>tępstwo 
go(lne potcmienla. moralnego 
(vide wypowiedź konwojen­
ta). Malo teKo: z zasłys!l'!a­
nYeh I tu I tam rozmów 
wśród publiczności dowie-

(Dokończenie n.a str. 9) 

Kiedy porównać balet z tam­
tych czasów z obeonym, wi­
dać drogę wiod4cą o<i ama­
torstwa do prawdziwej sztu­
ki. Za sprawą tego to baletu 
?odzianie Po raz p!crw.~?.y o­
gJądaH na scenie „Hula­
hoop". A rewia cy1·kowa w 
wykonaniu zespołu baleto­
wego jest na f-ewno gwoź­
dziem widowiska. 

Powodzenie, z którego cie­
szymy się wszyiscy, ma to 
jl!dinatk do siebie, że zobo­
wiązuje Operę Łód.i:ką. Po 
przedstawieniu na dobrym 
poziomie. staniemy się z 
pewnośc ią ba·rdzief wyma­
gający w ocenie f•rzyszłyd1 
pozycji repertuarowych. I z 
tym większym znintercsowa­
niem oczekiw<ić będziemv na 
daL<;a:e osiągnięcia. A mote 
t.o udane prze<lstnwieon1e 
WT·łynie dopinnuj ąco nR tak 
zwane czynniki m1arcdajnc, 
klóre pomyślt'Ć zechcą 0 za­
kwa·tcrowaniu iidzie.ś na sta­
łe Łódzkiej Opery. której 
twórcy mog11 powiedzieć o 
sobie, parafrazu.iąc Karle­
z.iusza: „Gramy, wi<:c jest• 
my"'. 

• 
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pozoru 
po rll7. 

pi rw ,y. arna 
kat dra -na.me, 

t n am Luwr, ten m ł.uk 
Triumfalny n Placu 

\ ·I d " t1 s ma Włc:i:a 
J~lffl t<'n s m na wzgón1i 
po I v j tronie ' kwany 
ciemny Panteon, ta sama 
n inn~'lll wzg1in.u 
' • j stroni biała 
S Coeur. 
nie rmleniło, 

nt on wydaje 
li rd ej ci mny, aere-
(' ur mnie.i biAł nit przed 
Ja.ty. Có u licha? To nic 
Pa.ryt zmlc Ił. to Ja ię 
zmieniłem i moje na ni.ego 
pojrzenlc 
StwJ rd7.a.m nie bez m -

Ian holU, te w Paryżu czło­
:vJ k prędzej lę zmienia, 
Iż samo ml to. Zmienia 

si i prz mija, a mi to zo­
;taJe i trwa. W przectwleń· 
t Je do nasz !;'O kraJu, 
d:r.I rae7.eJ człowiek trwa 

i zos c, WS'lY ttrn woko-

Io ulega zmianie~ pr1.elmdo­
wujt. ię, przeł ztalca, a 
niejedna forma I ształl. 
zarowno nc!'.zy, 1ny ' li, Ja!' 
i obye2aju przemija i od: 
chodzi na zawS?.C. To je t 
ta pierw za uderz9Jąca róż­
n · c jaka się narzuca pon­
tanic-rnie i1rzyje7.dncmu z 
na-<nt go kraju do ł'rancji, 

między starym, zastygłym 

Paryżem a młodą, dyna­
miczną nawet w swoich 
ze •nętrr.nyeh ry eh urha­
nl tyezno - arc·hit.ektonlcz­
nych. \\'ar ·y.a.wą. 

Ale mimo veJ statycz-
ności Pary.i: za kaidym ra· 
zem j t Inny. Nic tylko 
dlat go, że za każdym ra­
z m na.ne wutr.cnie arył.a 
j t inne, ale ie J am Pa· 
ryż eoś niecoś Jednak się 
7mi .nla.. Tak zewnetl"Lnie, 
Jak i zwła.57-cza, że tak po­
wiem, wewn~tn.nlc. Zano· 
tujemy kolejno te zmiany. 

'J'rzy ra" • byłem w ra­
r ~u I za każdym razem 
1tbllżałem się do niciro od 

lnnł'J trony. 
wr. żenle przy I aidym 
lejnym zctknl cłu ę z tym 
ml ~ l jc!lt bardz„ w łnc. 

ltzup ja! by muzyczny 1 -

lti1.i na dal 7.Y pn:ehl 
wraźe1i l d01:nań. Ki dy 
prz Io ,;wierć wicku temu, 
ho lat1·m w roku 1935 przy­
jechałem po klłkutygodnio-

MAIUAN PIECHAL 

wym pobycle we WJ ech 
na Gare de I,yon od tro· 
ny południowo - " hod• 
niej, Paryż wydał mi si po 
wio ldch antyc-1.nościnch 
mln tem sup.ernowoczcsnym. 
To nic, że na pierwszym 
placu Paryż, , na jaltim się 

zn la.7lem zaraJ: po ' ;rlściu 

z d orca, na hl toryczn 
placu IlaBtylli (a któryż 

J>lac w Paryżu nie j t hi· 
. toryczn ?) ujrzałł'm olbri;y-

ią kolumnę ze starobtną 
Jlgurą l\lerkuriui;za, kUi­
r •eh ty i '-'" duplikati1w i 
odmian oglądałem po c.a­
lym Pć1lwys.pi.c Apeniiicklm 
i Sycylii - ale 11am plac i 
otoczenie tego plM:m I uli· 
c.o J>romieniŃcie z niego wy-

• 

YZ 
blegająeo l tętniący ruch 
na nich, tti w zy, tko nic 
już w sobie nic miało ze 
. taroż;vtnoścl, to wszy tlrn 
było nowe, ~ółcze.'lne. Po 
cudach Wene(ljl, Florencji, 
Rzymu, Neapolu, Messyny, 
Palerma.. Genui J Turynu, 
POI rytych patyn!\ wieków, 
Pa.ryż ze swoją I.efą 

Ęiffla I z Jej dopclnieniem 

po drugiej stronie S llwany 
żelazną konstrukcji\ Troca­
dcra, bazyliki\ Sa.crć-C.:ocur, 
solidnymi młcmczai 11khnl 
kamienicami wielkich bul­
wartiw, nowocze nymi re· 
zyd!'nc.iami 16 dzl.1>lnlcy 
podziemnym metrem wydał 

ml sic wzorem miasta 
prawdziwie nowoczesnego. 

po raz 
trzeci 

Doplrro późnld odnalazłem 
taro7.ytnc jądro tego arcy· 

nowoczesn go, Jak ml się 
zdawało, miasta, ldcdy w 
muzeum Cluny dot! nął.em 
stopą. mur6w starorzym­
skich ferm, a potem resz­
tek cyrku a.nty<::DneJ Lute­
cJI. 

Stanislalłl P -ętak 

Po ra.?: drugi znala.7łe.m 
się w Paryżu w 1937 r. W 
cl gu dwiJCh 111t ja.kle· 
mogły dokonać się zmiany? 
A Jednak były. Pnyjct'ha­
łcm bC'ZJ')ośrednio z. Pol kl, 

PRZED SNEM 
Od 16tka ku olmu, 
oknu kołysU}CCllllu zadumę .w :ni ble roZl>ostartych 

kantan6w-

Od ł6fka ku oknu 
si oc:eyło serce jak pęknłr,ty oddech rozmienione w ciszę, 
I kiedy kasztany unii ły I u lf\ lnZ<lom 

te sami\ blat. clzlewc•zynę, 

od 7,eptała znowu kr w na l<ntcheJ futrynłl' 
woJą radość uglade. 

W okno wpłynął zi Jony kslę:>.yc, 
lecz i on nló ł Nag,\ 
strącającą zll'młe ruchem nóg. 
o ·iemn toletnl diłovicc, o. lcmna.stol<'tnl l'h!,!?plec„. 
Ciało rzul'one gorl}<'Zką na demność, na wiatr, 
·cl alo białą 1\1 rłę • . 
rozpr~ kuj:1cą się w 11taclo krzye:zących Ma}aJek, 
at pori. g nadjct"!111ł wśród znmu kasztano~ 
i gło\\ę moją odciął żelaznym a-rzmotem kół. 

NARODZINY 
J k ·wlt det.kami młodu napojona trawa 
lmly r. moj, glow -
i1iekqcy t !moty tiig. 

Wyt)ą n tylko ręce, 
a 2mlcrzeh I pfe Jui molay od nn. 
bc1-.an z,7.ahaml l lócl się cicho o wieczór.„ 

Pl"'lyp:ullr 1 olne,l win:r.hle do st6p, 
bom prz zło ć, bom ni znaną h rwę 

nieba przeczuł. 

SPOKOJ - LATO 
Wi:atT chłodzi ot~ml gwla'zd sp;enlone nad \Vodą 

powietrze. 
Od łąk r<1SfU\Cycl1 zldanym 7.mlerzche.m 
odchodzi w zachód ulica. )>OChylonych brzóz, 
wiec1ór w 7.apa<:hu cas.nących róż.„ 

Kto pod błękitem płynie Jeszc7.e? 
Para ],oni białych, pięć obło! ów, 
gałąź zielona. łowików I snu. 

* • 
Siadem o('ZU szeleszc7.J\l'Y pink płynie - 7JDler:r.ch. 
Jedyna, wch1ż je I m ten s:im. 
Jedyna, pr-.re tr7.enl, szept.om wiatru włerz. 
Pn:ebUtlzony s-1.ukam twold1 rąk jak chleba -
w okryciu żył białych I nieba. 

' (Dalszy clqg ZI.'. sflr. n 
gniotek i „wiązanka" pew-
na. Tutaj :jest jnac-lc]. Sic- -- // . , 
działem sobie, na przyld~d, _.R/f(p .... n„~ . 
w nulobu I na wr>rost Ja- Vl-TTVVVI/ 
klegoś silnie zbudowanego 7_} ~ rll" 
:focew, o czerstw j twarzy cXo/7/ t/i.7tłt1t1~ 
S mochód, po kilku ;pyrk-
inięclach ru zył jak do Wy· „.„ 
ścl ów mlc:dzyn rodowych. : 
Rzudło mmt tak mocno, że I 
nieprz plsowym ruchem gło ~ 
wy przygwożdz!łean pasaż -
ra z PIZC<'lWka. ifi 

T jak pan myśli, obcnva- ~ 
km coś'! Gdzie tom, !:icel l:-.."JI 

· u ta otwor""lył i z jakim C' > 
krz ·w.onym u miecllC'm 
wydawał z si ble coś nie­
artykułowanego: 

- r:cech, cccch, hl, hi, 
hlhih1hi... - potem, na br w­
szy odrob.nG powictrui za­
czqt: - A aleś p n wywy-
wycclował. Siczęścle., żo w 
klolkG. bo żołądek mnm f • 
lerny. 

- Bal'dzo prz rnszam -
p łon skruchy zacząłem. 

- Zostnw pan przepro !· 
ny, wid ć żeś pan nielutej 
&1.y, Koza Jc-<>tcm„. 

Ot, wldu pan, może nie-. 

tr ":l wtedy naJkrótsz:\, 
prze.z Berlin, Hanower, 
okregl górnicze Ucl~il, od 
północnego wschodu na. 
Ga.re du Nord. Stąd pierw­
S-.le widzenie Pa.ryża ,PO 
dwooh Ia.tach od strony 
wielkich bulwa.rów. Ruch i 
tetno oszałamiaJłCe· Zwł z­
eza. że był to okrc wiel­
kiej Wy tawY Międzynnro­
dow.eJ na Polu M rsowym. 
Zmiany? Niby nle7l'la.cznc, 
ale jednak zasadnicze w 
pewnych partiach I d7.iel­
nlcach miasta.. Np. 1.nlkła. 
brzydka. żelazna. Jmnstruk­
cja Trocadcra, a. n<' jej 
mle.fscu powstał "''spaniały, 
nowoczesny, chocin:.i: w kla­
syc.1.nych liniach utn:yma.ny, 
pa.łac Challlot, stojący po 
dziś dzień; zburzono pod 
wY tawę całą. chałltyozną 

udana forma 7 . .nwieranla 
znajomości, alo skutek o­
sznłamiający. Pan K-0w, po 
u:tqpicniu mulej ntedy~po­
zycji przylgnqł do mnie i 
wywijał językiem aż do 
Burzenina. A pan Koza, pa-
nie redaktorze, nic jest 
zwykłym Kozq. Och, pan 
Koza ma posadG w powle­
c-ie 1 w prawach wsi je t 
- jak .sic: wyrazi? - alfą 
i omegq. 

- To tylko w mieście nas 
nie szanują. Tak jakbyśmy 
nic nic robili cll11 ten nil zcj 
ludowej ojczyzny, n my, pa­
nie budujemy S1lkoly, rcmi-
7.Y ,;trażackic, wic.isl ie do­
my kultury, dro·gi; n że w 
.Jakublcach. Zagajewic albo 
Prusinowicach nic wywlą­
zujq &!G z obowiązkowych 
dostaw, t'ZY z poda kami 
kiepsko? No, mój noże, 
prwcici: w zystko naraz nic 
może grać. Ludzie lubiq 
wyczekiwać, ale w ko1'1cu 
zawsze jakoś t.-im b<:dzie. 
Grunt, że wreszcie skm'iczy­
ła &lę ta krytyka i Jak ś 
lam walka klasowo. Dzięki 

• ';Bogu ludzie na nowo za.czy-

na kw i kl\ 
1 r wie tuż od placu d' Alma, 
na I tórym t n ,ł JliQlmy 
pomnik Mio d wicz.a dłuta 
tynu.ego Bourd Il ' , aż 

prawic po m t de Pall y, 
aby dać ml j ce pod nowe, 
11lc:knlc rozp anow no na. fa­
rai:ówatym terenie twcry, 
pia.ce. nowocze no pulacc l 
domy mieszkalne. ZburL • 
niu uległ wtedy równie-i: 
(1 ·cz.esny ponury l bri;ydld 
gm eh 1 ej amb dy 
przy qu I cle Tokio, za co 
w zam!. n do nll m ' dzl. leJ· 
ny gmach amb ndy, " 1a­
ni· ły historyczny p. lac T • 
Jcyra111la w otoczc11iu plt;k· 
nych ogrod6w. l\limo tych 
zmian Paryi po mnvoźyt­

nych budowlach '"idzia.nych 
po drodic w Berlinie, Ha­
nowerlc, Knlonii, Ll~ge, 
Namur nie wydawał się 
Jui. tak ba.rdzo nowoozcsn.v. 
Wpr t przeciwni - jego 
sł.ar'*wl ckoś6 zaczęła co• 
ra.z cz clcJ nucaó lę w 
oczy. Za dnia typy r1YJ:• 
małtego rodzzju włóczęgów 
i clochardów, a wlc07lornml 
niezapomniany urok Pary­
ia: uliczni śpll'Wl1CY Pl"LY 
iiwieczce na. kiju, wykonu­
ją-0y najnow ze przeboje. u­
nieśmiertelnieni w łośnym i 
u ua. filmie Ren • Claira 
„Pod da. bami Pa.ryża". • 

A wre cle po raz tnect 
Pacyi; ujrzany po 21 1 ta.eh 
z lotu nadpt.a.lrn. (bo nad 
<'hm u rami adne vtakL 
prócz żelaznych, nie lataJa> 
<1d strony L Bourgct, w 
złoci t.cJ p[1świa.(1lc popo­
łudniowego je icnnego słoń­
ca. Wydał lę imponujący 
w rozlegli :cl I r<ranlarzc, 
ale jakiś pia kl, st.a.ry, a 
nawet z.grLyblały. 07.y to 
rzeczywiście Pa.ryż i;ię tak 
postarzał, czy tylko moje 
oczy, mój wos<>b widzcnh.1 
Bo pr.leolei mnóstwo rze­
czy jo.st nowych, mnó :two 
zmian zaszło w ra.ryiu w 

nają si<: kochnć. Bo to, pa­
nie, ludzie ww zo slG ko­
chali. I po co to wymyślili 
t różne walki? Ludzie ko­
cłlajq 11ic:„. 

Na<lzlany 
pa11ski 

optymizmem 

reporter 

R
cdć1ktorzc! Koz, rnluł 
racji:. BurlPnin - to• 
Jakaś AL'!cndll'I, czyli 
zicmi·1 szcz!."'l:wa. 

Prz ·jechałem akur t na 
uroczy t. ść 7. „ocltiajcm". 
Wócly w br6d - dni<: sło­
wo! I gdz c tu ludz,om w 
t~lowie jaki ~ 1rim wymy­
·Jone w mieście czarnowi­
dztwo? 

Moja wityla w Gromadz­
kiej Hn:!z.le Narodowej wy­
wołała <lr.iv. ny niepokój. -
Rozumiem, rozumiem. Tuż 
prwd prz:vjemnle z:..p ia­
d<dącym si~ „ub wcm" prq, 



nła!nl tych przeszło dwu­
dzirst u ·lat! Wicie rzeczy 
znil"ło br.zpowrotnic, wlcle 
rzeczy p:>watalo zupclnło 

nowych. Inny Paryt, inni 
ludll '! Ot, na i>rzykład, ci 
młod I chłopcy, nic maJącv 
j s cze mntury, a jut. pod 
wąsem i z brod:.imi, albo te 
dzic:' \'CXt:ta.. najwykj ptc:tna· 
stolelnic. a jut. z klip , ml 
w u za.eh. .faskro.wą 1zmln­
k~ n u. t eh i z w~·zywa· 
jąco drwiąrym u~micchrm 
w nez· •·h, to nowy całki.em 
nal>yt k dzlslC'Jnego Pary­
ża. Ie 1 Juszczc nic l>ylo za 
ostatnim molm pobytem, 
:ile były clochardy, a teraz 
.f~ t Ich jeszcze wlc;cej, to 
wprost n:uca siQ w oczv. 
C'ey z n dzy? Odpowiadają 

st tccznl paryżanie, że to r~­
c1rj z przybran j postawy 
abneg "jl, \'Yniku swoistej 
filozofii żYcioweJ. al.ł. ar. 
rzeczywistej t•oniecznoścl, z 

nycli, zwlekS"T.Yła 1110 łtoś~ 
domów schadzek. Prostytut· 
kl operu.i~ zaczepnie nlA 
t:vlko od zmiel'zchu. Jal 
dawniej, ale przez cały 
dziei1 I to w najbardziej 
rrprozcnt.acy,jnych d7.ielnl­
cach. Czy to też nall'IŻY za­
plsa ć na kttrb postępowych 
zmian w Parrlu? • 

Za to 21nlkll i już zdaje 
81ę hczpowrotnie owi ullcz· 
ni ~plcwacy paryscy. Ale 
czy na pewno .inż b1npo­
wrotnle? Pieczone ka ztan:v 
też podobno znlkni:ly kkdyś 
na p:lrę fat 7. ulic par.vskich, 
a frra.7. znowu wrficlły.' A 
Paryż, moi drodzy, w roku 
1952 skończył równe dwa 
tysiące lat, a więc Jest 
dwul<rotnic 11tnrszy od 
Pań twa Polskiego i nir 
dziwi sic nicY.emu, ho wi­
dział już nlc.iednr od„jścia 
i powroty. Ale o tym w na· 
fjtc;pncJ epistole, 

RYSZARD DOROBA 
W ztdqzk11 z oraanizou·n-

1111 prze.:: „Oc!olos1/' akC'jr1 
prcze1itowanin łódzkich sa· 
t1JT11ków redakcja zwrncn się 
do Pana z prośbą o laskawe 
odpowiedzenie 11a następu­
jq<!e pytania· 

dzlny, wi<'rsza satyrycznPgo 
- od 5 do 8 godzin, hnmu­
rcskf - Od 8 do I O godzin. 
Ponieważ iimll'ch mnie bar· 
dzo m-:czy, nie pisuj~ kome· 
di! I powlcscl sah·ryc:mych. 

2. Czy lubi pan zwicrzGta. 
a .ie'li tak. to jakie? 

Tak. Futerkowe. 
3, Czy gra l'<tn w „Kuku­

łeczki;"? A ic'li nic, to w co? 
Nie. (,rywam tylko w 

lawn-tennis, krokieta, poke· 
ra i oko. 

4. W jakich wnrunk<ich 
P.1n pr<.1cujc? Co Panu prz 
szkudza, a co pomugn w 
pracy? 

Pracuk w warunkach po­
k0Jowyd1. W prąry prze­
l'Zkadzają ml nisk!o ceny u­
tworow satyrycznyrb, a po· 
maga palenie nargili, wą­

chanie tuberozy i słuchanie 
muzyki konkretnej. 

prZ)'musowcj lJledy. Jak to ••mn111111 ___ ... _____ _ 
tam .fe':lt I toinie, trudno 

1. Czy bawi Pana Pańska 
twórczość satyryczna? 

5. Co sqdzi P;:in o swoich 
kolegach - satyrykach'? 

Nic. Od sąd:icnia ą kole· 
gJa orzekając<'. było <lo lee. bo cfochardv 

to n r6c1 hon<>ri>WY I z by­
le etranżerem rozmów na 
wła ny temat nto uskutc11z· 
nlnjq. Zwlll.67.C'.l& na. trzeźwo. 
A na ro owe: przy bu· 
tclce w za ta.zancj Jakiejś 
i.p I nec, przyznam sit:. nic 
st ło mi odwaiil. Z ezaruJi\• 
c:vch o ób pozosta.l ,jCJ1zc:ie 
l;uklnLcl nad brzog'cm 
• el<wany w oltollcach Notre· 
name, ale d1~cwa nad 
Sekwaną nic ws7.yr.tlde po· 
:z:o tały te same. Ileż sta­
rych ·nie znala.7.łem, śoll\l 
je Cl.il..'!. ale ten sam cza.~ 
po~ dzlł I pozwolił wYroimąc 
wielu nowym. Siumia nibv 
tnk samo jak da. vnc. ale 
jcdn k.„ ntc tal sa.mo. 
rodni 'łl'm spat!ły listek 
jctlne~o z tych drzew, pod· 
nlo Iem, 7.mląlcm w pal· 
cach I rzuciłem. Przed 
wojną, li ć ze starego klonu 
tuż przy Pont Ncuf, klonu, 
lttórer.o już nie ma.. paołml&l 
mocniej i pr;r;yjemnicJ.~ 

Ulice. bulwary, pasaże I 
aleje, slcwcry I place te sa~ 
me. ale jakże Inne. To Juz 
nie ulice i place, na któ­
r eh dominowa.I tłum ludz­
ki, to wlaśchvie olbrzymie 
p11rklngl, gdzie rojowisko 
aut I pojazdów meohanlc.z~ 
n:vch wszelkiego rod:iaJu 
prawUi. niesamowite wraże· 

nie. zwłaszcza nocą.. drgają.­
cego ohoosu. l'O!llbJesa.neso 
wo wszystlde strony 
robactwa, monstrualnych 
brunatnych l<a.ralucbów lull 
polyskliw eh róinobarwnl11 
:f;ulców. , Wh:ceJ maszyn na. 
jcztlnla.ch niż lud:.r::l na ohod· 
nikach. Toteż chodniki na 
głównych bulwarach z ro· 
ku na rok są, zwężane na 
korzyść .tczdnl, a na nieko· 
rzyśó drzew I zieleni. które 
przesadza lię bliżej domów, 
albo w oiióle się likwiduje. 
Kurczy się naturalna wcge· 
tada. rośnie kamień I :lela­
zo, Zl'Jlllie.l~v.ia się ilość tle­
nu. a powieksza sie lloś6 
1;palln i dymu. Puste Il\ 
knścioły, muzea i wystawy. 
pełne nocne lokale. chanta· 
n:v I kabarety. Z~nieJszyla 
sic ilo§ć domów pubłlez-

jcżdż..'l n~any facet, dhlł­
bli wlcdlą w jakich zamla­
r.och„. 

W jedne.I z i;;al , ?lkolny.ch 
t.rwałn właśnie akademia. 
Towarzysz z ipCYWiaitu nie· 
pnprttWnl\ polsr,czyzną od­
czytał prz ·długi referat o­
koliczno.kiowy (:lal, że w 
tak wdzi<;czny temat w.łożo­
no tak malo serca) przer­
wany pojawicn cm si<: deic­
~acji. Panienki w dygach 
odt'zytywały życzcni~ ~ 
przewiązanych wstqzkam1 
:staromodnych laurek. 

Ai;adcmia stnwal:.l sic m<:­
C'l.l\Ca nawet dln tyt'h zza 
sloll1 pr zycllaln "O. Co rusz 
to ktoś w ·chndzil do all 
obr:k gdz;c ~oconc kobie­
c .ny w po •. picchu pr:r.ygoto­
wywnły j,1dło i odnosiły na 
stoły, Dopiero tańce popra­
w ly h11Mory, a już przejś­
cie do za tawionei sali i wi­
dol< gęsto rozstawionych 
butelek z zakTopioną „czyś­
dochq'' zdecydowanie. 
Ach, co za rozkosz wid7.ieć 
po k'lku, jaTtże wzniosłych 
toutach, te zarumienione i 

Tnk. Po napisaniu fraszki 
~mleję się przech:tnle 3· go-

Mnjqc lat szesnaście i pnwahna pn°stnć, 
ufna w swq uroclę, chciała slawnq zostać. 

W kawiarni poznala, co często sic zdarza 
posiadacza brzuszka - znancao malarza.' 

6. Czy „Od~ło v" Pani1 lrn­
wh1? Uczą? Podtrzymujq na 
duchu? 
„Odgłosy" mnie bawią 

(Lunapark) ucza (Belfer). 
.}(' Il mnie druku.ją, podno­
szą mnie również na duchn. 

Mnlarz ją poprosił w slotcach pełnych taktu, 
fobii mu zechciała pozować do aktu. 

Na białym piasku płaty 
cia.ło pny ciele się sm'azy. 

Mistrz akt ów malowal wolno, bez pn.(piechu -
w przerwach przerabiali wspólnie „Dzieje grzechu". Ciało się pyta fiała: 

Żl•b11 móc swobodnie zwiPdzać sztuki chramy, 
uciekła wiec z domu spod opieki mamy. 

„Przyjdziesz dziś do mnie, mała?" 

Od1'7A\('7,e elałtl do dala: 

Wlcrótce zapraanęła poznać tańca sztukę -
„Ba.rd7.0 bym tło clę przyjśC: chdała. 

do clioreoarafa poszła na naukę. Ciała mam twego wciąż mało, 
IMz poparzone mam ciało. 

Już dobrze tańczvla „danse du ·uentre" na stole, 
gdy pewien reż11ser dal jej w filmie rolę. Nic dzU ze slodki<'j swaw<>ll, 

bo cale ciało mię boli". 
Na filmie nie moala ujrzeć siebie w tloku -
filmowca rzuciła po niecałym roku. Na to <'falo się obru za: 

Przyjql ją więc aktor, dal jt>j dykcjł lekcję, 
• Kt4> clę tak spiec dało zmuszał?" 

lecz szybko pożcQnal, by zwiększ11ć kolckcjq. 

Gdy przeszla przez wiele art111t11czn11ch łóżek, 
wziql z niq ślub apekulant dla jej zgrabnych nóżek. 

„Ald zr<num, mój •ani Ie, 
chciałam wytrwać przy twym 

1 ciele" -
odpowiada ciało cia.łu, 

Wnet ją art111tyczna odeszl4 ochota z bólu bllak.łe prawi~ szału -
i nad bl48ki sztuki przenlosla blask zlota. 

Dzisiaj wsz11scv zuodnie chwalą }<'} zalety. 
I zdobyla stawę - poprzez toalety. 

„dWl:ria moJa z twego dala, 
nirdy nic zrezygnowała, 

Fraszki 
ho <•hoć już ni<' może ciało, 
duszy jeszcze Jest za mało". 

MĘCZENNICE 

Codziennie tracą 1Jowy 
na stoeie paclerzowYm. 

o PEWNEJ I 
Wdzięku ma sporo, 

· więc wny1IC}' biorą. 

WSTYDLIWA 
Kiedy Jej się 11płonl lico, 
za.kryw oczy spódniClł\. 

FINAŁ 

Gdy 11erce z seroom dojdzie do łacha. 
wnet naetępuje p ces rozkładu. 

pełne energii twaTZe prrz.e­
syłającc sobie nawzajem u­
śmiechy. 

Pod konic-c zab\wy co 
prawda przyjechał ktoś z 
powiatu i wszyscy „w try­
miga" zaczęli dreptać cno­
tliwie wokół osoby w takrt 
hymnu narodowego, zagra­
nego na powitanie przez 
orkiestrę w sklad7.ie: sklrzy­
pce, ako1·dcon, kornet, ~ 
ben. To przecież nic takie­
go. Gdyby była kompania 
honorowa z orkiestrą dętą, 
byłoby Inaczej, a tak, czym 
chata bogata„. Najweżnlej­

sz.e jC"St to, że się ludzie kio­
cha,ią. 

Panie redaktorze. Życie 
je t pi~kne w Burzeninie. 
Pań ki niezdyscyp owany 

N a wstępie dziękuję, 
proszę I przepraszam. 
Dziękuję za mowę, ja­
ką niewątpliwie pan 

wygłm~it po otrzymaniu o­
g\.atniego listu, pro zę (bar­
dzo) jej nie powtarzać, gdy 
powrócę i przopraszam. bo 
z tym kochaniem okazało 
się nic tak.„ 

rep ter 

Panie redaktorze! W na­
szych wyobrażeniach o ja­
kimś konkrecie zachodz.ą nie­
kiedy podobne zmiany jak 

• w naczyniu z wodą. Wy- · 
starczy kropelkami sączyć 

' atrament, a:leby woda zmie­
niła barwę, Toteż nic dziw­
nego, że na moim obrazku 
ulfrlzujące sic: klck y st;op­
niowo zmieniały sielankowe 
kontury Burzenina. Pierw­
sz.ym taltim kleksem było 

Jak to dobrze, :lo na ~ra­
nic:v przyzwoitości nia ma 
odprawy celnej. 

• • • 
Żle je t. jeśli miłość mie­

rzy się centymetr m. 

pojawie•1ie się Klimań!;kie}. 
We zła do pokoju przewod· 
nicząccgo GRN rogami chu­
c;tki ocierajqc załzawione 
oczy. Nic pomc>gły ża<ine 
prośby, że „pan rcdachtor 
roz.mawin". Kobiecina sta­
ła pokornie 1 rzy dr.i.wiacl1. 
płnl·zt1c. 

- ..r.'Iój niewinny - 7„-iczc:­
ła, w nieznanym kierunku 
wygrazając pl~clą - był 
magazynierem w GS, a 
oni pokręcili z mąkc1. Prze­
cież mój mąki nic zjadł ani 
nie sprzedał. Bo to nic da 
• ię t.uk! Jakby ktoś spru­
wicdliwie p'oszukał, to by 
się i poi azało. Co on teraz 
ma zrobić'! Siedzi tyle mic­
slęcy bez. pral'Y, a tu dzieci 
wołają jeść .. , 
Żale bywaj(l różne. Jan 

Kopka - m1czclnik miej­
scowej straży opowlad·1, 
jak to jego brata Tadęu za 
pobił pnlkq s!crź nt MO 
Swlnar ki. kl remn kiedyś 
n,1 zabawie strn:iackiej mu­
siał cla vać wódkę, żeby nic 
rozgornł u1bawy; to z.nów 
ktoś nny ma żal o pobicie 

Kon• 1>0n<il'nt')jny Kurs .J4;zyka Pia tyczne o 
pod redakcją 

HE RYKA ANDERSA 
Mówili my ostatnio o 

dw1ich odmlcnnyrh plł!l!a­
n 1·h twórrz •<·h "ianowią· 
tych zr1illło nien tann~·ch 
J>orów i I onfliktliw arty· 

styeL11;Hh. N t' jt t łfł w .t.a· 
I że jedyny te<>t.r Ś\ ·i1:tej \\ol· 
ny, \\'iel'zny spór toczy bię 

Rembrandt, Portret Polaka 

nit• tylJ o w 7htcc 7.rrszt -
mlt;dzy n ~tępu·ą,cymi 1rn o­
b'c 1101 ol<'nlami. l'owodujc 
to z Ian st. ·łów - jrł.ell 
wdmlemy <lłu;;sze okr y 
czusu, zmianę mody - w o· 
J,res eh krótszyl'ł1. 

Z uwaisJl.l'ie 1>ewnie,~ no­
wowznoszonc hudynki miesz­

kalne udgo<lny nnon (ezy 
Jak On się h'raz zwie) ma-
111 n na ró:ine wcsołr kolory: 
ró.,owe, fioletowt•, ni<·blesl ie. 
.J t to mod , którą WS7, 'S<'Y 
witamy r <·zcj przychylnie, 
ale ju zew kilka Ju.t emu 
wydn.walo si nam, ie budo· 
wnictwo soc all tycrmc po>-
winno być surowe I poważ· 
n<', że wszelkie podobne ti­
r.liki nit• licują z godnośrią 
1!:1r ki. Po 11ro tu zmienił się 
gu ·t, nie n.i tyle Jt•tlnal. żr­
hy podobaly się nam ><1kr4;· 
tnc ozdóbki ·toh•1•1,11y<'h Pfi<'ll• 
dopnł~ców, owe pl"J:Y ·łowto-
we kwiatki przy kożuchu. 

Nlt'któn.y teorclyt·y - do· 
szukujący ię w historii rn· 
1·zej schemat<iw nli praw -

• • • 
Kobieta je t jak biżuteria 

- nie można poznać, czy 
.i st prnwdziw.a czy fałszy­
wa. 

• • • 
Kobieta ie t jak dam ka 

torebka ~ nigdy w niej nic 
można znnlcźć tego, czego 
się szukci. 

Wto<larczyka, doprowadzo-
n go do aresztu. 

A jak tu dochodti(; praw­
dy, I icdy w unc:<low j no­
tatce mlcjscowl'J milicji za­
pl ano, że: „.„E. Włodarczyk 
wspólnie z innymi w dniu 
3 li topada 58 roku w Bu­
rzeninie napadł na ob. 
Sz 'lnczaka Wojciecha„." a 
„„. w dnki 22 listopada 1958 
roku Tadeusz Kcpka napn<il 
na lerżanta MO Swinar­
skiego.„"? 

Mówill mi ludzie w Bu­
rzeninie, mówili po dchu: 

-Widzicie jak to jest 
w Burzeninie? Nie ma ko­
mu zndb ć o chłopa! Przyj· 
dzlc czlowiek do GS. od­
jedzie z kwili it'm, bo w 
go podz1e ich zawsze za ta­
nie z... Co tam b dq dba­
li o na ? Swojq z cm1q od­
dali w dr.icrżaw~. e o cudze 
mech sit: pies z kulawą 

nazywają o nukiuade 
tyłowe, 1wlaszna dlu ofa-

Jowc, J!O" t.artaj cym lę • ta­
le pn:echodunlem Ten n-
su w h rok. Istotnie podobne • 
zlawl ko pojawi;ilo się w 
clzlcJach kilkakrotnie; i tak 
po ·ztucc kia ycznej grct·· 
klej nastąpił okr<'s s11t11ki 
ltellenist~·czncj, a w cz· U"h 
nowr.iytnyuh styl wl<'ku 
S7..C nu tego 'Z\\8.Jl 'I n:mcsan-
scwym 11rze zta.łcll się w 
cią u stu lat w ·woj "la ne 
zaprzeczenie - w lyl, k1óry 
wł nie otrzymał nazwę ba.­
roku. 

Zmiana gustu byln l:'rlln· 
te" na, obJ<:łu. WS".tystldc d7.ie­
<lziny życia kulturaln ;o . 
Zmfonll sl1: muzyk i lite• 
1·atura, hudownlclwo I ·tro· 
je, a w zystko ą1ate10, że 
zmi 'nili się tudzil'. C'Zlowl<'k 
n nr n 11, cncrgi<'7.ny i od· 
ważny ale wiadomy wła.-

snc,i godnośt'i, był staterzny, 
<· nlł prawdi: oraz ph;kno, 
ltt1ire \\ lcl7Jal w 1 Nlfltocl I 
h rmonii. ('zlowlck \icku 

iedcnu1.a I g<> mo-i.e naw t. 
b rd'Zlrj grr ywny nic po­
siu1lał już l<'J 11cwno cl le· 
bie. W trndnyt·h sytuacja<'h 

Rafael, Portret mi; kl 

nadrabiał mln. , lul>lł pozory, 
puszył się. blagował. Pięl na 
dopatrywał le; w przepychu, 
w ozdobach (na pokaz wy· 
starczały mu 7'resz1ą fał zy­
we l> cjnotyJl v tcatrah m 
r.c~i • Pnypomnijmy bie 
Zagłobę, typow go Jl'l"ZC ta­
wiclela woi<'11 czasiiw. A dl 
llustucjl poró" najmy dwa 
portrety: zaginiony ol raz 
ltaracla z Muzeum 07.arto-
ryskkh w Krakowie ornz 
dzieło R< mhrandta - wize­
runek rz korne.go polskiego 
zlachrit·a. 
Obscrwu.ląc dwa pokole-

nia - woJrnne i powojen­
ne - czy nic przyrhodzi 
wam, kocha11l, na my !, że 
historia ·ie; 1>0wtarza? 

A więc widzi pan. jak to 
człowiek odnajduje tare 
prz) ło\\ ie: „Ni w~. tko 
złoto co ie świ<..-cl" ... Koń­
czę ho jak na pierwszy 
d7.i i1. rol.czarowania za wie­
le byloby. 

Z głębokim pokłonem i 
zapewnieniem p rawy pań­
ki 

Z
ły j iem, Błądzę po 
mia tcczJcu z. kąta w 
kąt. okr ż m diabli 
wiedzą Po raz który 

n:ijdłuż.szq uliczkę ml s ecz.-

(Dal•ZIJ ciąg na tT. 8) 

nogą moclw•. Zo po 0<lę I 1!1lllB 
tak pl cą. W sklepie man- •fr. 
ko, w pickat nl m nko, w I I 
go podz.le też. a jakże. J k ,., 
. ię piJC, to i manko musi • 
być. 



stgn _szczury 
.... ,„.„ 

Major Easonsmith post:rnowił podwieźć Arnbów sa­
mochodem - tak daleko, jak to było możliwe w dzici'i. 
Mieli oni doirzeć do Barce pieszo, ::cbrać: pośpiesznie 
informacje i spoiknć slc; o p1~1ie.1 po połu<lnl11 z m11jo­
rem Pop k!m pny grobowcu szeJka Sl<li Selim. o 
dzi sięć kilom tr<'>w od Barce. 

Wystawione p1·1 1. szwadron ub zpicczenia otrzy­
mały rozkaz zatn:ymanf wszelkkh Arabów, którzy 
by się pojawili w okolicy obozo\\i ka. Do poludn a ze­
brał ;c; kh z tuzm. J>otwierd1Jl 1 oni wiadomoki o 
przybvciu do Barce czołgów. Słyszeli również, że do 
Eł Abfar, o pięćdzie. iqt kilometrów n zachód, przy­
były świeże oddziały w slle około 20.000 Judi.i. 
-.„Siły wła ne: dwa patrole L.R.D.G. Brytyj~ka 

grupa uderzeniowa znajduje sic; na przedpolu Bengha­
zf, sto kilometrów na µoludniowy zachód. Lln·a fron­
tu pi-Lebiega pod El Alamcin, dziewięćset kilometrów 
na w C"hód. 

Zamiar: zniszczyć w nocy samoloty znajdujqce s!Q 
na lotnj ku w Buce. Równocześnie, celctn odwrócenia 
uwagi nicprzyjuclela, zaatakować dowództwo w Bar­
ce i garnizon. 

Wykonanie: o 16,00 major Popskl pojedzie swoim 
jee m do Sidl Selim I będzie czekał na przybycie wy­
!łanych do Barce Arabów. Odbierze od nich informacje 
1 przygotu je je do przekazania szwadronowi. 

Sm.radron 9poży.i<' po iłek i o 18,15 - o zmroku -
wyruszy do Sid.i Selim, gdzie przybędzie o 19.00. P07.0-

st.anie tam wóz radlowy, który nawiąże łączność z 
grupą Stirlinga na pn:l'd olu B nghazl, oraz lekarz. 
Re zt szwadronu o 21,00 wyruszy do Barce. Po osią­
gnięciu skraju m!ej~cowości szwadron rozdzieli się: 
patrol nowozelandzki kieruje ~ię na lotnisko, patrol 
gwardii do koszar, ma;or Pop ki z jednym wozem ze 
kładu patrolu gwardii będzie ubezpieczał odwrót 

iozwadronu, trzymając szosę prowadzącą do miasta. 
Miejsce spotkania dla tych, którzy odlączą sic; od swo­
ich patrol!, przy grobowcu szejl'a Sid; SeUm. 

Major Eason mllh sko11czył Teraz major Popskl roz­
kłada mapy, zdj<:cia lotnicze, pocztówki, i opisuje 
szczegółowo mia t , budynlt!, ullce. Zna Barce dosko­
IU1le, był tam wlc1okrr>tnie. Dwie g!6wne ulice mia ta. 
zbudowane przez Włochów, tworzą T. 'l'am, gdzie 
•lę tykają, mieści się rynek i dworzec kolejowy. Od 
tych dwóch głó\ nych ulic biegnie plątanina zauł­
ków zabudowanych domami arabskimi. Szwad·on 
wjedzie do miasia lewą poziomą kreską T. Do-

wcidztwo nieprzyjacielskie mieści się w polowie krc· 
ski pionowej. Lotni ko położone jest u dolu kreski 
pionowej. Prawa kres!{a pozioma prowadzi do koszar. 

Ostatn!c pytania, wyjaśnienia. Dochodzi godzina 
16,0U. Major Popski i kierowca podchodzą do Jeepa, 
rwt oka, ezy v:szystko w porządku. Zajmują miej. ca. 
Kierowca prowadzi wóz, major, obok niego, ma przed 
sobą sprężone karabiny maszynowe. Ruszyli. 

Warkot silnika powoli słabnic. Zost<iwia za sobą ci­
szę. Ludzie, wyc.ągnięci w cieniu w07.ów, odpoczywa­
ją. N1ektó1 zy czytajri książki. Inni drzemią. Przygolo­
wnnia sq już ukor'H-1.0nc, teraz pozosiaje tylko czck<ic':. 
Jedynie z wozu radiowego dobiega niskie wye;c prze­
twornicy - radiooperator jest na nasłuchu. 

* 
- Proszę, nie pan wejdzie. Przestraszył mn!e 

pań Id tel f~n. Co się stało? Jest stra zntc pól.no„. 

- Prosiła mn!e pani o przekazanie wiadomości o 
trzynastym do Dowódi.twa Srodkowego W chodu, Mu­
szę Im wskazać osobę, od której tę informację otrzy­
małem. Mus~ę. Innego wyjścia nie mam. 0C'7.ywiście 
nie wydam pani. Kto pani to powiedział? 

- Chwilę. Nie-eh pan usiądzie. Kicli~zek whisky do­
bt"ZC panu zrobi. Dla c1.ego mus i pan? Zostali ostrzc­
;i;eni, czy to nie wy tarczy? 

- Nie. nie wystarczy. Ci.no, błagam, niech pan! nle 
pyta'. mam strasznie malo cwgu, obiecałem, że za .pół 
godziny będę 1. powrotem. 7.aplątała mnie pani w sy­
tuaeję naprawdc; nie do pozazdro zczcn!a. Mogła pani 
przecież do Dowódz.twa wysiać list.„ 

- Anonim? Myślałam o tym. Ale czy daliby takie· 
mu listowi wiare? Na pewno nie. Potem zobaczyłam 
pana, i pomyślałam, że pan da sobie z tym radę. 

Dlaczego tak im zależy na wskazaniu tej o. oby? 
- Żeby ustalić, jak dalece W!..., Nirmcy znają plany 

operacji. 
- Może pan ~pokojnie powiedzieć: Włosi, tak, jak pan 

chciał. Chocl.aż należałoby powiedzieć: faszyści włos­
cy. Zr<'sztą nie ma to w tej chwili znaczenia. Wiedzą 
wszystko: gdzie, kiedy, kto. Miejsca akcji. Skład oddzia­
łów. Nie znają jedyuie trasy domarsw, ale to nie 
jest pi·zecicż ważne. Obojętne, sl{ąd, jeśli wiadomo, 

dokąd . Panowie alianci mają bardzo dłuiie języki i 
lubią, jak ich podziwiaJn kobiety„. 

- Czy pani jest zupclnic pewna, że.„ nieprzyjaciel 
dysponuje WS"lystkimi tymi danymi? 

- Zupełnie. Mogę zre~ztą wyliczyć miejsca, na któ­
re planujecie akcje: Benghazi, Tobruk, Barce, Benina, 
Derna, ,Ja1o. To pana chyba przekona. 
~ Nic o mn!e chodzi. To musi ich przekonać. Nie 

będą tera1. mieli podqtaw, by nadal żqdać ode mnie 
wskazania lej o oby. To, co powiem, aż nadto wysU!r­
cza do podjęcia d •cyzji. .leszcze je t czas. Ale„. dlacze­
go właściwie powlrdziala nam pani o tym wszystkim? 

- Właśnie. Dlaczego właściwie? 
W drzwiach slol starszy, szpakowaty, wypielęgno­

wany mężczyzna. 
- Luigi! .Tak pan tu wszedł?! 
- To nic je. t ważne. Ważne natomiast jes.t, dlacre-

go bawi pan! 1 go sympatyc:mago młodego człowieka 
tak nu nyml hl lorlnml, zamia t ro"Zmawlać z nim, jnk 
z każdym mężcz~·znq, o miłości? A pan, mlody, i:;ym­
))<ltyczny C7.łow!cku, nic powinien popełniać tak okrop­
nego faux pas. Kto to slys7.al. żeby późną nocn przed 
willą mlodcj, pięknej kobiety zostawiać samochód, i to 
wojskowy, ze znakami Dowództwa Srodkowego 
Wschodu! Zlornwe języki tylko czekają.„ bardzo pro­
szę, 7.adnych nieoględnych ruchów!.„ samochód kaza­
łem oczywiście 7.ahrać, przy okazji zajęliśmy sic; rów­
nież jegomościem, który go dyskretnie pilnował - nie 
wiedział pan, że je t pan śledzony? Cóż za nfł('\VTIOŚĆ. 
No tak, w tym wieku„. Cino, zapomina pani o obo­
wlqzkach go podyni, i ja chętnie czegoś bym się napił 
- nic, nie whi ky, to zbyt aliancki trunek, o ile pa­
mietam, ma pan! Martini secco ..• 

'* - A więc dzisiejszej nocy nasze losy się rozstrzy-
gną I 

Dwóch mężczyzn w spłowlalych, znisz.czonych mun­
durach anglel~kich stoi przy zasiekach z drutu kol­
czastego. Strażnik z wieżyczki patrzy na nich obojęt­
nie. Z początku. kiC'dy z oddziału liniowego przenie­
siono go do kompnnii wartownicze.i, żałował tych lu­
dzi zamkniqtych za drubmi, skan1nych na żalo. ną, 

•bezczynną egzystencję jef1ców. Ale szybko otc;piał. 

(D. c. n.) 

„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ .... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„. 
(Dalszv cł.qg ze str. 'I) 

kJJ albo cm~ntnrz i znów 
po "racam, :znów ten sam 
c1.\l.omkł\t.. chl A tu jcsz­
cie z nieba: kap, kap, w bu­
t.ach: chlup, chlup„, Na do­
miar złego te dziwne roz­
mowy, v których traci się 
1·eszlki optymizmu, Np. roz­
mowa z pewnym radnym 
GRN: 

- Wy odjedziecie, ja Z10-

1tani:. A co samemu moz­
na 1.robić? Tu potrzeba &11-
neJ ręki I to niejednej. Mo­
je poczynania to walka z 
wiatrakami. W \\ ynlku mo­
ich w •slqpiei1 Zarząd GS 
przynajmniej na godziny u-
1zc:dowania przeniósł się 7. 

go porlv do biura('!). Ale 
przceicz. nie o to chodzi. Na 
libacje przy zamkniętych 
drzwiach go~podv i to w 
:znacznie po·zcrzonym gro­
nie - nie mam żadnego 

vtplywu, Samotnie przeciw­
siawiać się grupie ludzl. to 
zbyt ryzykowne jak na mo­
je lala. O, taki proces ko­
l<'glum orzekającego jak w 
Wolowie zorganizowa1no, na 
miejscową personę pijaka u 
nas zrobić, tylko głośno, 
niech wszyscy wiedzą! Po­
tem poprzecinać wszy !kie 
nitecz.kl tworzące matnię. 
Byłby tó nie tylko śwleci.y 
oddech, ale i ukrócenie zło­
dziejstwa. Myślę, że ci co 
kierują placówkq,. powinni 
też być odpowiedzialni za 
powstające naduźycla. Czy 
myślicie, że takie sprawy 
nic mają ujemnego wplywu 
na okolice? Jakżeż ci sami 
ludzie mogą tworzyć nowe 
oblicze wsi„.?! 

Je zeze w Sieradzu podsn­
niGto mi naz\dsko pew­
nego człowieka z 13urzenlna: 
11.„porozmaw~ajclc z nim, 
:na pewno to, co w~m po­
wie, będzie l·ntercsujqcc i 
mimo wszystko on ma wie­
le racj!„.". 

nzr.czywlścle, Pająk vel 
Pyllewski je t osob:i znan11. 
N wet kiedyś kt?ś w zazc-

cle interesował 1ię nim i 
zaaplikował mu początkl 

schlzofrenil na tlo manii 
prześladowczej. Nic wch<>­
dzę w meritum diagnozy, bo 
to powal.na I klo wie czy 
nie najtrndnlejsza d1.ledzina 
medyciz.na, a tym trudnlej­
s1.a, myślę, dla dziennikarza. 

Na terenie Burzenina, pa­
nie redaktorze, o Pająku 
mówią róż.nie: jedni, że dzi­
wak, inni że warlat, jeszcze 
inni, że chciałby rządzić i 

M>je wygrywać. AICł dl:1 
wielu sr>0śród tych, którzy 
najmnfcj w 7.yciu ml.n. tecz­
ka dają o sobie mać l na 
p!jnństwo patrzq mn:ej łn­
skawym okiem - jest auto­
rytetem Mnie osob"cie, nic 
trnflajq do pl."lclrnnan!a lu­
dziL' pokroju Pająka· Nie 
dlntcgJ, że slcdzwł w kry­
min::;le 1.n jakieś tam nic­
crlc czyny, a in pro tu, 'i:L' 
i t zbyt ruchliwy: Tn 
mie!'lzknł, tam odszedł, tu 
~o wylnl!, ale mimo wszy~l­
ko był wiceprezc. C'tn GS 
w Bm·i.enlnie. I jC'śli jC'dnak 
jc~t c·okolwieok prawd!l w 
jei;o słowach? 

- Manka w gospodzie? 
- opowiada Pająk. - A kto 
p:Jał i kazał zapisywać na 
„kre·kę'•? A w piekarni n:e 
było nadużyć na 48 tys. cz.l? 
Były! Ale widz! pan, są o­
soby nienarusialne w GS. 
Mimo, że była uchwala Ra­
dy Spółdzielczej, żeby zwol­
nić kierown1ka pieka1ml, to 
miast zwolnienia przenie­
siono go na kierownika &o­
spody. Kiedyś do GS przy­
szedł superfosfat luzem. 
Tym &amym transportem 
fabryka przysłała jeszC?.e 
360 worków, a przywiezio­
no tylko 80„. Gdy zażąda­
łem protokolarnego odbiol"',1 
- bylem wlccprczesem -
to„. 

Priy?Jna pan, rcdnktorze, 
że takie rozmowy nie S<l 
budujące. Czyżby w Burzeni­
nie nie było więcej tnk.ic~ 
ludii jak wspomniany na 
początku listu radny? 

I jale tu nie być zlym? 
Z góry: kup, k<1p„. A tnoic 
mo.i<l 1.t'ŚĆ pochodzi z nio­
mocy? 

Z pozdrowkn.i.1ml 
reporter 

Niedziela, Już od kil­
ku godzin wałęsam 
ei~ wokół rynku, 

jak gdyby w poszukiwaniu 
optyml·zmu, z którym tutaj 
przyjechałem. BC'll znajo­
mości wewm:trznego · tętna 
kryjącego sie tam za okn:1-
ml domostw, których tyle 
odwiedziłem, byloby ml 
znacznie łatwiej podT.iwiać 
urok miastcc1.ka I. okolic. 
Ale iak tu pod7ilwiać, kie-
dy n.a iejsru ul<'cialego o-
ptym1 u pow taje jak:i~ 
gorycz, tworznca bunt? 
Pl'7.cciwko czemu? Przeciw­
ko tej kurteczce anonsu.iq­
c&J: „apteka ntieczynnn", 
wiszacel od wczesnej sobo­
ty do.„? 

Ludzie przecir.ż potrzeb'!• 
.i« sie zabawić, z tym tylko, 
tie jednvch .tać ne trz.Y.• 

dnlowY wyjazd do Wanza• 
wy, innych na m!ej;cow::i 
gospodę. Czy przez te trzy 
dni kt'lś umrze? W ralie 
potrzeby wystarczy przeje­
chać 1 B km do Sieradza, 
albo 35 do Wielunia, a po• 
moc się znajdziie. 

Nawet nle1.awodne le· 
karstwo - czytanie nie ra­
tuje samoPQczucla. W!d~z· 
nie nie tylko mnie, skoro 
na ponad 4 tys. mte zkań· 
oow rzyta, plus-minus, co 
osiemdziesiąty człowiek (w 
tym gazety codzionnc I pe­
riodyld), ale za to Uość 
spi·zedawanego d71ienn1e al­
koholu wystarczyłaby na 
taki podział: co czwm·ty mie-­
szkanicc 100 gramów ~ 
d z I e n n i elll 

• Grupka ludzi powracaJ11· 
cych z kościoła przvglą<la 
mi s!ę natarczywie. Są 1o 
.Jednak rllczo.1 otlwzajem­
nione spojrzenia na moje 
n:it rętne poszukiwanfo wśrńct 
nich ' tych. którzy kiedyś 
na mlc.i.~cow.rm zebra111lL1 
pa·rtyJnym domagaH s;ę 
najglośnlej wykluczenia k„ 



Sprawa pana 

T 
dokończenie 

działem się, że rozmawiają­
cy nie wiedzieli dotychczas 
w ogóle, Iż proceder taki jest 
karalny. 

' Wymiar sprawledllwośol w 
społeczeństwie składa się 
nie tylko z aktorów wido­
wisk sadowych, ale I 1 pu­
bliczności. Każda czynnoś6 
sądu spotyka szeroki rezo­
nans społeczny, to ona z ko­
lei jest osadzana. Oczywiś­
cie osąd ten nie Jest miaro· 
clajny, uojecia społeczne o 
sprawiedliwości niewiele 
mają. wspólnego 1 kodeksem 
karnymi teorią. prawa ltd. 
Tym n emnieJ 1ą pojęciami 

ważącymi l ważnymi. 

Idealną., a więc praktycz­
nie niemożliwą. do zaistnie­
nia sytuację czyni taki stan 
rzeczy, kiedy społeczne po­
jęcia o sprawiedliwości po­
krywają. sle z obowiązujący­
mi normami prawnymi. Ale 
w każdym razie troska pań­
stwa powinno by6 niwelo· 
wanie Istniejących dyspro­
porcji. 

Nasuwa się pytanie: dla­
czeg-o w szkole człowiek nie 
dowiaduje się przYnajmnlej i\ 
podstawowych wiadomości z 
dziedziny kodeksu karnego 
I cywilnego? Dlaczego wcho­
dzi w życie bez podstawo­
wej choćby, a tak potrzebnej 

. każdemu wiedzy o tym, co 
wolno, a czego w świetle 
prawa nie wolno? że wresz· 
cle nie mając pojęcJa o pod­
stawach teorii prawa, nie 
znając myśli przewodniej 
autorów obowlązują.cych 
norm prawnych, skazany zo· 
staje na zwOdne „spolt1lZlle 
odczucie", za co karzą., za co 
nie, co jest sprawiedliwe. a 
co nie. te przeciętny czło­
wiek nie uo.fmuje praktyki 
sprawledllwo§cl. 

A w ,11zkole, Jak to w szko• 
Je. Wykładają tam ró*ne rze­
czy, o wiele mnłe,ł połhebne 
I wałne. O kodeksie Ham­
murablerro - to na przylllad 
uczą. 

Boję sle Jednak, le te re­
Oeksje stają się coraz bar· 
dziej odlegle od 11prawy ma­
jora T. Sąd uznał zasadniczo 
11tan fakt:vczny, zawarty w 
akcie o~karżenla I skazał 
majora T. na dwa lata wię­
zienia I degradac.fe do 11top­
nla szeregowca. Tedy niech 
mu odsiadka lekka będzie. 

ZB. CHVLI:t\'/SKI 

Powyższy tekst we frag­
mentach wygłosił Autor ~·rzed 
mikrofonem Łódzkiej Rozgło­
śni Polskiego Radia. Powta­
rzamy go w pełnej wen;jl w 
względu na jego d?kumen­
tćlrhy charakter. 

btety ®a to, ze m1ędzy 1.nny­
ml foiewała w chórze ko· 
ścielnym. Ale w iych spoj· 
rzenlach jest jak gdyby lro­
Il!lcu11a odpowiedź: „Poszll 
już inną drogą ..• „. 

W gospodr.ie o tej J>'>l'Ze 
zaczyna być tłocz.no. To 
zawsze tak. Po mszy. Mło-

da kobieta zla bufetu jest 
rozmowna I z przechwał­
ką w głosie opow!,da o 
d?Jiennel srprzccLażY wód!d. 
Naraz milknie. staje sle nie­
przystępna. małomówna. Za 
m1>1mi plccam:. pan w ele­
ganckim futrze. opusze7.a 
szybko rozblegaine ręce. 
K;er»wn\k. z pokoju obok 
dobiegają rozochocone. silne 
glosy. takie 1akleś bardzo 
zna.iome„. Skąd? Aha, te 
same zza stołu prezydial­
nego W!lpomnlaneJ akndemll 
- oierwsl ludz.!e miastecz­
ka. 

Moja roumiwa z wl<l&­
prezesem CJS p. Malino-

C odzlennle rano prezes 
S-du dla Nieletnich, 
sędzia Zolla Bartnicka 
odbiera dziesiątki li· 

stów. Kiedy patrzy na ko· 
perty adresowane niewyro­
bionym jeszcze pismem, mi­
mo woli · daje sobie pyta-
nie: „Czy znowu?" •.• 

Tak. Niebieskie koperty 
kryją wewnątrz prośby. na­
legania, czasem wprost -
błagania, albo dla odmiany 
- groźby, Niebieskie koper­
ty wędrują. do specjalnych 
teczek ze stemplem sądu I 
adnotacją: „Akta sprawy ob. 
X". Później sąd przesłucha 
świadków I wyznaczy roz-

pracy wybranego (ten aku­
rat już pracuje) I pełna do· 
brych mYśll czeka na „po­
zytywną. odpowiedź". A ro­
dzice? Ot, chociażby matka„. 

- „Pani sędzio, niech się 
żeni. Czego to im mlodym 
żalować będziemy. Skoń~zy­
la 16 lat. Już się nabyla 
pannq. Chlopak do v.:ojska 
idzie, mo~e ją rzucić. Ja 
tam się zgadzam„. No to co, 
że nie ma zav.:odu? Pr::y 
mnie będzie, to się nauczy 
czego trzeba. Też tam takie 
ceregiele z tym ślubem"„. 

Albo Inny przykład. Tym 
razem „strona atakującą na 
cały~ froncie" i nawet nie 

prośby pozytywnie bez tego 
„najważniejszego" powutlu. 
- postaram się o to"-· 

• * • 
W art. 10 pkt. 2 Kodeksu 

Rodzinnego jest taka senten­
cja: „Zawarcie małżeństwa 
powinno być wynikiem roz­
ważnej I dojrzalej decyzji". 
Czy taka roz«l'ażna I dojrza­
łą decyzję może powzlą.ć 16-
letnie dziecko? Cz.v Hl-letnia 
dziewczyna zdolna jest pra­
widłowo zorganizować dom. 
umiejętnie prowadzić irospo­
darstwo I co naJważnie,isze. 
przygotować odpowiednią. 

atmosferę, w Jakiej wycho· 
wywać się bedą. jej dzieci? 

dzleeła7d, pieluchy. Ptwnie, 
że są awantur11. Dzieci? No, 
p!aczq, jak ona mnie t.l'lJ· 

BOLESŁAW 

DUDZIŃSKI 
zywa i rwie się do bicia. A- •----­
le my się i tak rozwiedzte­
m u. Co znowu, dzieci? To 
się zobaczy, Nie chcę z nlq 
mieszkać.„" 

Znam dwoJe Innych ludzi. 
td jeszcsc bardzo młodych. 
MlcszkaJa w powiatowym 
mieście. Mają Już dwoje 
(zleci, trzecie urodzi się 
wkrótce. Do malżeństwa po­
dobno namawiała matka. Po 
urodzeniu 1lę plerws1ego 
dziecka mieli wzlą.6 rozwód. 
nie akurat.„ pr1y111ło na 
świat drugie. Potem ona po-

AGOSTINO 

NIEBEZPIECZNE ZABAWY 
HALINA 

BATOROWICZ . 

prawę, która zacznie się od 
odczytania takiego dla przy· 
kładu listu: 

„Ja.~ (tu wymienione jest 
Imię, nazwis.ko I adres) U;­
rodzona dnia 2 lipca 1942 
roku zwracam się do Sądu 
dla Nieletnich z prośbą o 
pozwolenie na wstąpienie w 
związki małżeńskie. Jako• 
powód podaję, że mój przy­
szly mąż idzie do wojska i 
chcielibyśmy się wzedtcm 
pobrać. Proszę o pozytyu;ne 
i sz·ybkie zalatwienie tej 
sprawy''. 

Szesnastoletnia dziewczyna 
(bo to przewdnle dziewczy­
ny piszą. do są.du listy z 
prośbl\ •o pozwolenie na za­
warcie związku małżeńskie· 
go) dolącza do swego poda­
nia są.żnłstą. „opinię" matki, 
pochwalną opinię z miejsca 

wskim d prezesem Makof.:t, 
chociaż w gospodzie. jelit 
jednak bardzo oficjalna. 
Nlestey, prezes n.e moie 
dalej brać udziału w roz­
mowie. odwołanv przez ko­
mendanta postertmku prz.e­
bywa.lącetto w ookoju obok. 

- Ja, widzicie, redakto­
rze, tyram rozpoczyha 
mól rCYJmówca - człowiek 
chc:ałby niejednP uoblć, 

ale tutaj jestem niedawno.„ 
pracowało sie na wyższych 
stanowiskach. 

- Powiedzcie ml. co to jest 
za sprawa z piekarnią I kie­
rownikiem? - pytam na• 
iwnie. 

- Było coś tam, teraz 
przeniesiony jest tutaj„. 

- A z tymi nadużyciami? 
- Manka są. piętnaści~. 

osiemnaście tysięcy. Nawet 
tutaj w gospodzie były, Róż­
nie Ele zdarza. Teraz ostat­
nio w Rokitowcu był pażar 
w naszym sklepie u Pabi­
sta. i to dwa razy w jed­
nym dniu. Towar spóld?Jlel­
nd zoat.ał zn!szczony Cwła'­
ność osobl.tta Pabisla nie 
uclert>Lała r-i ®pisek M. Z). 

W MAŁŻENSTWO 
uciekającą. się specjalnie do 
pomocy mamy, Jest 17-letnla 
panna Z. Oto jej podanie: 

„Jestem osobą nlepelnole­
tnlą, urodzoną 21 lutego 
1!142 roku., Obecnie chce 
wstąpić w związek mal.te1i­
sk! z ob ... Cala trudnoU po­
leya na tym, że do ukończe­
nia 18 lat będzie ml brako­
wać kilka miesięcy. Dom11-
śtam się, że sprawa moja 
będzie do&ć trudna, bo po 
pierwsze - nikt mnle dn 
małżeństwa. nie zmu.~za. i co 
~iajważniejsze „jeszcze nie 
jestem w ciąży''. 

To była ta częj6 podania 
napisana w formie raczej 
przyzwoitej. A teraz, uwaga, 
następuje szantaż: 

„ ... piszę „jeszcze" 
rzeczą możliwą, że 
nie da się zalatwić 

bo jest 
jeżeU 
mojej 

WldzJcie, to jest praca ner• 
wowa.„ a zresztą nie za!eiy 
ml. mam kawałek ziemi, 
który oddałem w dz1erh­
wę .•• 

O sprawach n:idużyć na 
..posterunku Milicji Obywa­
telskiej nie powtedzlano m! 
nic: „ze względu na dobro 
śledrtwa••, wobec czego 
grzecz.nle pożegnałem ko­
mendanta 1 prezesa Maknt~. 
który także tam i;rzyszedl. 

I znów wędrówka wnkól 
rynku . Ta sama apteka, go­
spodo. masarnia, w której 
kiedyś żona Jednego z miej­
scowych dostojni~ów urzą­
dz.lla karczemną awanturę 
drugiej pani w obronie wła­
snego kochania. A wiec, 
panie redaktorze. ludz·e ~le 
kochają czy ::'llenawldzą? 
Najtrudniej .rozpozna~ jest 
gdz.le mieści się gran!ce 
dzieląca kochanie od niena· 
wlści. A to co utrudnlB ty­
cie leży po której stron'<'! 
granicy? 

Pozo.staję ten sam a jed· 
nak inny 

reporter 

Sąd udziela pozwolenia na 
ślub ludziom niepełnoletnim, 
ale tylko w barclzo ważnych 
przypaclkacb. Sąd nie udzie­
la nozwolenia, jeżeli powody 
pod:i.ne przez wnosz:tce"'O 
prośbę sa błahe. a niekiedy 
wprost śmieszne. Nie zna­
czy to jedna!( wcale, że po­
dań Jest coraz mniej. Wprost 
przeciwnie. Ieh liczba rośnie 
I rosną.„ lamenty m~tek. 
„~tawfaJl\cych się" z;i, 
swymi dziećmi: „Niech Idzie 
za mąż. Niech się żeni. Dla­
czego sąd nie pozwala?" 

Dlaczego sąd wyraża 
sprzeciw? . "' . 

Przed biurkiem seclzlego 
dwoje młodyrh jeszcze lu· 
dal. On mu. 23 lata, ona 20. 
Wezwano ir.h na rozmowę. 
poniewa.ź do sądu wpłynęło 
doniesienie o cią.glych kłót­
niach w domu. o czę tym his­
terycznym płaczu zalęknio­
nych dzieci. 

Usiedli daleko od siebie. 
każde patrzy w lnn:ł stronę. 
A jeżeli nawet ich spojrze­
nia skrzyżują. się na chwilę. 
tyle w nieb nienawiści, ie 
człowieka mimo woli ogar­
nia przerażenie. 

Mówi ona: 
„Nie miałam jeszcze 17 

lat jak wyszłam za niego. 
Poszedł do wojska i już zo­
sta w!l mi dzieciaka.. Dru­
gie urodziło się po jego ur­
lopie. Jak mfa! wrócić, to 
jtiż mi donosHi sl.qmtqd, że 
ma. kogoś, że chod::i na rM­
ne prywatki. W Lodzi też 
„frtiwal". Ja z dziećmi w 
domu, a on na staw Stefaii­
r.kiego z dziewczynami na 
kajaki. Kłócimy się w dn-

.nw. Tak jest. Ale ja j11ż n;e 
mogę wytrzyma<'. Czy to ta­
kie 3est malżeiist wo?". 

A on: 
„Jcik s::edlem do wojska 

tn je; matka mówi: weźcie 
~r nlJ, br;dzie pr.wni!'j. B11l11 
cal.~ cttda, sąd pozwolenia 
nie chciał dać. To mY -
cl ;:iecko . Ale ja zawsze ia­
lowalem, Co to jest, pani sę­
clzto, żeby czlowtek miał 23 
lata i ju.ż nic tylko dom, 

znal& cdowleka, który pny­
jdd:łal z Lodzi na „delega- · 
de słuibową". Romans nie 
był nawet długi. ale narobił 
wicie złego. To trzecie <lzie­
cko Jest pono6 „protestem" 
z<lradzoneiro męża, JcRt „nle­
Rpodzlankll" dla młodej ko­
biety, która nie zawsze chy­
ba llwladomle. chciała wy­
prsedz11ć tycie. aż wreszcie 
Hbłądzlła na Jciro trudnych 
drogach. 

Pr11ld11tlaml można b:v sy­
pać be1 końca. Dla czytelni­
ka - to swego rodzaJu sen­
sacja. Ale dla ludzi zapląta­
nych w wyieJ przytoczone 
!!prawy bel!lpośrednio, to, bez 
prze!IBdy - dramat. 

I dlatego 1ąd wyraża 
11pneciw, odnucająci poda­
nia pragnących zaloły6 ro­
dzl nę niepełnoletnich oby­
wateli. dlateiro aąd długo 
tłumaczy niero11ądnym ma­
tltom, aby nie podejmowały 
w Imieniu nierozsądnych 
dzieci pochopnych decyzji, 
aby nie krzywdziły 1wolch 
córek, swoich 1yn6w I swo­
ich przyszłych wnucząt. 

„Dzieci są zawsze najbied­
niejsze". Bronie racji tego 
powiedzenia 1&1ły111anego u 
pewnej młodej, porzuconej 
przez meia koblet:v. Zanim 
młodzi rodzice rozwiodą się 
(a prawie w11zy1tkie „mał­
teństwa - wcześniaki" tak 
właśnie sle kończą) I założą 
nowe rodzln:v - dzieci 01lą.­
dają w domu , dantejskie sce­
ny", wysłuchują słów, któ­
rych przecłeż nigdy mogłyby 
nie ust:vszeć. dzieci odbiera­
ne sa przez sąd I „przecho­
wywane" w domach dziec­
ka. dzieci tra.ca rodzl11ów, 
najszcześllwsze lata. I dlate­
go są.cl wyraża sprzeciw.~ 

Każde odrzucone podanie 
16-letnleJ. niedorosłej dzie­
wczyny, to pewnego 11topnla 
gwarancja. ie do modnej 
BStatnlo. l)hoć nrzeclcż nlc­
bezpleczncJ „zabawy w mał­
żcl'\atwo" ·- nowi partnerzy 
będa mleć bardzo utrudnio­
ny do1tęp. 

...... , ............... „ ... „„„. 

B
yłbym może nie na­
ptsal listu gdyby nie 
to dziwne :potkanie 
na rynku. Znów ten 

rynek, co? Rynek w miaste­
czku. pan.ie rcdaktnrze. jest 
niczym zbiornik. o, taki 
kwadratowy. W nim wszyst­
ko i wszy~tkich można w­
baczyć. Dz.1slejsze spotkanie 
z p. Kozą to potwierdza. Po­
witanie było bez starop-,1-

sklej „butki" I jakieś inne, 
jak gdybym witał się nie z 
tym samym czlowlek.lem. 
Podszedł do mnie w towa­
rzystwie jakiegoś pana 1 
zaczął z wyrzutem: 

- Poznale mnie pan? 
- No. oczywiście. 

- Przedtem nic pan nie 
wspomniał, żeś pan z pra.sy, 
te będzie pan w Burzeni-

nie do dztslaJ. Szkoda, o 
nl~.fednym byśmy pogadali, 
bo to. oan!e. dzisiaj na w~I. 
to„. ech! Cholera człowi·~­

ka bierze. Jedno sl~ skoń· 
czyło. Inne się zaczyna. gor· 
sw. tylko że na nowa me­
topie. Chociaż co to b:v dała 
ta nasza rozmowa? Czy to 
panu wydrukują, jak napi­
sze oan prawdę„.? 

Wlaśriłe. ostatnie słowa 
pana Kozy Jakoś mną 

w~tnąsnęły. Przypomn.:a-
łern sobie. iP. iest tam w 
redakc.ii pa,n. który zaraz 
powie: „Co tam ZdroJews~ 
o ws! powie? On widzi raz 
tak. drugi raz siak. to znów 
inaczej„." A Zdrojewsk! 
panie rednk.torze patrzy na 
sprawy wsi an! tak, ant 
siak. ani inaczej, anl nawet 
nie tak lak pan Koza, bo 
prawda o wal Jety gdzleś 
pośrodku„. 

W Panu nadzieje pokła­
dam, redaktorze. 

MA.JUAN' ZDROJEWSIU 

O d C'ZlłSU, gdy poeta ni„ 
miockl, prekursor ek pre­
sjonizmu - Frank Wede­
kind. napisał głośną sztu­

kę scen!cz:ną ,.Pr~budzenle s:• • 
wiosny" (a bylo to w r. 1891), 
tvmi właśnie słowy t zgodnie I 
treścl11 sztuki określa się c~ 
sto wspól ps;·chologicznych 
zmian, towarzyS'Z:\cych o!cres<>­
wi dojrzewania. R1~welacj11 plcl 
w c'!ora~taJl'\cCj Istocie ludz!·fe! 
- to niewątpliwie bardzc, do­
nio ły, niekiC'dy nawet decydu­
jący, moment dla tyt"ia <;Zlo­
wieka. .Jest rzf'CU\ z.rozum1alą, 
ż. trn trudny. lecz •nteresujący 
temat od dawna przydąga u­
wagc pl.!!arzy i w literatun:e 
znajduje częstr odbicie, bądt 
jako wątek główny utworu, 
bądź też jako Istotny motyw 
uzupetniajl'\CY. Z literatury P-Oi· 
~klej wymienię tu v• charakte­
rze przykładów choćby tylko 
„N!Jb<> w ptomlenia<'h" Para.n• 
dowskiego i „Zmory" Zegadlo• 
wlcza. 

Temat, o kt6rym tu mowa. 
jcqL co się zowle - delikatny. 
żeby dać sobie radę z trudno­
ściami tematu „przebudzenia 
się wiosny", trzeba obok wy­
bitnych zdolnośc! introspekcyj­
nych dysponować również sul>­
telnością pisarllklego dotknill­
cia. Dopiero to Polącz!!'!lie spo­
woduje efe.1<t, będący dla autn• 
ra sukcesem, a dla czytelnLk& 
satysfakcją. 

Jeden z najwybitniejszych 
wspólczesnych pisarzy wło­
skich - A ł b er t o Mo r a v i a 
w swej opowieki „A go st I· 
n J" udowodnił, te obie, 
wspomniane wyżej. kwall!1ka· 
cje nie tylko posiada. lecz tak­
że umit; czynić z nich właściwy 
użytek. Bohaterem opowiada­
nia jest trzynastoletni chloplec 
z zamożnej rod:r.iny, dobrze W'/• 
chowany, skromny l po dzi.e­
ci.nnemu jeszczE' naiwny. 13a• 
wląc latem z mlodl\ , piękni\ 
matką na piaty, Agostino zbl!· 
ża się przypadklem z band• 
uliczników l z !eh u t dowia• 
duje się rzeczy, o których mu 
się dotychczas nawet nie śni­
ło. „ Wyj a nlt"llla'' zdemorallz.o­
wanvch wyrostków dotyC7.11 m. 
in. stosunku m11tkl Agostina do 
p_wnego młodzieńca, z którvm 
oonętna dama odbywa sam na 
sam dlużs~ przejażdżki mor• 
skle. 

Nie koniec na tym. Patronl"m 
bandv je~t 3aki~ ohydny drab, 
przewoźnik czy też dozorca k!\­
piel:nvych kabin, który na swój 
~po·ób próbuj(J wvzy~kać naiw­
ność i nieświadomość Agostina. 
Szybkość l 1tWaltowność nie­
!Podziewanych odkryć stają 6141 
czymś w rodzaju gwałtu psy­
chicznego nad spokoinym do­
tychcza~. zrównoważonym 1 
ufnym Agostinem. Zm.enla si• 
1 komplikuje Jego ue7.ucle dla 
matki: !udzie I zinwi•k11 ota• 
cza.iącego świ~ta 7_1czynają na­
bierać w 1cgc oczach nowvch, 
nieprzeczuwanych dotąd. kształ• 
tów l wymlart.w. w~trz119 iest 
wielki I tvm dotk.llwszv. t" bu• 
rzy niepomiernie tylko myśl ł 
wvobratnię i:hlopca, podcz111 
~dy jego rozwój tizv=v po­
zostaje w stadium dzlecięco~cl. 
Dlatego też nie udaie sil' wy­
prawa Agostina do pewnego 
dom.1 o zamkniętych zaluzinch 
na przedmieściu, qdzle spodzie­
wa? się uzyskal' za plen!ąd~e 
ostatecznP wt111emnfczenie, mo­
gącr 7.aSJ'll>k::-lc' hez resztv lego 
po:łnfecona ciekawośt'. Wvrzu• 
cnno go po pro~tu za dt~vl. Jale 
qm:ll'kaCT.a - za• 11utor kończy 
te h;sror!e następu!11cvmt sio­
wy: ., Wiele Jesi.cr.e smutnego 
czasu mus!ak. upłvną~. nim 
Agostlru> stał się mężczyzną". 

Strencztmle OPowladanla 
Moravii, choćbv nRldlutsze. nie 
od i• 1wnl~te11,o wdzięku „Ago­
S'tlna". ~.eba przeczytać t4 
kslątkę, by spnwiedllwie l• 
ocenlć. 
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5. ZAK UP GOTOWl'Cłl 

l\flESZKAS' I DO)tKOW 
I tnicjc "reHctc jeszcze 

jedna możliwośc: póldzicl­
nic mogą zakupyw;1ć od .rad 
.r>arodowych gotowe .luż blo­
J<l i domki JCdnorod1Jnne -
a 1nn lc;pnic odstc;pować je 
111a warunkach lkrc<lytowych 
człon~wm póld1.iclni. 

Czlonkowlc s,półdzielni ty­
pu lokators1ncgo <lPłacadą za 
takie mi zitan i.a 20 p r o­
e e n t urny ko ztbv., a re. z-
1ę :naiei.ności - w ciągu 35 
lat. 

- 17-

Czlonkmvfo wótdzielnl w la­
imosclo\\ ·eh zaJmr·ują t c lo­
:kalc za ~o procent, a pozo­

t lą t.umc; placają w cią-
gu 15 lat. · • * • 
l.ÓDZI"A SPót,DZIELCZOSC 

MIES.lKANlOWA WZNOWILA 
PO KILKULl~TN!EJ PRZI·,HWIE 
DZIAL LNO~C w CZ8RWCU 
ii:w ROKU. OD ·n:c:o CZASU 
ZAZNACZYL Sil~ Nlł;MAL ZY­
WIOL0WY WZIW~T n:.J OR­
C,ANIZAC'JT. PHZY 'rYM WY­
PADA on RAZU STWn:rrn7.rC. 
Żł~ l\UMO TAK BlJHZf,fWEGO 
nOZWOJU, Of>RYWAL sn; ON 

PR.\ wrnr.owo. 

-18 -

A oto pelna h~ta Jód:z;kich 
poldulllm ze zw.c;zlym omó­

wieniem eh dz1alalno c1 Dla 
tych. ktnrzy chc,1 'Z<t IQ nąć 
bltisz)ch 1!llonnacji „u zrollla" 

podajemy 'llaW i a.dresy za.. 
rządów sp ldz1C'lnt. 

I. „I.OK A'l'OR". Spóldticlnia 
typu Jokatorsh<?go, ngolno­
m 1eJ ska (!)twarla). Uczy obec­
nie 1.040 m:lonków. W rnku 
1 'ł.>8 • pold:z.lclm i ta wybud•1wa­
la 644 izby w st.mi suro.vym. 
W roku h1ctąeym - odda cln 
uiytku 500 izb. Adr z; rząrlu 
- ul. L katarska o. 11. tel. 
416-06. 

2. „O n:nu: 'f1 .0D\'CH". 
T •p lokatorski, golnomJC'J ki. 
566 c1.lcmków. 105R, 2Vi izb od-

- 19 -
d nych ul.ytkown1kcin, !128 w 
tanio u··owym. Plan 19:19: 412 

n.by oddane, 312 w stan· 6u­
rowyM. Adre wrządu: P1otr­
kow ka 262, tel. 4!J0-4l. 

3. „NA Z DO I". Typ loka­
t 11 h.„ ogólnom1eJ.;k1. 21R 
!""1 •k w. J9.1B. 47 1u.b w stant•' 
n e urowym. !'Ian IO:i!l : t:i:i 
li: otow "<h 3·11 w t nie s11-
rowym. Adics zarz.o.idu: Ja.ra­
c-.1., 92. 

4. „01.11\IPI A". Sp61dzlelnill 
1ok tor ita. rwzyz1klaclowa. t :i:i 
zł -iknw. 111.; : I i iz.b w . I n1u 
u~owym. Pia.n IQ!'W: 47 11.b go­

! wych, 1 41 w Lnn• urowym. 
Adr zarzadui Piotrkowska 
:!12, t 1. 401-20. 

- 20 -

:5. „STARO:\IJE.JSKA" - Io· 
kahrs:t 1, przyz k lad'1wa. 124 
członków. Pian 195fl: 249 Jzh W' 
tnnit• urowym. Z ru1d: u l. 

newolucjt 190'1 1oku ..t.. 21. Te l. 
3JB·70, wown. 34. 

Il. ROJIO'f, !CZA SP(')J,.. 
DZll:L NIA llF.SZKA:'lllOW.\ 
im . G l.Aż1;w l:O LGO - loka­
torslrn, pnyuikla tlowa. 11 2 
czlonk6w. Pian I n59: l!l2 Iz.by 
w tanlc surow '.11. Atir : ul. 
Krzcrrucni eka 2. Td. 200-02. 

7. „WIDZEWI A ' KA'' - lo­
ka orska, p!"'zy1.11kladC1Wa. 30 
członków. Plan 1D5!l: GO izb w 
r;ta!'llo urowym. Adr~ : u,l. N1-
c1arnlana 2/fl. Tel. 251 -00, w ri­
wnętrzny 19:1. 

8. „PJtOZAMET" - lokator-

Gdy 
myśl 

przy ko ńcu roku 19 5 7 grupa pracowników Zakładów Dziewiarskich „ Olimpia" rzuciła 
stworzenia własnej spółdzielni mieszkaniowej, ludzie mówlli: 11 Prędzej nam kaktus na dło­

niż dostaniemy od was choć jedno mieszkanie" nt 

·-

""'"''!~,.. 

·-c .... 
o 

_Q 

o 
'-

ln idatorami p1ilcbiclnl by­
li : kit'ro\\ nik oddllału produk­
q .i•lf'go, p. hl. Podgórska, !iC· 

kre1a1 l rady. robotnlctej, p. 
Jl. ·r omr za kO\\'i\ i ; lów n)· me · 
!'l1 a nik, p. Pola~zr. zy k. 

\\.' i•·cznin I ~!>!! r. orlh)IO 
ie ze bra nie oraanizacyjne 

1>p1ildzie lni. 
Pani s. P odir1i rska (tlf ł' Z<'~ 

~pó lclli clni) wrn i z er.Ionicami 
zarz11 rl11 obchodziła oddz ł,Lly 
prn1lukcy,inc, namawiali\ rolJot­
n ikow, aby za pis)·wall 'li; do 
spól rl zir lni. l'iukt•cs o't.alitm l a~ 
Jąr) ! C. h <;tn)' Ch 1nalazla aż 10 ••• 
A za łoga „Olimpii" lirzy I.SOB 
Ju dzi. Wlcksw~c z nh'lt \\Ir • 
rz)· la ri : gie, ie ,,prr,dzrj kat. • 
tu ~ na dł o ni „." 

'I') mczasem 1,arząd spóldzirl · 
n i rozpoc zął la ra nla o budo­
wi: p i!'rww eao bloku . 

N ajwil:ksz•\ irudno~.: s111-.1-
wlało uzyskanir lokalizacji . TB 
znana pic: ta achillesowa ~ poi • 
dziekn•gB budownictwa. , ' ie 
!)·!ko zre~.dó\ pir,ta arhlllcsowa, 
a le i wla ·ne pu:ty, zdiil'ranc 
w pieigrzymkach do Zar 1;11l11 
A rt'f1 itrktury i IludBwni< t'~ a 
oraz PRS m. ł..odt.I , da\n\ly "'= 
we znaki dzialaczom ~półd1,lrl• 
ni. 

Wreszrlr uzyskano lokaJii~ ­
r Jt: przy ul . Wólcza1iskiej 1:!6, 
p rzy czym nic olw~zlo sil• IJez 
1>omo1·y przewodniCZ<\Cei:o PHS 
m. J.odzi, 1'„ Kazmiere/.aka. 
• ·a iwh ko : J{aźmicrczak 

E 
c~ 
N O 

w :v m a \\ ł aj ą prat•ownky „Olim­
p ii" z ta,jrmniczym usmlerhcm 
i iu1rnlnlc mcofir jalnym sen· 
t)·mt•n!l-m „. l'rzedrż to 1>11lron 
kh 'pó!d1.iclnl... (W1dy<"IH1lll 
sobie - na prwno w trndnicj ­
szd s:v tuat',jl mu :l;\ być 111·zy· 
za k l.1 cłowe r.póldziełnie mic•z­
k ,miowe, ktorc nie maJI\ hk•c· 
110 pat rona). 

To w tej wlafoi e bram ie powita! budawniczyeh „ż11w11 m11 r" protes tu j qcych kobiet, 
A oto i blok, któr11 w vróst zamiast rzeczonego kaktusa. 

-..Q 

·-

o 

l 'o uzy kanin łok<tlizarjł nie 
•koncz~- 1 ~· s ii: jednak trudno­
!lrl 1>i1ldziclc1iw, lecz wr~zly 
w tad ium wy:i:•ze I bardzitJ 
slrnm11llkowane. 

Gdy w lipcu 1951! r. J1r1y­
s ti; powann dB budowy 1>h:rw· 
szrgo bloku, hudownkzy<·h po· 
\\'lt ala zamkni<;ta br11ma I „ży­
wy mur" z Iokatorck są,. 1cd · 
n iej kamirni cy, ktrirr os,~iall · 
r zy ly, ż e n ie pozwoli\ tu n ic 
budo\\ 111'. 

- nzil·1·i nam µozabl.iarir, " 
w 1111olc ill i cie 5obie 1dzi l! in· 
dd cj ••• 

'l l'l r ba h)·lo ln t1•rwrnr jl !\JO, 
by z ł am ać 0116r te.I h•tb k1tJ 
armii i wnvażyć bramę. 

1 tak umiu t kaktu a na 
11łon iarh pracownlkow „Olim· 
p ii", W)Tlisł przy ul. W•ilf'lan · 
bkir,i llBWfl f' Z!'Sny blok. \I\' po­
l'l l\lkat'il maja hr. wprowad:tl 
sil: tul.tj 11 lokatoniw. 

Znajdu.f.1rr sil: nbok 7.:il.la­
rly im . K<111opn1l'kl11.i znbowlą· 
1aly sie 1.rl<'klr) flkować I o· 
arzC\\ 11 ć blok, do1i ć1ki nlr zo· 
·la nie on przyłl\1· 1-ony do clrk­

trocieplowni. (01· zywiśril' 11lr. 
J!'s t to hrzinl rn·~ownl' 
„Ol imp ia" pr7.yjmu,i r cło ~wd 

p1ilcl zi< !ni pracowników In-
n) rh 1,akl.ulów d1iewiar~k1ch). 

A w „Olimpii" nikt Już nie 

aglluje za wst11plenit'm tlo 
spółdzielni . Chętnych jest dwa 
lub trJJy razy więcej nl:i; wol­
nych miejsc. 

L 
BLĘDNE KOLO 

alem 1958 r. spóldzie!mCl 
.glo,ila wniosek o loka­
izaejc: nas!ępnych blo• 

ków. Zamknięto list') 4l 
przyszłych lokatorów (w •/, . a 
to pracownicy fizyczni w od· 
r!iżnicniu . od I tury, w któnj 
na l1 osob było 6 pu.cownl­
ków fizycznych). Majl\ oni o­
trzymać mieszkania. na przr­
szlą wiosni:. A tymczasem za,-
1> y1rnją pre1.esa ~póldzlełnl, p. 
Podgór~kl\ pytaniami: - Jdk 
z lokalizacją? Kiedy zacznie· 
dr hudowac? 

I tu zaczyna się bl4:dne kolo. 
P. Podirorska wyJmuJe z nu· 

flad.Y umowę le Spóldzlf'll'TVm 
Przech i«: bior1> lwem Budowła­
n~·m nr 1, które solowe JC t 
rozpo1· ząc budowę. 

- Umowy l<'J nit" mn:>.rmy 
ze swojl'J strony podpisac 
m1iwi p. l'odgórska. - all>o· 
wirm nit" mamy tytułu wla­
snośrl na działkę, kl!ir11 nam 
wyznaczono pod budowę. Ul.'l 
btulu wla~no~c1 nir mo/.rmy 
ururhomh' krcdyiów b&nko ­
wych I mówiąc proścll'j - ma· 
my pieniądze, a nie moi.rmy 
kh wykorzystać. W tych 
dniach na posledzt'nlu PrNY­
dlum R ma zapaść der.yrja o 
przyznaniu nam tytulu wła~no­

' l'i, ale„. 
Przerywa nam telefon.„ 
Pani Podgór ka odkład.iJl\C 

r~"~~~c~:~-······1 

I 
w rtych w pO!))rztXin1l·h odci nkach 
m1szegn cyklu. Czyte lnicy, k tórzy 
gro~ dz1li publikacje Jwr11kursowo 
- pot.rafią, chvba bez trud u, wa­
lczc odpow1cdi :na poniższe p y ta-

a) Ile \nno ił w · kaźnik 1.a - I 
ir-:szcienla na I izhę w Lo 

I 
dzl w roku 1939'? '--------' 

b) Ilo w yno il tenże wskai- I 
nik w roku l!l5i? . 

Ml>"'"'"'"''' Y,•YN-YN •• ••• ..,,.,..,..,..,_ ...._..,,..„„, NY ... ;N'.'"""'"'""""'"'"""'AIY"""-:;„::;:,:;::,:::„.::::..-:::.::;,:;::„,:::: ... ::;,::;:, :;::„::;:„:;::,,:::,::::v~;,„'.NYll\;"IYll\;N"""';:...._ 
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sluchawkę, spo11ląda na mnlc 
porozumiewawczo: - O wilku 
mowa„. Okazuje się, że decy­
zja odwlecze się znów o pa1ę 
dni„. 

- Wi<' pan, boję elc:, :il'bY 
SPB „nic rozm~ślilo ,lę" (lak 
długo nie podpi~µjl'my umB· 
wy) I nic zostawiło nas na. lo­
dzie.-

Najpierw mieliśmy kłopoty 

z lokalizaeją.„ Musiał tnt<'rwc­
nlować znów przcwodnif,Zi\CY 
PRN m. l.odzi. Po długich tar­
gach, otrzymaliśmy łokalizarje 
przy ul. Piasta. Nic wszy~tkim 
ona się podoba. I, udzlt> na171'­
kaJą, że oJalcko od tramwaJu, 
pustkowi<', strach wracać 
nocnej zmiany.„ 
Można już wyri1111nąr smut · 

ny wnioRek, te lokalhacja I 
przyznanll' wla,nośrl - to 
d wie gro7.ne r horoby

1 
tr;\\\ l ą c I' 

spóldzil'kz~ budownictwo I 
hamuJ,1ce Jego rozwój. 

Uzyskanie lokalizacji w 
śródm1cści11 Jrst nlrmB:Wwc 
ze w<11rlc:du na ria~notę . Jl1.1a­
lck jes t niewicie, a te ki1ire, 
są, to przewainle wla,noM' 
prywatna albo Dyrckcji nudo· 
wy Osiedli Robntnie1.;vch. 
Wlaśclclcle prywatni nlt•-

c>hęLnle Rprzetlajl\ dzlo,lkl, 
DB , Jl'śli odstąpi ,pólrlrll'l · 
ni dzialke. to prlCważnir t.tkl\. 
którl'J, n11Jwiąc Ję:.i:ykicm bu • 
downiczych „nic można u · 
111ryió". Poza miastem rnow 
teren jc,t nicuzbrojonr , a 
lirodki finansowe M>Óldzirlri 
nie pozwalaj!\ na. dodatkowe 
wydatki. 

Znów więc blędne kolol 
Niektórzy spól<lzleky ma-

rli\ Już o dekrecie, który by 
pozwom na odµlatnc wywlas;i;• 
cza.nie nie buduJą<·ych 'le pry­
watnych wlaśclrMi dzlalck po· 
JM.onych w śr6d111irśriu. I row­
nleż marz!\ o :i;dubyciu ~ympa · 
Ili Zarządu Archilrktury i 1\11· 
downirtwa oraz I>BOR. 

Na.wrt po uzyskaniu fBkali ­
zacjl ni<" t..ońrzi1 się kl1Jpot1' 
spółdzil'lń . J,okaliza<'.la jest. 
ale nie ma tytułu wła~11os1 i 
ltd. (patrz wyirj). W~· danit• 
lokalizacji powinno b;vc Hl\\ • 

nozna!'7.ne z przy1.nanirm t)'• 
tulu własności. Warto o l)'\11 
pomy"ctl. 

SUMA I POKUSY 

p:
ku~y? -- Wlasne, wy­
odoe mieszkanie. 
Suma? - Wedlu!( pro­

wlzoryczny<h oblil'ztń 
koszt dwupokojowe10 mtesz-

- 23 -

kania w bloku wyniesie 
168 tys. zł. 

ok. 

Rada robotnicza. „Olimpii" 
uchwalila, że każdy członek 
spółdzielni mles1kanlowcj o­
trzyma 15 tys. zl bezzwrotnej 
pożyczki. W dniu wprowacl.r:e­
nia. się pracownik wpłaci 'I 
tys. :r.I. Ctęść kosztów pokryje 
państwo. Resztę spłaci pra­
cownik w Cil\&'U 40 lal. l\lle­
slc:czna suma do spłaty (razem 
ze świadczeniami) wyniesie ok. 
•JOO zt. Jest Io suma dość ma­
czna. NirJedrn by się w głowo 
poskrob:.!. Air wrobkl pra1·ow­
nlków „Ołnnpil" są wzirlędnle 
wysokie. A zres1tą, nawet ko­
sztem pcwnyrh wyr1,rczeń do­
brze mieć pewnośt', że za rok 
ezy pól roku, ot.reyma się wla­
. ne mlc kanie. (Przez okru 
9 fal tylko 3- 1 pracowników 
„Olimpii" olr:r.ymalo mie~Aa­
nia „od kwaterunku"), 

Ohclalbym jeszcze zatuyma6 
się nad pewni\ sprawą: • 
prarBwnlcy ~rednło zarabiają­
ry, którzy majl\ na. wylą1·1.0ym 
utrzymaniu liczne rodziny. 
Mics:r.kają oni nil'raz w opla­
kanl eh warnnkarh , ale pust• 
kieszeń cwJą mocniej niż po­
kusę mieszkania. 

Ot, pani Wojlkowlak, pra­
cownica umy~luwa , wycofała 

się z „plerwszcj tury" na ~ku­
lek trudnosri finansowych. 
ZaTabia. 1.500 zł. utrzymujfl z 
tero siebie I troje dzieci. Od 
1945 r. stara się o mieszkanie 
poprzez kwatcrunek, Wielo­
krotnie byla u niej komlsj:t, 
która uznała Jej warunki nne­
szkaniowe za bardzo clezkie. 
Ws1.ystkle sl:\ranla. Jednak za­
wiodły. Myślę, łl' byłaby bar­
dzo pokrzywdzona ta kohieta, 
11dyby I we wlasnym zakładzie 
pracy nir uzyskała mieszkdnia 
zl' wzrlędu na trudnośrl finan-

Pani Wojtkowiak Innym 
pl'l\t'<!Wnikom, znajdującym tę 

w podobnej sytuacji, zakład 

prat•y powinien dopomóc. Tru· 
dno określić formę tcJ pomo­
cy. Nie wątpię, że zal0«a 
„Olimpii", która wyka'Zala tv­
Jc inicjatywy w or1anlwwanlu 

p6ldzfelnl mienkanlow('j, po­
rali ucitt'lwle, po rob4>ciarsku, 
ro:iwil\ZRC i to zagadnienie. 
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ska , przyzaklarlowa. :io r.zlon­
kńw. Plan lfł59 : 90 Izb w sła­
nie surowym. Adrns: ul. Wi­
gury 21, tel. :!60· 18, w.own. 15. 

!I. „DOM SP01, DZIELN1 

~noŚC"i owy, budu je bloki. 208 
c7.1Qnlców. 1958 - 24 1z.by <Xl­
dan e. Pl ;i n Jr 59: 240 izb iO.to­
wych, 90 w 5innie urowym. 
Ad r : ul. Nowa 52. T el. 369-57, 

15. „WSPOLPRACA'' - WlR­
snokiowa, buduje bloki . 20 
cz.tonków. Pia.n 1959: 60 izb w 
s tanie surowym. Adres: ul. 
PiQt.rkowska 118. Tel. 282·27. 

52 cz.lonków. Typ własnościo­
wy, domki jednorodzinne. 
Adre.s: ul. Narutowicza !OD. 

19. „22 LIPCA". Własnościo­
wa, domki jednorodzinne. 26 
członków. Adres: ul. Obroń­
ców Stalingradu 104. PltACY". [,(lkaiorsk:a. przyz.a­

kladowa. 61 ci.Jonków. Adres: 
pl. Zwydę.stwa 2. Tcl. 281-20, 
wewn. B. 

10. ROBOTSICZ;\ SPI.007.. 
HESZK. f,(')D:l.-RUDA - lo­

lrntor6ka, przyz.a.kladmva 104 
członków. Adr : ul. " rób! v­
skiego 10/23. Tel, 4:17·25. 

11. „ZDltoWlt:" - lokator­
•'-a, pr'Lyzak ladov:a. 75 r zloo­
kó w. Ad rP- : a l. Kościusr.k1 69. 
Tel. 33!l-4R. 

12. „OGNIWO" - typ wla-

1:1. „ZWAT" - typ własno­
ściowy, buduje domki jedno­
rodzi:ninf', 1958 - B•l Iz.by w sta­
tnie sur owym. Pla n· 19!1!1: 84 
izby gotowe, 64 w stan ie su­
rowym. Arlr e : ul . Wróblew­
skiego 16/18. Tel. 420-70. 

14. SPOł,TlZU:l,NIA BUDO­
WLA , ' O - MIESZKA. ·rowA 
b. Pracowników Urz. Woje­
wódzkiego - typ wl all'llo~cio­
w y. W chwili obecn ej n ic n ie 
lhu iuj e-, a jedyn ie admin i tru­
je domam i. Adres : ul. Zacisz11 
nr ł. 

16. „ESKULAP" - własno­
ściowa, buduje bloki. 21 czlon­
ków. 1958 - 6!1 izb w 6tan ic 
surowym. Plan 1959 - 65 iz.b 
gotowych. Adres : ul. P iotrkow­
ska 3. Tel. 295-81. 

17. „PRZYSTAN"' - wlasno­
k iowa, buduje domki jedno­
rodzinne. 240 członków. 1958 -
126 !zb oddanych, 166 w stan ie 
surowym. Pia.n 1959: 166 izb 
gotowych, 240 w 61anie suro­
wym, Adres : ul . Notecka 4/10. 

18. SP. BUDOWL.MIESZK. 
B. PRAC. KOMUNALNYCH. 

o 

20. SP. NAUCZYCIELSKA -
typ własnościowy, domki jed­
norodzinne. 1~ ezłonków. A(ires 
zarządu: ul. Piotrkow. k 137. 

21. SP. BUD.-MIFA~ZK. pr:i;y 
l,ODZKIM ZARZĄDZIE BU­
DOWNICTWA. - Typ własno­
ściowy, domki jednorodzinne. 
Adres : ul. Piotrkowska 55. 

22. „START". Spólclzielcze 
Zrz.eszenic BudC1Wy Domków 
,Jednorodzinnych. ~I członków. 
1958 - 40 izb odda!jych, 84 w 

I 



IALEllARZYI 
TYGODNIA 

Ignacego 

Slońce zadowolone z pod­
orzuconej mu nowej planety 
nio przestaje obracać się 
wokół własnej o i; trwa na 
tych samych obrotach, co 
zawsze. Wstaje do pracy o 
lej samej ,godzl·nie, co iprzed 
milionami lat, a więc o 
7 32; k~adzic się spać o 16.04. 
Księżyc też \vs>chodzi i za­
chodzi bez przcszkócl. W Za­
kopanem trwa sezon łama­
nia rąk i nóg oraz pokazy­
w<inia ostatnich „krzyków" 
mody narciarsldej. Ale ci, 
których tać na przc~ywa­
ntc w bezśnieżnych restau­
racjach, nie przestają poz­
walać sobie na zjazdy oo 
Rygi, 

„Jeśli n1e jeeteśmy Fran­
cuza.ml Pólnocy to na pew • 
no jej nledźwiedziamł". 

Horoskopy 
Lunaparku 

Urodzeni w trzeciej deka­
dzie wplywu „Koziorożca" 
mają cerę o 7.&barwłenlu 
tnladym, skłonni są do chro­
nlozne10 kataru, lubią wy­
śmiewać swe otoczenie. Jeś­
li się urodz.Hi w czwal'tck 
(w dz eń), a więc pod 
wp!Jwem pla:nety Jowisz, to 
lubią rozrywki I słoclyOze, 

podobnie jak ludzie urodze­
ni w inocy na nie:l1zlelę; je8ll 
sil) urodzili w nocy na 
czwartek. to obdarzeni są 
wielką fantazją, czyli umle­
Jł\ robić z Igły włclly (jaik 
osobnicy urodzeni w nie­
dzielę w dzień a więc pod 
Wf•ływem slońca). WY'bor:ny 
materiał ludZJki do pracy w 
Delikatesach, cukierniach 1 
fa.brykach słodyczy, świetny 
element do przesiadywania 

, 

'W kirwiarniacn i nic -wyzy- „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„illlilililiiliiiliiilliilliilliiiiilliimlilliiiiilil„ ... llll„lill„111111„~ 
ska.ny surowiec ludiki do 
wytwarzania katarów, wi­
deł i plotek... W wojnic 
bakteriolog1icznej ja:ko ko-

;:::a':!1 zara.i~Jl:~:i;!;~j'. ~-jru.1+~~ 
Użyci w bitwaeh do rozśmlc- ~----~~-~,,..-
11Unia artylerzystów, lotni-I 
ków I a.tomowych kanonie-t ) a ł> 
nystów wspania·li. Już .sa- I e :' !•:-1 n 1 '• r ..... 
mo ich pojawienie się w fa-\ „ ;!, • .ł 'A" ! ~„ 
brykach wideł podno. i 
w kaźni·k produkcyjny 100. 

Kącik dla abstynentów CARL 
HOLZ 
N;~ og1ił nic dO<'.enlamy 

wspolczcsnego humoru nle-
mfocklego, który się prze­
de-i; nie kończy na Nobt'rcie 
I Fischerze. PojawUo się w 
ostatnich latach wielu mło­
dych rysowników: p0traflll 
oni zerwać z niedobrymi 
tradycjami gnibego i pieprz­
nego dowcipu pruskiego. 
Najczęściej odbywało się to 
dregą „odkrywania. Amery­
ki". To znaczy - rysownicy 
el pr7~.Jęli I rozwinęli świet­
ne osiągnięcia humorystów 
amerykańskich, od ra'm teł 
dowcip im się zaostrzył. .• 

Carl Holz za.patrzył się 
na bliższe wzory - francus­
kie. Widać w jego pysz.nyeh 
żartach wyraźny wpływ spe-

cyflcmego humoru Chavala 
i Andre Fra.nooLs. Z tym 
Jednak, że Holz nie poszedł 
tak daleko w kon t:ruowaniu 
absurdalnych sytuacji, jak 
obaj Francuzi. Holz uka.zu­
Je sytuacje, OPUte na. para­
doksalnym, lecz. ostatttznle 
możliwym zbiegu okoliemoś­
cl .Jrgo bohaterowie są u­
wikła.ni w zadziwiający splot 
przypadków, który nie J>M­
wala na spełnienie kh ,;a­
mierzeń. 

Sp0ro w tym wszystkim 
Ironii, ale da się takie wy­
czuć nutkę jakiejś blliej 
nleokreśk>nej melanehołil, 

zadumy. 
Holz należy do płodnych 

i praeowHych karykaturzys­
tów, rysuje stale dla wielu 
magazynów NRF ł Szwaj­
carii. m. I.n. dla .• Neue lllu-

trie.rte", „Milncher lllus­
trlerte", „Qulck", „Sie und 
Er" etc. 

J. w. 

Wypraw!!. Argonnutów do 
Kolchidy {na Krymie) ni­
czym innym nie była jeno 
awanturnlezą esk01padq grec­
kich bikiniarzy udających si<: 
łodzią po wino krym~ki , 
nle jakieś tam zlotc runo. 
D:i".Afn"i&-eh:i.r6 ipodchmielonv 
wódką z kobylego mleka 
(kumysem) rozbija się po 
Azji i Europie ja1k najzwy­
czajniejszy chuli.gan po ul. 
Kruczej na Chojnach a~bo 
wspomnia.ny już przez nas 
Aleksander Wiclld, :który, 
jaik nam donoszą, w lis\ach, 
dlatego tylko zalewał na­
łogowo robaka, bo chciał si<: 
upodobnić <Io greckie-go boż­
ka opilstwa, Dionizosa. In­
dyjski bożek, Indra, wypijał 
za jednym zamachem trzy­
dzieści wiader u1>ajającego 
płynu, zwanego sommą ... 
Nic czytał bowiem k iążkl 
nieżyjącego prof. dr A. Dryj­
skiego ,.Mózg i dusza", z „„„„„„„„„„„„„„„„„.„„„„„„„„ 

---~---=----------~··········· kitórej wynika, że alkohol 
wywoluje zmiany rozkłado­
we v.: plarl!ffiie k.omórkowej, 
rozpuszcza i wyciąga tak 
zwane lipoidy, w stężeniu 
niszczy w tym samym stop­
niu tkankę nerwową co 
ołów i rtęć. 

Maria Walawender-Kuroz­
węoka, Kościerzysk Dolny, 
pow. Łęczyca. Pisze pani: 

,,Nad bneglem Udancł 
zlewały ora.ngutangl. 
Małpiatki, 1łupie matołki. 
W)'Wraca.11 swe koziołki. 
Matr0t Ili~ na akacJI 
trwa.I w przewlekłej 

konwersacJI 
ze 9'arym ta.tł\ pawianem 
- senr.kuluJitC kolanem. 
Były ł11otn I małpy inne 
jak zwykle w szczęściu 

rodzlnnvm". 
Brawo, dzielna Mariol 

Jeszcze pa,rę takich prób, a 
zasiądzie pani <Io pisania no­
wego Pana Tadeusza; bę­
dziesz ucqla poetów trud­
nej i niepopularnej sztuki 
pisania nowoczc-snych wier­
szy. 
Staszek Wata., Sieradz. 
„Dla.czego kura pije a. nle 
wydala moczu?" 
Dlaczego ten ptak grzebiący 
pije bezowocnie, na to od­
powiedź mo·i.e pan znaleźć 
w książce „Kto, kiedy i <lla­
czego", wyda n el przez 
„Iskry". Proszę tę k.~iątkę 
kupić; kupiwszy, przcezytać. 

······················~······· POD REDAKCJĄ JANA RUSZCZY 

Przypominamy •.• 
••• 11: w dn. 7. II. upływa 

termin nadsyłania odpowie~ 
dz! n~ konkurs literacki, o­
głoszony w „Mieszaninach" 
z 7. !. 1959 roku! 

..• Iż ucrzestnicy konkursu 
będący 'Z zawodu organiza­
torami Imprez artystycznych 
lub recenzentami lltcracko -
teatralno - filmowymi wez­
mą udział w losowaniu na­
gród nawet wtedy. gdy tra­
fnie odpowiedzą na 4 spośród 
7 PY•tańl 

I 

Nasz odcinek 
powieściowy 

TRAGICZNA *-HERC 
RODZINY PI.TAKA 
CZYLI ZA WINY 
NIEPOPEŁNIONE 

Leci w tej rozpacz11 
w stebie strzeltfa 

Bo TU?TW11 ŻllĆ już nte 
dal11 

Do p!erst mocniej dziecłę 
tu!ila 

I tak w objęciach skonal11. 

KALIKST ŁASICZKA 

W bęben ktoś .•• 

W bęben kW wałl miarowo 
mote goclzin:r se tny: 
smutek narpllłCY na nowo 
wyciska :s oau mych łąl 

W bęben kłoś wali miarowo 
mote rodziny se trz:r: 
młodołć znów nlocba 

• d"brow" 
i pacho- pne8:slych lat b:syl 

W bęben ktoś wali miarowo 
mote godziny :se trzy: 
drobiu wystawę kraJow" 
zwiedzałaś :se mn.., ach, ty!ll 

PRZESTAiq-CIE DLUBAC 
W ZĘBACH KALOSZAMI! 
(Szczegóły w Jednym z naJ· 

blliszYeh numerów!!!) 

Przegląd prasy 

Tygodnik „Polityka" (nr 3) 
w reportazu z Wałbrzycha, 
opisującym troski material­
ne i kulturalne miasta, m. 
In. opowiada: 

„A ;uż zapewne gcdne 

Skoro Juz jesteśmy na Zie­
miach Zachodnich, sięgnijmy 
jeszcze po „Tygodnik mód i 
Powieści" z 1887 roku, aby 
przytoczyć z niego następu­
jącą notatkę: 

„TowarZ11stwo przemy-
1lowc6w polskich we Wro­
dawlu odbyło w ub. kwar­
tale 15 posiedzeń, wygłoszo· 
no m. in. następujące od­
czuty: „O 1taraniu Kazłmie­
TZ4 Wielkiego o dobro ludu 
polskiego'', „Ostatnie chwi­
le hetmana Czarnieckiego". 
„Wewnętrzne stosunki w 
Polsce pod panowaniem do­
mu saskiego". 

Ow radny wałbrzyski, 
gdyby żył w owym czasie 
we Wrocławiu, na pewno 
występawalby i przeciwko 
tej akcji odczytowej!!! 

Nowy dyrektor 

- Jakże tam pracuje się z 
nowym dyrektorem? - za­
pytałem panią Marię, gdyś­
my - radzi z przypadkowe­
go spotkania - stali Po zu· 
pę w barze mlecznym. 

- o. pa lmlak to zu-
pełnie inny złowieki - za­
wołała z uznaniem pani Ma­
ria, wnurza.ląc już łyżkę w 

· zupie, noszącej - nie bardzo 
wiadomo, dlaczego - nazwę 
grzybowe!. - Za tamtego 

L 

dyrektora to był lstny ha­
rem! 

- Pamiętam, pamiętam ..• 

- Wszystko było tak a-
chachmęcone - ciągnęła pa­
ni Maria - kochanki robiły 
w biurze, co chciały. A po­
nieważ często je zmieniał, to 
nigdy nie bylo wiadomo, z 
którą siksą jak rozmawiać, 
żeby się nie narazić .• 

- Zaś u Pcimlaka? 

- U Pclmiaka powiało in-
nym wiatrem: ood!ruwajkl 
Poszły w kąt! Żeby wypom­
pować dawne. przeerotyzo­
wane powietrze. Pclmlak 
zdobył się na stanowczy 
krok: na sekretarza przyjął 
młodego, sympatycznego 
chłopc_j; mętczyźnl też obję­
li kilka innych stanowisk„. 
Teraz to różowo patrzę w 
przyszlość ... 

- To bardzo się cieszę, 
pani Mariol 

- Mote ustana wreszcie 
te wszystkie intryg!, które 
u nas ludzi tak rozkołysa­
ły? I 

- Ustaną! - pawieclzla­
łem, utwierdzając siwowłosą 
panią Marię w jej pięknym 
optymizmie. - Ustaną, pani 
Mariol - powtórzyłem. 

Po co bowiem miałem po­
czciwą panią Marlę rozcza­
rowywać? I 

Lunapark redaguje Z11-
munt FIJa.s. Listy prosimy 
kierować „Odgłosy", Ł6di, 
al Plotrkowaka 89 z adno­
łaoJ" "dla Luna.parku". 

W tvm cza3łe pijak ze snu 
się budzi, 

Coś mu spać dtużej nie 
dało, 

Wybiega z domu, pyta slę 
ludzi, 

Przeczuwał, że coś się 
•tato! 

· odnotowania w kronikach 
jest „glośne" wystqpfenłf! 
jednego z ra;ców mi("jsklc'1 
sugerujące ni mniej ni wlę­
ce; t11lko (uwaga!)... utwo-
rzenie swot.stego getta dln r-····-----„.!11'„--... „„ ••••• 
„wszystkich tlich lapłdi..· 

RedaguJe ZftpóL O Wrd1"c11 W:rd1wnlctwo Praeowe •• Pra • 
t.ćdzka" O Aclret redak~\: t.ódt. Plotrkow1k1 lltl. Tel. 244·19 
Warunki prtmumer11J1 mleslectnle ł.- zł, kwartalnie 12.- zł. 
RrdakcJa nht zamówionych "'koplllÓW nlP zwraca. O Prt'nU· 
mernte pr7yjmuJa w1zy11kle placówki poeztowe, llstonoszf' 
oraz PllPIK .,Ruch" - Lódt, "' Roo~evf'lte n . Konto PKO -

r..óclt ' - 9·1'79 r urnaezl!nlem n1 Oclato~v". 

Jeszcze ma ślepła 
zapijaczone, 

. Pot mu się leje po czol•. 
Chciałby najprędzej 

odnaleźć żonę, 

Więc leci prosto na pole ... 

chów od tej tam kultury". 
Szkoda, że nie podano naz­

wiska owego rajcy. Mogłoby 
się stać przysłowiowym na 
określanie tego rodzaju po­
staw I wystąoień. znanych­
niestetv - nie tylko w Wał­
brzychu! 

ROKI 

NR V 

ŁODZ 
DATA 

STEMPLA 
POCZTOWEOU 

nruk RSW .• Pr•H" - Uld~ twlrlll n. z 190 I. 59. s' 

' 
- 25-

st:mle surowym. Plan 111119: 104 
izby gotowe. Adrn: ul. Poje­
zierska. róg Rumuńtkiej. 

23. „WLA:::NA STRZECHA". 
- Typ jak poprzednia spółdz. 
24 członków. 19118 - 71 Izb w 
stanie surowym. Plan 1959 - 71 
izb gotowych. 

24. „ZJF.DNOCZENIE". Typ 
- jak wyżej. 40 crlonków. 
Adl":.'6: ul. Wók:tańska 14t, tel. 
350-12. 

21l. Sł'. BUDOWL.-MIESZK. 
BYLl'CH PRAC. MIEJSKICH. 
Typ wła nościowy, domki Jed­
norodzinne. 50 cz.łonków. Ad· 
r~ę: ul. Mostowa 19a. tel. ' 
221-76. 

Jak wynika z powytsrego, 

- 26-

mamy w Lodzi 211 11pi"1ldzielni 
mle zkaniowych, prowadzących 
rożnego rodn]u dzlalalność in· 
w tycyjną i zarządwJqcą Od­
::laly one do użytku og<'olcm w 
roku minionym 410 izb (121 
mieszltań). "1 rl prowadzuno do 
,t u surowego 2.172 izby (764 
mil' i.kania). 

Na tym jednak nie kOlllfec. 
W ciągu ubit>glcgo roku spół­
dzielcy otrzymali wJ<;oeJ mi<!'­
sz.kari, niż to wskazują p0wyz­
sze dane. SpóldLlelnia „Loka­
tor" zakupiła od Rady Nu.rodo­
wej kilka bloków ml zkalnych 
(684 izby) - do których stop­
niowo wprowadza woich 
członków. 

Plan na rok l!lllfł przewiduje. 

(d. c. nJ 

-27-

i.e spółdzieky zbudują ogółem 
1.842 izby (643 mieszkania) w 
stanie gotowym oraz 2.356 Izb 
(855 micsz.kań) - w tanie su­
rowym. Ponadto prowadzJon<? 
są pertrl\' tacje z wlad1.ami 
miej.skiml o zakup dla spół­
dzielców w roku 1959 - 1.200 
izb. Z tego: 

700 Izb otrzymają spółdzlcl­
nlc robotnicze, 

350 Izb -otrzyma.lą BPółdzlel­
nie lokat.or1kle, ogólnomiejskie, 

150 Izb ot!'%ylll&Jll spółdziel­
nie włunotciowe. 
Oma.w!ając po6Zczególnc ty­

py sp6ldzlelnl (patrz numer 
poprzedni) podawal!emy tylko 
proc en tow o wyeokość 

- 28-

wkladu kandydata na m lesz­
kan1 , Pora tr.rai pawiedz.ieć, 
lic to kosztuje w konkretnych 
zlotówkaoh. 

Wyeok~ć k.osztów mieszka­
nia oblicz.ana jest wodlug ko­
sztów budowy l m<•t.i-a kwa­
dratow •o powlcr-1.chnli uiyt­
kowej. Wlicza się w to tak:! 
przedpokój, kuchnię, łazienkę 
~ ubLkacJ<:. 

KOllZt jodnego metra kwa­
dr11t~ wynosił w budow­
niotwle blokowym 16dzkiej 
spóldZ'lelC'7lOŚCi ok. 2,800-3.000 
złotych w znleżnOOci od wy­
po.iatenla mlt>..szlumia (np. c:z.y 
2IO!itał podlącwny 1az). 

-29-

Teraz w!l()C obliczyć latwo: 
mie.v.kanle trzyizbowe, o· po­
wierzchni 50 m. kw. kosztuje 
ok. 140-lllO tyslecy :r.lotych. 
Z1 takle mieszkanie w spół. 
dzielni typu wlasno.§c.towe.go 
mu.simy wpłacić 28-30 tys. 
złotych. Reszta. w J)06t.aci kro 
dytu bankowego - :w.;tajo 
roz.lożona na 25 lat. 

Uwara, Cey&elnlcy 1 Kołek­
cJoaen, na.nep .• Prsewodał• 
ka" Po łólhkJeJ 1półdzłele7Mtll 
młe.zkaaloweJ! 7..a &ycb:le4 
dokoi\csen~ L„ na6&ęP117 

..Pnewodnlk". 
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